
GRZEGORZ PISARSKI

hy wzrost eksportu lub’ zapewnić 
wzrost dostaw artykułów szczególnie 
poszukiwanych na rynku krajowym 
(np. inwestycje przemysłu lekkiego). 
Wobec znacznego stopnia zaawanso
wania tych inwestycji bardzo ważne 
jest skoncentrowanie wysiłków, aby 
zostały one jak najszybciej zakoń
czono i dały odpowiednie efekty 
produkcyjne. Każda złotówka przez
naczona obecnie na sfinansowanie 
robót na tych dużych znacznie za
awansowanych obiektach jest szcze
gólnie . efektywna, bo zapewnia 
przybliżenie okresu, w którym 
otrzymamy poważne przyrosty pro
dukcji z tych nowych inwestycji. W 
tych^ warunkach efektywność na
kładów na inwestycje kontynuo
wane dystansuje wiele, nawet tych 
najbardziej efektywnych inwestycji 
innego typu. Niezbędne okazuje się 
więc ograniczenie inwestycji nowo 
rozpoczynanych oraz inwestycji 
przedsiębiorstw w przyszym roku. 
Zwłaszcza na tych odcinkach gdzie 
inwestycje te, pod względem zapo
trzebowania na materiały, siłę ro
boczą i moce przerobowe przed
siębiorstw budowlano-montażowych 
konkurują z inwestycjami podsta
wowymi o charakterze prioryteto
wym.

Ograniczenie nakładów na inwe
stycje przedsiębiorstw wymaga uru
chomienia dodatkowych instrumen. 
tów ekonomicznego oddziaływania

W NUMERZE:
Jan Główczyk — POPYT A PRODUCENCI str. 1

Pod względem globalnym, ilościowym Jesteśmy w 
«tanie bez trudu pokryć tempo wzrostu »ily nabyw
czej, równocześnie jednak napotykamy odcinkowe 
zachwianie równowagi rynkowej. W rezultacie — po
mimo ogólnie stabilnego stanu w gospodarce — rośnie 
zakres popytu „odłożonego” w postaci znacznego 
przyrostu oszczędności i w postaci tzw. pieniądza wol
nego. Sytuacja ta wynika c niedostosowania się pracz 
handel i przemysł produkujący na rynek do przeobra- 
żeń zachodzących w strukturze popytu i do zmienia
jących się kierunków rozdysponowania siły nabyw
czej.

Co powinien, czynić przemysł i handel, aby skutecz
nie sprostać tej sytuacji?
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na przedsiębiorstwa znacznego

Grzegorz Pisarski — ŚRODKI WŁASNE A PO
TRZEBY GOSPODARKI — str. 1

Gromadzenie środków własnych na inwestycje przed
siębiorstw służących finansowaniu rekonstrukcji urzą
dzeń produkcyjnych staje się ważnym czynnikiem 
unowocześniania produkcji 1 poprawy wyników eko
nomicznych. Jednak dla uzasadnienia wydatków in
westycyjnych przedsiębiorstw nie wystarcza prosty 
rachunek efektywności przeprowadzony w skali mi
kroekonomicznej. Dlatego też ważnym zadaniem re
sortów, zjednoczeń i banków Jest zawsze zapewnienie 
odpowiedniej selekcji inwestycji przedsiębiorstw.

Marek Misiak — PREMIA ZA DEWIZY — ABY 
NIE ZAGUBIĆ CELU — itr. 8

Autor polemizuje ■ poglądami dotyczącymi stoso
wania metody równego bądź proporcjonalnego podzia

ME
łu nagród z tytułu efektywności eksportu. Podkreśla
jąc niebezpieczeństwo egalitaryzmu przy podziale 
funduszu nagród, stwierdza, że przy powoływaniu no. 
wego systemu chodziło o stworzenie silnego, jedno
kierunkowego bodźca preferującego opłacalny eriTport 
działającego w przemyśle i w handlu zagranicznym. 
I pod tym kątem widzenia trzeba rozpatrywać sposo
by i metody, zarówno podziału Jak i stworzenia oma
wianego funduszu.

Mieczysław Mieszczankowski — O FUNKCJO
NOWANIU GOSPODARKI MONOPOLISTYCZ
NEJ (I) — MODEL FUNKCJONOWANIA KA
PITALIZMU MONOPOLISTYCZNEGO — str, 7

Artykuł stanowi próbę konstrukcji statycznego mo
delu funkcjonowania Jednego ze stadiów kapitalizmu: 
kapitalizmu monopolistycznego.

gospodarne
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AK wiadomo, nowy system 
finansowy umożliwia przed
siębiorstwom gromadzenie 
środków własnych na finan
sowanie zapasów oraz inwe
stycji i kapitalnych remoh-

tów. Gromadzenie środków włas
nych na inwestycje przedsiębiorstw 
służących finansowaniu, . przede 
wszystkim rekonstrukcji urządzeń 
produkcyjnych, staje się ważnym 
czynnikiem unowocześnienia pro
dukcji i poprawy wyników ekono
micznych. Ważną zaletą inwestycji 
przedsiębiorstw jest przy tym fakt, 
że okres ich realizacji jest sto
sunkowo krótki. Sjybkodają więc 
one określone efekty w postaci 
większej, tańszej lub lepszej pro
dukcji, względnie w postaci przy
rostu potencjału usługowego.

Ażeby jednak inwestycje przed
siębiorstw w rzeczywistości zapew-
niały realizację 
walorów, które 
wane, środki 
biorstw, służące 
westycji muszą

tych wszystkich 
są im przypisy- 

własne przedsię- 
finansowaniu in- 

być wydatkowane
w sposób naprawdę celowy i prze
myślany. Dla uzasadnienia wydat
ków Inwestycyjnych prżedsię- 
biorsfw nie wystarcza, zwłaszcza 
prosty rachunek efektywności prze
prowadzony w skali mikroekono
micznej z punktu widzenia jed
nego przedsiębiorstwa. Trzeba rów
nież uwzględniać potrzeby dykto
wane aktualnymi warunkami roz
woju całej gospodarki.

Dlatego też ważnym zadaniem 
resortów, zjednoczeń i banków jest 
zapewpieliie odpowiedniej sęlę^cji 
inwestycji pr?edsiębi^ Pierw
szym'etapem takiej śęlekćji j.est 
odpowiednie zróżnicowanie wskaź
ników podziału zysku pomiędzy 
budżet państwa i przedsiębiorstwa. 
Przedsiębiorstwa, których potrzeby 
rekonstrukcji są większe, otrzymu
ją wskaźniki podziału zysku, za
pewniające im większe możliwoś
ci gromadzenia środków własnych. 
Selekcja taka nie może oczywiście 
być zbyt ścisła, chociażby ze wzglę
du na trudności przewidzenia, ja
kie zyski mogą osiągnąć dane 
przedsiębiorstwa oraz ze względu 
na luki w programach rekonstruk
cji branż. Drugim etapem selekcji 
jest więc operowanie kredytem 
bankowym dla zwiększenia możli
wości inwestowania tych przedsię
biorstw, których inwestycje- są 
szczególnie ważne dla prawidłowe
go rozwoju całej gospodarki.

W ostatnich latach, gdy nakłady 
inwestycyjne przedsiębiorstw dyna
micznie wzrastały (z 9,4 mld ił 
średniorocznie w latach 1961—1965 
do 13 mld zł w 1966 r. i ok. 14 
m'd zł w br.) przedstawiony in
strument ich regulacji można było 
uznać za wystarczający. Obecnie 
jednak sytuacja uległa zmianie.

Dotychczasowy przebieg realiza
cji założeń inwestycyjnych planu 
pięcioletniego sprawił, że poważ
nie zaawansowana jest budowa 
wielu dużych obiektów,, o szczegól
nie istotnym znaczeniu dla rozwo
ju naszej gospodarki. Są to zwłasz
cza inwestycje przemysłu chemicz
nego, niezbędne dla dalszego roz
woju rolnictwa, inwestycje surow
cowe, które mają umożliwić ogra
niczenie importu drogich metali 
(np. miedź), lub zapewnić korzyst-

zaktywizowania zjednoczeń w ste
rowaniu tymi i stoumentami, a tak
że właściwego zrozumienia przez 
przedsiębiorstwa aktualnej sytuacji 
i odpowiedniego się do niej przy
stosowania.

Przed wszystkimi ogniwami go
spodarki poczynając od przedsię
biorstw, poprzez zjednoczenia aż 
po resorty i banki, staje więc pro
blem wzmocnienia selekcji inwe
stycji przedsiębiorstw. Chodzi bo
wiem o to, aby ograniczając ogólne 
ich rozmiary, utrzymać lub nawet 
rozszerzyć najcenniejszą część tych 
inwestycji, tj. inwestycje szczegól
nie ważne w obecnym układzie sy
tuacji gospodarczej.

Do takich specjalnie ważnych in
westycji należą obecnie np. nakła
dy na rozwój produkcji eksporto
wej, na rozszerzenie poszukiwanej 
produkcji rynkowej, wszędzie tam 
gdzie pozwala na to baza surowco
wa (np. w przemyśle mleczarskim), 
na modernizację produkcji rynko
wej zwłaszcza tam, gdzie jest to 
niezbędne dla rozszerzenia rynku 
zbytu odpowiednio do możliwości 
produkcji (np. artykuły metalowe- 
trwałego użytku itp). Wążne jest 
również zapewnienie odpowiednich 
środków na rozwój działalności u- 
sługowej, zwłaszcza w ■.dziedzinie 
usług dla rolnictwa, w handlu i w 
gastronomii. Oznacza to, że im 
mniej środków możemy przezna
czyć aktualnie na inwestycje przed
siębiorstw, tym większe i trudniej
sze zadania spadają na zjednocze
nia i ogniwa administracji tereno-r 
wej.

Instytucje bankowe w ramach 
nowego systemu finansowego, dy
sponują wprawdzie szeregiem in
strumentów ekonomicznych, po
zwalających na odpowiednie stero
wanie inwestycjami przedsiębiorstw. 
Prawidłowe zastosowanie tych in
strumentów zależne jest jednak 
przede wszystkim od współdziała
nia zjednoczeń i administracji te
renowej z oddziałami banków fi
nansujących. Tylko zjednoczenia 
mogą bowiem zapewnić właściwą 
selekcję zamierzeń inwestycyjnych 
przedsiębiorstw, wybierając naj
ważniejsze z nich i "włączając do 
programu rekonstrukcji branż. Go
spodarka terenowa powinna nato
miast podjąć prace, zmierzające do 
łączenia zamierzeń inwestycyjnych 
przedsiębiorstw przez organizowa
nie wspólnych inwestycji oraz sy
gnalizowanie o możliwościach ter
minowego wykonania robót w ra
mach istniejącego potencjału przed
siębiorstw budowlanych.

W celu zacieśnienia współpracy 
zjednoczeń z bankami na odcinku 
selekcji inwestycji przedsiębiorstw, 
zjednoczenia zostały zobowiązane do 
uzgadniania z bankiem podziału 
norm finansowych na przedsiębior
stwa oraz projektów rozdysponowa
nia swoich funduszów rezerwowych. 
Chodzi bowiem o zapewnienie koor- 
dynacii polityki kredvtowei banków 
z polityką finansową zjednoczeń. 
Właściwe pełne dostosowanie się 
zjednoczeń do wymagań jakie sta
wia przed nimi zapewnienie właś-
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A
HNWESTYCJE PO 
DZIESIĘCIU MIESIĄCACH

Z końcem października, br. nakłady 
Inwestycyjne w gospodarce uspołecz
nionej wyniosły prawie 116 mld zł, 
co stanowi 77,2 proc, wykonania 
NPG na 1967 r. W porównaniu 
a pierwszymi dziesięcioma miesią
cami uh. r. poziom nakładów był 
wyższy o 13,6 proc.

Zaawansowanie NpG w dziedzinie 
robót budowlano-montażowych' wy
nosi 77,3 proc. W zakresie maszyn, 
urządzeń, sprzętu i inwentarza NPG 
wykonano w 78,5 proc., a więc 0 16,1 
proc, więcej niż w tym samym okre
sie ubiegłego roku.

Wysoka dynamika utrzymuje się 
również w dziedzinie inwestycji' gru
py B i inwestycji przedsiębiorstw 

i (9J,9 proc. NPG } 19,5 proc., wzrostu 
w stosunku - do okresu styczeń-paż- 
dziernik 1966 r.). W zakresie inwesty
cji grupy A wykontnie .planu do 
końca października wynosi' 73,6 proc.

Inwestycje priorytetowe zostały 
wykonane w stosunku do aktualnego 
planu rocznego w 74,8 proc. i Naj-

niźszy procent wykonania .planu no
tuje się w Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego (69,1 proc.) 
i w Centralnym Urzędzie Gospodarki 
Wodnej (69,7 proc.), najwyższy zaś — 
w Ministerstwie Komunikacji (80,9 
proc.) i w Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego •) (79,2 proc.).

W rąmach inwestycji mieszkanio
wych (budownictwo rad narodowych, 
zakładowe i spółdzielcze) w okresie 
pierwszych dziesięciu miesięcy 1E67 r. 
przekazano przeszło 74,7 tys. miesz
kań o powierzchni użytkowej 2 980 
tys. metrów kwadratowych, co sta
nowi wykonanie NPG w 67,6 proc.. 
1 wzrost w stosunku do okresu sty- 
czeń-pażdziernik 1966 r. o 11,5 proc.

(ks)

•) Według starego schematu organi
zacyjnego.

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH W LISTOPADZIE 
BR.

JAN GŁÓWCZYK

W
BIE2ĄCEJ pięciolatce zarysowała się tendencja szybszego 
wzrostu funduszu płac i innych elementów siły na
bywczej ludności, niż obrotów w handlu wewnętrznym 
Zjawisko to, występujące już w roku 1966, pogłębiło się w 
ciągu roku bieżącego na tyle, że możemy mówić o powsta- 
, , . . n'u istotnej dysproporcji. Wystarczy tu przypomnieć, że w

ciągu dziesięciu miesięcy br. fundusz plac wzrósł o około 9,5 proc, pod
czas gdy obroty w handlu wewnętrznym tylko o około 6,9 proc, (w porów
naniu z analogicznym okresem roku ubiegłego). Przyczyny tej tendencji 
są złożone. Najogólniej jednak biorąc można stwierdzić, że u ich 
podstaw tkwią równocześnie dwa czynniki. Po pierwsze nie w pełni 
prawidłowe wiązanie wzrostu siły nabywczej ludności, w tym zwłasz
cza funduszu płac, z ilościowym wzrostem produkcji. Po drugie przy
czyny leżące - w strukturze produkcji, w tym w szczególności niezgod
ność struktury podaży ze strukturą popytu.

W powyższej sytuacji niezbędne więc staje się przede wszystkim 
sterowanie siłą nabywczą w taki sposób, aby była ona rezultatem pro
dukcji oddziałującej na równowagę rynkową', t.zn rezultatem efektywnej 
produkcji eksportowej i poszukiwanej produkcji rynkowej. Równocześnie 
niezbędne staje się opieranie przyrostu produkcji, w większej mierze 
niż to miało miejsce dotychczas, na wzroście wydajności pracy. Wymaga to 
poprawy struktury zatrudnienia, a zwłaszcza ograniczenia nadmier

nej liczby pracowników nieprodukcyjnych, szczególnie administracyjno- 
biurowych. Chodzi nam więc o istotną poprawę dyscypliny pracy, co 
musi iść w parze z usprawnieniami organizacyjnymi i postępem tech
nicznym.

Równolegle do tego kierunku działania, polegającego na lepszym do- 
•stosowaniu tempa wzrostu siły nabywczej do faktycznie uzyskiwanych 
efektów produkcyjnych, potrzebne jest także lepsze dostosowanie struk
tury produkcji rynkowej do struktury’ efektywnego popytu, do jego cha
rakteru zgodnego 'z obecnym, zaawansowanym już poziomem rozwoju 
ńąszej gospodarki. Nie, ulega bowiem wątpliwpśęi, że sygnalizowane na 
w stępię-żbyt wolne tempo wzrostu obrotów handlowych w stosunku do 
wzrostu Siły nabywczej ludności ma swoje źródło również w zbyt wol
nym przestawianiu produkcji w stosunku do szybkich zmian popytu. 
Świadczy o tym fakt, że chociaż pod względem globalnym bez trudu 
jesteśmy w stanie pokryć nawet nadmierne obecnie tempo wzrostu 
siły nabywczej, to równocześnie napotykamy odcinkowe zachwiania 
równowagi rynkowej, jak i odcinkowe narastanie zapasów niektórych
towarów i to często nie noszących charakteru typowych dla
poprzednich lat bubli. W rezultacie, pomimo ogólnie stabilnego stanu 
w gospodarce, rośnie zakres popytu „odłożonego” w postaci znacznego 
przyrostu oszczędności i w postaci tzw. pieniądza wolnego. Obok więc 
środków wymienionych poprzednio a oddziałujących na lepszą struk
turę wzrostu siły nabywczej, ważnym zadaniem producentów staje się 
lepsze rozeznanie popytu rynkowego i szybsze reagowanie nań poprzez 
podejmowanie zgodnych z potrzebami decyzji produkcyjnych.

Wydaje się, że zarówno producenci, Jak I w niemnW wio™ k—.

P ycji tzw. rynku producenta. Nie brali pod uwagę, że wzrost dochó- dow ludności, szybki zwłaszcza w ostatnich latach, jak również1 szybki 
wzrost dostaw rynkowych na licznych odcinkach, zmienia tu stopniowo 
sytuację w kierunku rynku nabywcy. Powoduje to, że klient w^coraa 
większym stopniu przekształca się z petenta w odbiorcę wymagającego, 
który zwłaszcza na rynku artykułów przemysłowych, J>toTj£S 

J6811 nie oferuje mu się towaru żądanego zarówno 
z punktu Widzenia asortymentu, jak i jakości oraz walorów użytki 
wych. Problemy te stawiane przed producentami i handlem, poczyna
jąc od IV Zjazdu PZPR, nie znalazły niestety pełniejszego oazwierded- 
JvXętLjó C1 odP°wiedziaWch za zaopatrzenie rynku 

wzięto również w dostatecznej mierze pod uwagę wpływu, jaki 
wywierać muszą w toku bieżącej pięciolatki Istot- 

W strukturze ludności. chociaż uwzględnienie tego 
czynnika było również postulowane przy formułowaniu zadań bieżące
go planu pięcioletniego. Chodzi tu po prostu o to, że nie jest dla handlu 
ani producentów rynkowych obojętne, w jakich grupach ludności na
stępują przyrosty lub ubytki, ponieważ nawet taka sama ilość nabyw
ców prezentuje na Tynku różne potrzeby, w zależności od tego czy sa 
to dzieci, nastolatki czy ludzie dorośli. Siła występowania zmian w 
strukturze popytu na lynku jest tym większa,, im szybsze jest ogólne 
tempo wzrostu siły nabywczej, a to właśnie ma u nas miejsce.

Pizypomnijmy, że w latach 1961—1966 liczba ludności wzrosła u nu 
o ok. 2 miliony, z czego — w znacznej mierze dzięki migracji — około 
1,5 min przypadlo na miasta." Najistotniejsze jednakże w ramach tego 
przyrostu ludności są zmiany, jakie nastąpiły w grupach wi-ku; mia
nowicie ubyło nam dzieci w wieku od 0 do 9 lat o 1 min, przybyło zaś 
nastolatków w wieku 10 do 19 lat o 1 min 700 tys., ludności w, wieku 
20=-59-lat to 470 tys. i w grupie powyżej 60 lat — o 830 tys. W rama-h 
tego 2-milionowego przyrostu ubyło więc milion dzieci i przybyło 3 min 
ludzi dorosłych i nastolatków. Musialo się to wyrazić w istotnych zmia
nach w strukturze zapotrzebowania, częściowo w grupie artykułów żyw
nościowych, a zwłaszcza w grupie artykułów przemysłowych. Tym bar
dziej, że w ślad za zmianami w strukturze ludności nastąpił szybki przy
rost zatrudnienia charakteryzujący się w dodatku również istotnymi 
przesunięciami strukturalnymi. Nie są zaś one bez znaczenia, ponieważ 
zmiany w strukturze wieku ludności rzutują na rynek pośrednio, poprzez 
wpływ na strukturę wydatków dotychczas czynnych zawodowo, nato
miast zmiany w strukturze zatrudnienia rzutują na rynek bezpośrednio, 
ponieważ wiążąca .się z nimi siła nabywcza kreuje często now~ kierunki 
popytu.
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kać w historii innego europejskiego kraju poza An
glią. Z drugiej strony dokument jest — jak wydaje 
się — odbiciem prądów, które w drugiej połowie 
XVII wieku znamionowały kryzys ustroju feudal
nego w Polsce i walkę o stworzenie nowoczesnego 
państwa narodowego o pewnych cechach burżua- 
zyjnych. Trudno niehistorykowi przedstawić synte
tycznie podłoże, z którego wyrosły reformy skarbo
we epoki stanisławowskiej. Temat ten zasługuje na 
oddzielne marksistowskie opracowanie. Warto jed
nak pokrótce przypomnieć pewne fakty, -wskazujące 
na bogatą tradycję i jak na owe czasy nowatorskie 
myśli w zakresie skarbowości.

MARIAN, KRZAK

tym samym czasie ub. roku o blisko 
11 proc., a więc nastąpiło w tym za
kresie dalsze osłabienie dostaw.

Nastąpiła natomiast poprawa w 
skupie mleka i jaj. Jeśli bowiem w 
poprzednim miesiącu dostawy mleka 
niewiele przekroczyły poziom ubiegło
roczny, a we wrześniu br. były na
wet niższe niż przed rokiem, to w li
stopadzie wzrosty one o ok. 9 proc. 
Wpłynęła na to zapewne m.in. po
prawa stanu pastwisk w drugiej po
łowie października br. i w listopadzie 
br. Wzrósł także skup jaj o ponad 
27 proc., co oznacza zupełne odwró
cenie tendencji, jaka milkła miejsce w 
poprzednich miesiącach, w których 
notowano poważne obniżenie dostaw, 

interesujące jest utrzymanie wyso
kiego tempa wzrostu skupu koni, o 
czym już donosiliśmy. W listopadzie 

- br. skup koni wzrósł o 153 proc, w 
porównaniu z jego poziomem w ana
logicznym okresie ub. roku.

Jeśli chodzi o zboża, to w listopa
dzie br. podobnie, jak w poprzed
nich miesiącach, ich dostawy poważ
nie wzrosły. Gospodarstwa chłopskie 
dostarczyły zboża o 7 proc, więcej niż 
przed rokiem, a PGR więcej o 28 
proc. ; (m. w.)

Skup produktów rolnych — z wy
jątkiem trzody chlewnej — w listo
padzie br. ukształtował się nieco ko
rzystniej niż w październiku br. Po
ziom dostaw bydła do punktów sku
pu był o blisko 16 proc, wyższy niż 
prżed rokiem. Oznacza to pewne 
przyspieszenie wzrostu tych dostaw 
w porównaniu z poprzednim miesią
cem. Dostawy trzody mięsno-sloni- 
nowej były natomiast niższe niż w

ROZWÓJ OSZCZĘDNOŚCI
W okresie minionych 3 kwartałów 

suma ’ wkładów oszczędnościowych 
PKO i SOP swlększyła się o 7.632 
inliy złotych. W 1.966 T. analogiczny
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W
R. 1768 dochodzi do przyjęcia 
przez Sejm pierwszego budżetu 
obejmującego wydatki i docho
dy. Budżet ten jest nawet dosyć 
szczegółowy, jak na owe czasy. 
Sejm z r. 1768 przyjął „Tabelle 

intrat i expensy rocznej ordynaryjnej i extraordyna- 
ryjnej skarbów koronnego i litewskiego”.

Zestawienie cyfrowe -poprzedza „Ostrzeżenie p'er- 
cepty i ekspensy wszystkich intrat obojgu narodów”, 
które stanowi in nucę dzisiejszą ustawę skarbową,
poprzedzającą jego część cyfrową’ .Nie doszło
jednak w Polsce do periodycznego uchwalania bud
żetu dochodów i wydatków, co w Anglii datuje się 
już od r. 1688. Jednakże w rozwoju instytucji bud
żetowych Polska zajmuje drugie miejsce, po Anglii”.

Przytoczyliśmy obszerny cytat ze znanego przed 
wojną podręcznika Romana Rybarskiego pt, „Nau
ka o skarbowości”1). Jak wynika z tego cytatu, autor 
wysoko ocenił fakt wydania przed dwustu laty 
pierwszej ustawy budżetowej. Ocenę tę spotykamy 
także u wcześniejszych badaczy rozwoju skarbo
wości w Polsce, a przede wszystkim u Rossmana w 
obszernym cyklu 'artykułów przedstawiających „Rys 
historyczny budżetu w Polsce” (Ekonomista 1865 r.).

Ustawa budżetowa z 1763 r. nie doczekała się peł
nej realizacji. Nie pozwoliły na to wydarzenia dzie
jowe, jakie rozegrały się w epoce stanisławowskiej, 
a zwłaszcza uniemożliwiła jego realizację konfede
racja barska i pierwszy, rozbiór Rzeczypospolitej szla
checkiej. Jednakże dokument ten — z jednej stro
ny — odzwierciedla długą i bogatą tradycję rozwo
ju skarbowości polskiej, jaką istotnie trudno spot-

Konftyttityt Styma Extraord-. Warfzń.
Oftrzeżenie Pwęepty y Expenfy, wfzyftkich Intnt 

Skarbów Oboyga Narodów, podfug niżcy opi.
fanych Tabeli.

f^Xpensa z Intrat Rzpltey będęc wyznaczone wTabellach 
. tn przyłączonych, żędamy, ażeby ułożenie ich zupełnie 
doikutau przyprowadzone było; Chcemy przytym, ażeby te 
wszystkie Podatki na Extraordynaryine postanowione Ex
pensa wybierane nie były, tylko potęd, pokęd tych wydatków 
Eotrzcba będzie; toiest; pokęd długi Rzpltey wypłacone nie 

ędę, pokęd żyć będę Osoby, którym Pensye w tych Tabcl- 
lach sę naznaczone, pokęd skończone nie będ| Reparacyew 
nich także wyrażone; ale iak prędko wydatki się zakończę, 
przez zakończenie ich przyczyn, Intraty podobnież, ywpro- 
porcyi Expens ustaięcych ustawać, także y kończyć się powin
ny, których to umnieyszenia Podatków zachowuiemy sobie 
moc ułożenia na każdym Seymie Ordynaiyinym, w Trakcie 
Materyi Ekonomicznych, wypłacenie expens w tychże Ta- 
beiiach, y osobnemi Konstytucyami wyznaczonych nastę
pować nie powinno, pokęd Percepty z Czopowego ySzeię- 
żnego w Koronie, a w W. X. Litewskim znowu ułożonych 
Podatków, na tym Seymie ustanowionych, do Skarbów wcho
dzić nie zacznę. Deklaruiemy także, iż Sabiidit Nam przez 
Rzphę ofiarowane, y na terażnieyjzym Seymie uchwalone, 
Nam tylko, a nie Naszym Następcom K rolom Polskim, służyć 
powinny.

NIECO FAKTÓW HISTORYCZNYCH
Narodziny skarbowości polskiej wiążą się z pak

tem koszyckim (z 1374 r.), w którym król (Ludwik 
Werierski) zobowiązał się, że nie może bez zgody 
szlachty ustanawiać większych ciężarów ponad usta
lone w przywilejach. Gospodarka pieniężna uzyska
ła wówczas przewagę nad gospodarką naturalną, co 
znalazło wyiraz w formie podatku 2 grosze od łanu 
gruntów włościańskich. Była to pierwsza forma dzi
siejszego podatku gruntowego, a 'pakt koszycki ozna
czał wprowadzenie zasady, że bez zgody parlamentu
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w ubiegłym

• Odbyło się posiedzenie Komi
tetu Ekonomicznego Rady Mini
strów. Na posiedzeniu tym KERM 
zatwierdził, przy udziale przewod
niczącego Prezydium WRN we 
Wrocławiu, podstawowe kierunki 
rozwoju turoszowskiego okręgu 
przemysłowego oraz ustalił środki, 
zmierzające do zapewnienia prawi
dłowego rozwoju całokształtu go
spodarki w tym okręgu. Uchwała 
przewiduje m. in. budowę nowych 
obiektów przemysłowych; rozbudo
wę i modernizację niektórych ist
niejących zakładów; dalszy roz
wój rolnictwa, zwłaszcza hodowli 
bydła 1 trzody chlewnej na potrze
by tego okręgu; budowę* przebu
dowę lub modernizację dróg i ist
niejących linii kolejowych; zwię
kszenie budownictwa mieszkanio
wego oraz różnych typów budow
nictwa handlowego, szkolnego, o- 
blektów służby zdrowia i urządzeń 
■ zakresu gospodarki komunalnej.

• Zapewnienie właściwych kie
runków Inwestowania, problemy 
gospodarki siłą roboczą i fundu
szem płac w przyszłym roku oraz 
sprawy dyscypliny pracy t- były 
głównym tematem narady sekreta
rzy ekonomicznych komitetów wo
jewódzkich PZPR, która odbyła 
się w KC PZPR (szczegółowe spra
wozdanie z narady podała prasa 
codzienna).

• Problemy poprawy bezpie
czeństwa, higieny pracy i warun
ków socjalnych załóg w przemyśle 
1 budownictwie regionu krakow
skiego były przedmiotem plenarne
go posiedzenia KW PZPR w Kra
kowie. Na plenarnym posiedzeniu 
KW PZPR w Olsztynie omówiono 
zadania w dziedzinie pracy poli
tyczno-ideowej na terenie Warmii i 
Mazur. Nad zadaniami wynikający
mi z uchwał IX Plenum KC PZPR 
dla rolnictwa.w woj. bydgoskim o- 
bradowało w Bydgoszczy wspólne 
plenum KW PZPR i KW ZSL. Od
było się wspólne posiedzenie sekre
tariatów Komitetu Warszawskiego i 
Warszawskiego Komitetu Woje
wódzkiego PZPR, na którym doko
nano oceny rozwoju filii stołecz
nych zakładów pracy na terenie 
województwa warszawskiego.

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
30 listopada 1967 r. 64 miliardy 83 
miliony złotych, w tym na ksią
żeczkach oszczędnościowych — 61 
miliardy 394 miliony złotych, a na 
rachunkach bieżących i rozlicze
niowych — 2 miliardy 689 milio
nów złotych. W listopadzie wkłady 
na książeczkach oszczędnościowych 
wzrosły. o 1 miliardy 126 milionów 
złotych, a łącznie, w ■ okresie 11 
miesięcy br. -r- o= 9. miliardów 442 
miliony złotych. Liczba książeczek 
oszczędnościowych zwiększyła się 
W listopadzie o 165 tysięcy sztuk, 
a łącznie od 1.1. do . — o 
3 miliony 77 tysięcy sztuk. Tytu
łem odsetek i premii właściciele 
książeczek oszczędnościowych o- 
trzymali w bieżącym roku 1 528 
milionów złotych. Na kwotę tę skła
dają się dopisane do książeczek od
setki i premie pieniężne w wysoko
ści 1 miliarda 201 milionów zło
tych oraz równowartość wylosowa
nych 3 589 samochodów, 431 mo
tocykli. 185 motorowerów i 188 
skierowań na wczasy krajowe i 
wycieczki zagraniczne.

30.XI.br

• Wymiana towarów między 
Polską a Czechosłowacją — jed
nym z czołowych partnerów nasze
go handlu zagranicznego — ma w 
przyszłym roku powiększyć się o 
ok. 13 proc. Wzrost taki zakłada 
podpisany w Warszawie protokół 
o wymianie towarów i płatnościach 
między obu państwami. Polska do
starczać będzie do Czechosłowacji 
maszyny i urządzenia, w tym o- 
brabiarki do metali i drewna, ma
szyny budowlane i drogowe, ma
szyny włókiennicze, rolnicze, sa
mochody dostawcze, autobusy, wy
roby elektroniki silno- i słaboprą- 
dowej, przyrządy pomiarowe i na
rzędzia, sprzęt medyczny a także 
węgiel kamienny, wyroby hutnicze, 
sodę kalcynowaną, wapno palone, 
konfekcję i wyroby włókiennicze, 
farmaceutyki, kosmetyki, artykuły 
konstimpcyjno - przemysłowe, wa
rzywa i owoce oraz inne towary. 
W przyszłym roku kontynuowana 
będzie przez nas budowa w CSRS 
cukrowni, podjęte zostaną przez 
polskie przedsiębiorstwa dalsze pra
ce budowlane. Czechosłowacja do
starczać będzie obrabiarki do me
tali, maszyny włókiennicze, gar
barskie i obuwnicze, przyrządy po
miarowe, sprzęt medyczny, urzą
dzenia energetyczne i sprzęt elek
trotechniki słaboprądowej, narzę
dzia, samochody ciężarowe i oso
bowe, maszyny rolnicze oraz czę
ści zamienne, produkty naftowe, 
kaolin, mimetyt prażony, wyroby 
hutnicze, s-it-» i siatki fosforobrązo- 
we. chemikalia. w’ókno sztuczne, je
lita oraz obuwieTgałanterie tekstyl
ną i metalową, różne artykuły kon
sumpcyjne przemysłowe. Protokół 
przewiduje ponadto wzajemne do
stawy kooperacyjne, wymianę wy
robów walcowanych ł metalowych, 
międzyresortową wymianę hutni
czą, wymianę między ministerstwa
mi handlu wewnętrznego 1 organi
zacjami spółdzielczymi.

fc COSPODAUCłlE
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ci wy ch kierunków Inwestycji przed, 
slębioretw wymaga dobrego zapo
znania się z instrumentami, który, 
mi będą się w najbliższym czasie 
posługiwały banki, w dążeniu do 
wzmocnienia swojego wpływu na 
działalność inwestycyjną przedsię
biorstw.

Trudności regulowania przez 
bank inwestycji przedsiębiorstw 
występują zwłaszcza wówczas, gdy 
okazuje się, że przedsiębiorstwo 
nagromadziło znaczne środki, a 
potrzeby jego rekonstrukcji lub 
rozwoju nie są zbyt pilne, gdy bar
dziej racjonalne by było przezna
czenie tych środków na sfinanso
wanie rozwoju innego przedsiębior- 
stwn. Wówczas samo ograniczenie 
kredytu bankowego na inwestycje 
okazuje się niewystarczające. Ist
nieje zatem potrzeba uruchomienia 
całego zespołu dodatkowych środ
ków.

Pierwszym z posunięć banku jest 
wprowadzenie systemu termino
wych lokat nadwyżek środków fi
nansowych dla tych przedsię
biorstw, które będą nimi dyspono
wały. Zamiast zatem lokować te 
środki w niezbyt efektywne inwe
stycje można je ulokować w banku 
na cały 1968 r. otrzymując w za
mian odsetki w granicach 5,4 proc., 
a przy lokacie dłuższej niż roczna 
nawet — 7,2 proc. Stworzona zosta- 
je w ten sposób zachęta do gro
madzenia przez przedsiębiorstwa 
środków na większe przedsięwzięcia 
inwestycyjne 1 odpowiedniego Ich 
przygotowania do realizacji w póź
niejszym okresie.

Oczywiście z góry można przewi
dywać, że nie wszystkie przedsię
biorstwa zechcą skorzystać z tego 
rodzaju możliwości 1 postanowią 
przeznaczyć nagromadzone środki

POPYT
A PRODUCENCI
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Ilustrując tę tezę, można powie
dzieć tak: dziecko, które przekształ
ca się w nastolatka powoduje oczy
wiście zmianę w strukturze wydat
ków żywicieli; jednakże w momen
cie, kiedy nastolatek zaczyna praco
wać i dysponuje własnym zarob
kiem, nawet niezbyt wysokim, musi 
to wywołać istotniejsze .przesiunię- 
eia> >w ^strukturze wydatkÓW^ ródzi- 
ny, ponieważ nowo zatrudniany wy
wiera znacznie większy wpływ na 
rozdysponowanie własnego zarobku, 
niż poprzednio na rozdysponowanie 
zarobków rodziców.

W latach 1961—1966 liczba zatrud
nionych w gospodarce uspołecznio
nej wzrosła o ok. 1 min 83Ó tys. W 
ramach tego ogólnego wzrostu jed
nym z najbardziej dynamicznych 
czynników był wzrost zatrudnienia 
uczniów, który wyniósł ok. 260 tys. 
Udział tych ostatnich w zatrudnie
niu ogółem zwiększył się z 1 proc, 
w roku 1960 do 3,7 proc, w roku 
1966, Oczywiście uczniowie tylko w 
części ilustrują wpływ, jaki na 
przyrost zatrudnienia miała w tym 
okresie młodzież.

Drugim bardzo ważnym ele
mentem jest rola w przyro
ście zatrudnienia ludzi prze
chodzących ze wsi do miasta. Po
średnią ilustracją tego problemu 
mogą być następujące wielkości: 
w roku 1966 w stosunku do roku 
1960 liczba ludności W wieku 20— 
59 lat wzrosła w Polsce ó 470 tys.. 
podczas gdy na wsi spadła o 270 
tys., a w mieście wzrosła o 740 tys. 
Można z tego wnioskować o skali 
przepływu ze wsi do miast oraz o 
zmianach w strukturze popytu zwią
zanych z przechodzeniem z wiej
skiego na miejski styl życia.

Następny element to rola kobiet 
we wrzroście zatrudnienia. Ilość pra
cujących kobiet w gospodarce uspo
łecznionej (łącznie i z uczniami) 
zwiększyła się w latach 1961—1966 
o 734 tysiące, a ich udział w za
trudnieniu ogółem wzrósł z 32,8 
proc, w roku 1960 do 36,4 proc, w 
roku 1966. Tak znaczny wzrost u- 
działu zatrudnienia kobiet świad
czyć musi o tym, że nastąpił on nie 
tylko w rezultacie zatrudnienia 
młodzieży, lecz także aktywizacji 
zawodowej kobiet dorosłych. Znaj
duje to zresztą wytłumaczenie w 
przesunięciu się głównych roczni
ków wyżu demograficznego z grupy 
dzieci do grupy nastolatków.

Szybki i na znaczną skalę wzrost 
zatrudnienia, w tym zatrudnienia 
młodzieży 1 kobiet, wyraził się sta
tystycznie w zmniejszeniu ilość 
osób znajdujących się na utrzyma
niu jednego pracującego * 1,5 osoby 
w roku 1960 do 1,2 osoby w roku 
1966. Nie trzeba wyjaśniać, jak 
wzrost zatrudnienia w tych rodzi
nach, w których miał on miejsce, 
wpłynął na strukturę wydatków, a 
tym samym na strukturę popytu, 
z którym „wychodzą” one na rynek; 
nawet wówczas, kiedy nowo za
trudniony otrzymał płacę niezbyt 
wysoką, powiedzmy tysiąc złotych, 
Musialo to zrewolucjonizować 
strukturę wydatków tych rodzin w 
większym stopniu niż nawet znacz

ŚRODKI WŁASNE 
A POTRZEBY GOSPODARKI

na finansowanie przedsięwzięć In- 
west^vinych już w przyszłym ro
ku. W takim przypadku, jeżeli a- 
naliza banku i ocena zjednoczenia 
wykażą, że projektowane inwesty
cje są nie dość efektywne, niezgod
ne z najpilniejszymi potrzebami 
rozwoju gospodarki, względnie nie 
mają szans na szybką realizację ze 
względu na brak materiałów lub 
mocy przerobowych, uruchomione 
zostanie następne narzędzie oddzia
ływania aparatu bankowego.

Narzędziem tym jest możliwość o- 
graniczenia kredytu bankowego na 
finansowanie zapasów przedsiębior
stwa. Obecny system finansowy 
przewiduje bowiem, że 60 pro
cent środków obrotowych przed
siębiorstw jest finansowane przy 
pomocy kredytu bankowego. Z 
chwilą zatem, gdy przedsię
biorstwo zamierza podjąć nie 
dość efektywne inwestycje, ce
lowe jest ograniczenie przez bank 
również kredytów obrotowych. 
Uzasadnieniem takiego posunięcia 
może być chociażby obawa, że ma
ło efektowne przedsięwzięcia ogra
niczą możliwości finansowe przed
siębiorstwa, które nie będzie w sta
nie zapewnić odpowiedniego pokry
cia dla zaciągniętych już kredytów 
obrotowych.

Poza tym banki zamierzają w 
szerszym stopniu uwzględniać w 
przyszłym roku fakt, że przedsię
biorstwa nie działają u nas same, 
a są połączone w określone zespoły 
działające w ramach zjednoczeń.

na podwyżka płacy głównego żywi
ciela.

W omawianym okresie rosła jed
nak również szybko placa przecięt
na zarówno w rezultacie przepro
wadzanych na szeroką skalę regu
lacji płacowych, w tym płac naj
niższych, jak i w rezultacie naj
większego ilościowo przyrostu za
trudnienia W działach o relatyw
nie wyższej przeciętnej płacy. Jak 
już wspominaliśmy, przyrost zatrud
nienia w gospodarce uspołecznionej 
wyniósł w latach 1961—1966 1 min 
830 iys. osób, w tym poza rol
nictwem i leśnictwem 1 min 700 tys. 
osób (łącznie z uczniami). Na prze
mysł, budownictwo i transport, a 
więc działy o relatywnie wyższej 
przeciętnej płacy przypadło z tego 
1 min 100 tys. osób. W samym zaś 
przemyśle przy przyroście zatrud
nienia o ok. 800 tys. osób, na prze
mysły grupy A. charakteryzujące się 
najwyższą przeciętną płacą, przy
padło 75 proc, zatrudnionych.

W rezultacie tej struktury przy
rostu zatrudnienia oraz regulacji 
plac, przeciętna płaca brutto w go
spodarce Uspołecznionej (licząc 
łącznie z uczniami) wzrosła z 1 663 
zl w roku 1960 do 2 018 zł w roku 
1966. Jest to wzrost znaczny, bo 
rzędu 23 proc, w ciągu 6 lat. 
Wprawdzie. realny wzrost przecięt
nej płacy jest znacznie niższy, wy- 
daje się jednak, że na zmiany struk
tury popytu w poważnej mierze 
wpływa poziom plac nie tylko real
nych, lecz i nominalnych. Tym bar
dziej, że wraz ze wzrostem prze
ciętnych płac brutto nastąpiły rów
nież istotne przesunięcia W ugrupo
waniu zatrudnionych według wy
sokości płac. Świadczy o tym na
stępujące zestawienie, które prze
cież nie uwzględnia szeroko prze
prowadzonej regulacji płac w roku 
1966:

Zatrudnieni 
wg płacy 

miesięcznej w zl 1900 r. 1905 T.
do 700 4,2 _

701-1 200 22,8 15,81 201—1 500 19,3 14,11501—2 000 25,4 25.82 001—5 000 27,( 42,0powyżej 5 001 0,1 1.1

Tak więc w roku 1960 prawie po
łowa zatrudnionych (dokładnie 46.3 
proc.) zarabiała do 1 500 zł. a w 
roku 1965 -- już tylko 30,5 proc., 
przy czym znikła zupełnie grupa 
zarobków do 600 zł i od 601 do 700 
w wyniku podwyższenia płac naj
niższych. Bez zmiany został udział 
zatrudnionych o zarobkach środ
kowych 1 501 do 2 000 zł, który po
przednio i w 1960 roku wynosił 
około 1/4 ogółu zatrudnionych. 
Równie zaś dynamicznie, jak spa
da udział zarabiających do 1 500 zł, 
rośnie udział zarabiających od 2 001 
do 5 000 zł. Nastąpiło tu po prostu 
odwrócenie proporcji: w 1960 r. 46 
proc, zarabiających do 1 500 zł i 28 
proc, zarabiających od 2 001 do 
5 000 zł, w 1965 r„ 30 proc, zara
biających do 1 500 zl i 42 proc, za
rabiających od 2 001 do 5 000 zl. 
Jest rzeczą w pełni zrozumiałą. ż< 
te daleko idące przegrupowania w 
wysokości przeciętnej płacy i y 
strukturze zatrudnionych ocenianej 
wysokością płacy, jak również w 
ilości osób będących na utrzyma
niu jednego pracującego (przypom-

Wspólnle powinny one zatem ko
ordynować swoje plany rozwoju i 
ustalać kolejność, w jakiej powin
ny być zaspokajane ich potrzeby 
rozwoju, stosownie do środków na 
inwestycje, znajdujących się w ich 
dyspozycji. Uzasadnione wydaje się 
zatem również wprowadzenie przez 
bank zasady, że udzielenie kredytu 
inwestycyjnego przedsiębiorstwom 

danej branży, nie mającym odpo
wiednich środków własnych, uza
leżnione będzie od ulokowania w 
banku środków przez te przedsię
biorstwa, które mają ich nadwyżki.

Przedstawione założenia w dzie
dzinie sterowania przez bank roz
wojem inwestycji przedsiębiorstw 
jest oczywiście w pełni uzależnione 
od współdziałania ze strony zjed
noczeń. Bez wypracowania odpo
wiedniej koncepcji inwestycji 
przedsiębiorstw i bez ścisłego okre
ślenia obowiązujących w tej mierze 
w danej branży priorytetów, nie 
może być bowiem mowy o racjo
nalnym i skutecznym zastosowaniu 
instrumentów finansowych. Od tego 
więc jak zostanie zorganizowana 
współpraca zjednoczeń z bankami 
w znacznej mierze będzie zależało 
powodzenie zamierzeń dotyczących 
ekonomicznego sterowania inwe
stycjami przedsiębiorstw.

Jeżeli natomiast zjednoczenia nie 
staną na wysokości zadania i nie 
potrafią przedłożyć odpowiednio zre
dukowanego, ale uwzględniającego 
najważniejsze przedsięwzięcia, pro
gramu inwestycji przedsiębiorstw, 

nljmy — z 1,5 osoby na 1,2 osoby) 
zachodzące w dodatku na tle ogól
nych przesunięć w strukturze za- 
trudnienia 1 w strukturze wieku 
ludności, musiały w nowy sposób 
ukształtować charakter popytu Tyn
kowego. Dodajmy, że przesunięcia 
te następowały w stosunkowo krót
kim czasie i w dodatku niejedno
krotnie nie ewolucyjnie lecz sko
kowo. Stąd między innymi wynika
ły dość gwałtowne niejednokrotnie 
wzrosty i zahamowania popytu na 
poszczególne artykuły, a więc zmia
ny nietypowe i na pozór niejedno
krotnie nieuzasadnione, obok bar
dziej równomiernie nasilających się 
tendencji, związanych po prostu z 
rozwojem gospodarczym, stopniem 
nasycenia (lub nienasycenia) rynku 
określonymi towarami.

Wszystko to, prowadza do wnio
sku o potrzebie rozwinięcia za
równo przez -producentów, jak iZ 
przez handel bardziej nowoczes
nych badań rynku i popytu, i to 
badań obliczonych przede wszy
stkim na wyprzedzanie zmian, z 
jakimi na rynku liczyć się musi- 
my również i w przyszłości. Minio 
bowiem czynionych wysiłków i nie
zbędnych również w tej dziedzinie 
postulatów, trudno jest liczyć w 
szybkim czasie na to, że handel 
i przemysł będą błyskawicznie re
agowały na każde drgniecie popytu 
rynkowego; trudno iest jednocześ
nie zgodzić się z tym, aby podsta
wową metodą dokonywania zamó
wień przez handel była niedosko
nała zresztą statystyka zapasów, co 
oznacza niewykorzystywanie walo
rów gospodarki planowej i reagowa
nia na zjawiska rynkowe nie ex antę, 
lecz ex post, czyli ze stratami ponie
sionymi w związku z wytworzeniem 
tzw. produkcji nietrafionej. Oczywi
stą jest rzeczą, że w pewnych grani
cach, trudno jest precyzyjnie prze
widzieć wszelkie możliwe odchyle
nia popytu zwłaszcza w sytuacji, 
kiedy niemały wpływ wywiera nań 
moda, szczególnie Oddziaływająca 
na klienta młodzieżowego. Dlatego 
w jakieś mierze liczyć się trzeba 
z tym, że będziemy mieli stale do 
czynienia z marginesem błędu pły
nącym stąd, iż popyt, w sensie jego 
przewidywania, niecałkowicie daje 
się wkomponować w założenia pla
nowe. Rzecż jednak w tym, że ska
la błędu może być tu znacznie 
mniejsza pod warunkiem lepszego 
funkcjonowania producentów pra
cujących na rynek i handlu, a tak
że lepszego zdyskontowania w 
praktyce istniejącej już wiedzy o 
przyczynach zmian popytu oraz ist
niejących już instrumentów bada
nia popytu. Jest rzeczą naturalną, 
że myślący kategoriami gospodar
ki narodowej i rozumiejący ko
nieczności ekonomiczne klient tym 
łeplej pojmie, czego nie możemy 
iostarczyć na rynek ze względów 
v pełni obiektywnych (dotąd, do- 
:ąd nie spełnione zostaną niezbęd- 
e warunki w produkcji) im mniej 

będzie możliwego do uniknięcia 
subiektywizmu w decyzjach pro
dukcyjnych przemysłu i decyzjach 
zamawiających handlu.

W dyskusjach z przedsiębior
stwami 1 zjednoczeniami oraz 
przedstawicielami handlu spotyka
my się często z szerokim wachla
rzem wyjaśnień dotyczących sytua
cji rynkowej, w których niemałą 
rolę odgrywają stwierdzenia, że 
pierwotną przyczyną zahamowania 
obrotów w ostatnich latach, zwła
szcza w niektórych grupach towa
rowych. jest niedostatek siły na
bywczej. Operuje się przy tym ce
nami poszczególnych towarów i po
ziomem plac, zwykle placami niż
szymi, twierdząc że tendencje ryn
kowe kształtują się normalnie, 
zgodnie z siłą nabywczą. Mówi się 
wobec tego czasami, że jedynym 
wyjściem jest obniżanie cen napo-, 
szcz^gólne towary, co z kolei jest 

wówczas konieczne może okazać się 
zastosowanie ograniczeń o charak
terze bardziej administracyjnym, 
dyktowanych koniecznością • utrzy
mania się w granicach ustalonych 
limitów inwestycji przedsiębiorstw.

Wszystko to nie oznacza oczywi
ście, że jakieś przedsiębiorstwo 
może zastać pozbawione nagroma
dzonych środków pa inwestycje. 
Może natomiast nastąpić odrocze
nie ich wykorzystania do chwili, 
■gdy potrafi ono zaprezentować od
powiednio efektywne, uzasadnione 
potrzebami gospodarki zamierzenia.

W związku z tym wszystkie 
przedsiębiorstwa, a zwłaszcza te, 
które mają już koncepcje, aktual
nie niezbędnych, uzasadnionych po
trzebami gospodarki, przedsięwzięć 
inwestycyjnych powinny pamiętać, 
że „uruchomienie” przez bank 
środków na te inwestycje wymaga 
spełnienia określonych warunków. 
Podstawowym z nich jest odpo
wiednie przygotowanie inwestycji 
do realizacji, a zwłaszcza należyte 
opracowanie dokumentacji. Prace 
nad przygotowaniem odpowiednie
go zespołu dokumentacji nie po
winny zatem być zbytnio hamowa
ne.

*

Można oczywiście dyskutować czy 
wszystkie z zamierzonych przed
sięwzięć, zwiększających wpływ 
banku na inwestycje przedsię
biorstw, są w pełni „zgrane” z- no
wym systemem finansowym. Nie 

niełatwe ze względu na poziom 
kosztów. W ten sposób koło się za
myka. ponieważ do przyczyn kształ
towania się wysokich kosztów pro
dukcji towarów rynkowych, a więc 
do postępu technicznego, wydaj
ności pracy, lepszej organizacji 
produkcji, specjalizacji i koncen
tracji — to jest przyczyn zależ
nych m. in. od wielkości serii w 
jakiej wytwarza się dany towar — 
zbyt rzadko się dociera. Tego spo
sobu myślenia nie można zaakcep
tować. Nie znaczy to jednak, że 
należy rezygnować z elastycznej 
polityki cen, jako ir.'strumentu ak
tywnego kształtowan a popytu. Jed
nakże aktywna polityka cen musi 
oddziaływać nie tylko na konsu
menta. lecz również na producenta, 
tzn. zachęcać do innowacji i znie
chęcać do wytwarzania produkcji 

.nie mającej zbytu. Krótko biorąc, 
na obniżkę cen wyrobów natrafia
jących na barierę zbytu przemysł 
musi zapracować przez wprowa
dzanie nowych wyrobów o wyż
szych walorach użytkowych.

Staraliśmy się wykazać, że po
szukiwanie przyczyn zwolnienia 
dynamiki obrotów handlu we
wnętrznego po stronie siły nabyw
czej jest w aktualnej sytuacji nie
uzasadnione. Sygnalizowaliśmy is
totne zmiany w poziomie płac i 
strukturze zatrudnienia według po
ziomu zarobków. Zwracaliśmy uwa
gę na to, że nie należy operować 
tylko płacami, lecz sumą docho
dów poszczególnych rodzin (wzrost 
zatrudnienia!) oraz sumą dochodów 
ludności, na które składają się nie 
tylko place. Fundusz plac stanowi 
przecież niewiele ponad 50 proc, 
całości siły nabywczej. Przypom
nij my jeszcze raz, tym razem od 
strony globalnej, że osobowy fun
dusz płac wzrósł w latach 1961— 
-1966 o ok. 54 proc., podczas gdy 
sprzedaż detaliczna tylko o ok. 51 
proc. Pozostałe elementy dochodów 
ludności (np. renty) przyrastały w 
szybszym tempie, wpływając więc 
silniej na tempo wzrostu całej si
ły nabywczej. Wzrost dochodów 
ludności z tytułu samego tylko fun
duszu płac wyniósł w ciągu 6 oma
wianych lat, ok. 77 mld złotych, co 
stanowi równo 1/3 ogólnej wartoś
ci sprzedaży detalicznej w 1960 r. 
Jeśli do-tego dodamy pozostałe ele
menty. to wzrost siły nabywczej 
w ciągu sześciu lat stanowić bę
dzie około połowy wartości sprze
daży detalicznej w 1960 r. Ozna
czać to musi obecnie jakościowo 
nową sytuację na rynku z punktu 
widzenia siły nabywczej. Podaż zaś 
nadąża za tą siłą nabywczą głów
nie pod względem globalnym, iloś
ciowym.

Zdajemy sobie oczywiście- sprawę 
z trudnych do przełamania w krót
kim czasie ograniczeń surowco
wych, niedoinwestowania poszcze
gólnych działów produkcji rynko
wej, mimo następującej szybko po
prawy zaopatrzenia 1 nasilającego 
się tempa inwestowania w przemy
śle lekkim i spożywczym. Jest więc . 
niezbędne zrozumienie tego rodza
ju uwarunkowań I przez konsu
menta. który musi brać pod uwa
gę, iż nie wszystkie potrzeby 1 nie 
natychmiast jesteśmy w stanie za- 
spokolć. Jednane z drugiej stro
ny przemysł i handel zbyt często 
powołują się na czynniki obiek-

gposób jednak zaprzeczyć, że bank 
finansujący przedsiębiorstwa, po
krywający znaczną część jego za
potrzebowania na środki obrotowe 
i udzielający kredytów na inwesty
cje, może również stawiać im o- 
kreślone warunki, pod którymi 
tych kredytów udziela. Jest to je
den z istotnych atrybutów oddzia
ływania banków na gospodarkę w 
większości krajów świata. A już 
sam fakt, że stworzyliśmy możli
wość gromadzenia przez przedsię
biorstwa środków własnych na in
westycje zakładał przecież, źe ra
cjonalnym wykorzystaniem tych 
środków sterował będzie aparat 
bankowy.

Istota problemu poiega więc o- 
becnie nie na samym rozszerzeniu 
skali ingerencji banku w zamierze
nia inwestycyjne przedsiębiorstw. 
Chodzi przede wszystkim o to, aby 
ingerencja ta zapewniała pożądane 
zwiększenie efektywności inwesty
cji przedsiębiorstw. Ważne jest 
również, aby w przyszłości nie słu
żyła ograniczeniu tych Inwestycji 
w takim stopniu, że gromadzenie 
przez przedsiębiorstwa środków na 
inwestycje utraci swoją atrakcyj
ność, która jest przecież ważnym 
czynnikiem funkcjonowania nowe
go systemu finansowego. Ażeby te
mu zapobiec, konieczne jest oczy
wiście zachowanie określonych 
priorytetów dla podejmowania in
westycji przez przedsiębiorstwa, 
które nagromadziły znaczne środki 
własne. W tym celu niezbędne wy
daje się stale dążenie, aby już przy 
konstrukcji planu zapewnione były 
właściwe proporcje pomiędzy skalą 
nowych Inwestycji, a rozmiarami 
Inwestycji odtworzeń Iowych, za
pewniających rekonstrukcję ma
jątku produkcyjnego, na którą 
składa sie crawle całość inwestycji 
przedsiębiorstw.

GRZEGORZ PISARSKI

tywne 1 tracą energię na Ich wy
szukiwanie, zamiast bardziej ak
tywnie wykorzystywać rzeczywiście 
obiektywne możliwości, które ist
nieją w wielu działach produkcji 
i obrotu towarowego. Okazuje się 
nawet, że przydzielane środki su
rowcowe i inwestycyjne nie zawsze 
są należycie wykorzystywane ze 
względu na nieprzygotowane pro
gramy rozwoju branż, niezdolność 
do szybkiego wchłonięcia przy
dzielanych środków i pełnego zdy
skontowania nowo tworzonych mo
cy oraz ze względu na brak rozez
nania faktycznych potrzeb rynku. 
Wtenczas przechodzi się na „dru
gą linię obrony”, w sferę partyku
larnej obrony interesów, przerzuca
nia winy z przemysłu do handlu 
lub odwrotnie; albo po prostu za
łatwia się sprawę poprzez odesłanie 
jej do kaprysów mody i klienta, 
który chce kupić to co chce, a nie 
to co mu się oferuje.

Wydaje się więc, że obok tego 
co jest niemożliwe, istnieje znacz
ny zakres nie wykorzystanych spo
sobów poprawy sytuacji rynkowej 
zgodnie z interesami i możliwościa
mi gospodarki narodowej oraz 
klienta, chociaż — powiedzmy ja
sno — może to być czasami nie
zgodne z krótkowzrocznie zresztą 
pojmowanymi interesami poszcze
gólnych producentów lub ogniw 
handlu. A że możliwości popra
wy zaopatrzenia istnieją, świadczy 
radykalna zmiana sytuacji na ryn
ku tych artykułów, gdzie wysiłek 
producenta szedł w parze z dobrą 
współpracą handlu i z rozeznaniem 
potrzeb rynku.

Nie wszystkie problemy dadzą się 
oczywiście rozwiązać szybko i ra- 
dykalnJe. Jest to w pełni zrozu
miałe. Niezbędne jest wykorzysta
nie prostszych rezerw 1 stosowanie 
bardziej długofalowych zabiegów 
inwestycyjnych oraz organizacyj
nych. Potrzebne są także zmiany 
w metodach oceny działalności 
producentów oraz w warunkach 
współpracy przemysłu 1 handlu. 
Chodzi jednakże o to, aby uzyskać 
bardziej precyzyjne rozeznanie po
trzeb. możliwości i środków, ująć 
to wszystko w czasie, w konkretny 
plan działania i konsekwentnie go 
realizować. Taki właśnie postulat 
w stosunku do ogniw odpowiedzial
nych za produkcję i zaopatrzenie 
rynku sformułowany został w refe
racie przedstawionym na X Ple
num KC PZPR, w którym czyta
my:

„Obok zadań, które ujęte są w 
planie na 1968 r., i doraźnych środ
ków. podejmowanych dla poprawy 
sytuacji rynkowej, uważamy za 
konieczne opracowanie programu 
na lata 1968—70, programu obej
mującego całokształt środków nie
zbędnych dla wzrostu produkcji 
rynkowej: podnoszenia Jej Jakości 
i .nowoczesności, lepszego dostoso
wania jej struktury i asortymentu 
do potrzeb konsumentów oraz dla 
ogólnej poprawy zaopatrzenia lud
ności.”

JAN GŁÓWCZYC

30.XI.br
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EMAT nagród kwartalnych 
oraz nagród i premii w. ogóle 
jest tematem drażliwym. Wy
płata nagród we wszystkich 
zakładach pracy, to niekoń- 
czący się ciąg konfrontacji

Indywidualnych nadziei z rzeczy
wistością, potrzeb ekonomicznych i 
swoiście rozumianych zasad spo
łecznego współżycia. W praktyce 
nader często, przejawia się to w 
tendencjach do wyrównywania nag
ród, wypłacania „po równo” lub 
ściśle proporcjonalnie do płac pod-
stawowych.

Skutek jest jednak w 
padku obezwładniaiacy. 
ctwa zakładów pracy 
pozbawiają się wówczas 
możliwości pobudzania

tym przy- 
Kierowni- 
faktycznie 
znacznych

- ------------ pracowni
ków do lepszej, wydajniejszej pracy.

Nie są to obawy abstrakcyjne. 
Potwierdza je historia zdecydo
wanej większości nagród i premii 
pozapłacowych: za postęp technicz
ny, obniżkę kosztów własnych, o- 
szczęoności materiałowe, poprawę 
jakości i wiele innych. Minimal
nie wykorzystują swoje prawa kie
rownictwa przedsiębiorstw i ich 
jednostki nadrzędne w dziedzi
nie różnicowania wypłat z tytułu 
funduszu premiowania pracowni
ków umysłowych. Tendencje do 
spłaszczania wypłat w znacznym 
stopniu deaktywizują fundusz za
kładowy, który w liczbach global
nych stanowi największe źródło 
pozapłacowych dochodów pracow
niczych, a zarazem jego udział w 
tych indywidualnych dochodach 
poszczególnych nagradzanych pra- 

, cewników jest stosunkowo niewiel
ki.

W świetle tych faktów propozy
cje Kazimierza Golinowskiego 
(patrz artykuł „Ehtaryzm nagradza
nia za efektywność eksportu” ZG 
nr 46 (1967 z 12.XI.1967 f.) do
tyczące zniesienia niektórych barier 
dzie.ących uprawnionych od nie
uprawnionych do otrzymywania 
nagród za efektywność eksportu, 
abstrahując od intencji autora, wy
magają szczególnej uwagi i wnik
liwej analizy ze względu na za
wartą w nich nader dyskusyjna 
treść.

Nie ma obecnie w Polsce drugie
go takiego funduszu nagród, któ
ry mógłby wywoływać jednocześnie 
tyle sprzecznych ocen i opinii jak 
to miało miejsce szczególnie w 
pierwszej fazie uruchomienia»fun
duszu nagradzania za efektywność 
eksportu.

Przy powoływaniu do życia tego 
funduszu nagród chodziło o stwo
rzenie jednokierunkowego silnego 
bodźca preferującego opłacalny eks
port i to działający zarówne w 
przemyśle, jak i w centralach hz. 
Kontrowersje powiększał fakt, że 
fundusz ten powstaje niezależnie 
od metod, jakimi uzyskana zos.t.ąje 
opłacalność, a działa w warun
kach pewnego napięcia również i 
ilościowego w "‘'handlu ' zairdnicz- 
nym, co zmusza nieraz do wykony
wania trudnych zadań, które — przy 
obecnym systemie przeliczników — 
nie przynoszą premii. W pewnym 
więc sensie jest to nowy typ bodź
ca ekonomicznego. Nagroda należy 
się za efekt, a nie za wysiłek, ja
kim ten efekt osiągnięto.

Kraj nasz nie charakteryzuje się 
zbyt wysokim udziałem obrotów 
towarowych z zagranicą w prze
liczeniu na głowę ludności. Dalszy 
rozwój gospodarki polskiej w szcze
gólności rozwój przemysłu wyma
ga przede wszystkim przyspieszone
go rozwoju 'powiązań ekonomicz
nych, produkcyjnych i naukowo- 
technicznych z zagranicą. Jedno
cześnie najbardziej treściwy ele
ment tych powiązań, obroty handlo
we, nie będą mogły się rozwi
jać w dostatecznym tempie bez 
produkcji eksportowej odpowiedniej 
pod wzg’ędem asortymentu, jakości 
i nowoczesności, i oczywiście pod 
względem ceny.

Znaną jest rzeczą, że nie ma 
bodźców działających idealnie. W 
dziedzinach znacznie prostszych niż 
efektywność eksportu napotyka się 
nieprzezwyciężalne trudności peł
nego zobiektywizowania bodźców. 
Fundusz nagradzania za eksport też 
nie jest na pewno doskonały i 
niejedno w nim można będzie w 
przyszłości usprawnić. Pozostaną 
jednak sprawy, które będą sprawia
ły zawsze określone kłopoty, bądź 
też wywoływały kontrowersje. Za
sadnicza kwestia sprowadza się, 
jak się wydaje, do przyjęcia po
żądanej hierarchii celów, osiągnię
ciu których fundusz ten ma szcze
gólnie sprzyjać. Stawiane zaś cele 
będą łatwiejsze do osiągnięcia, 
jeśli fundusz nagród za efektyw
ność eksportu zachowa swój bodź
cowy charakter.

I tak na pierwszym planie posta
wiłbym w przeciwiestwie do , K. 
Golinowskiego — niebezpieczeństwo 
egalitaryzmu nagradzania za eks
port. Niedostateczne różnicowanie 
nagradzania za efektywność ekspor
tu doprowadza bowiem zarówno-do 
rozproszenia środków przeznaczo
nych na ten cel, jak i do zagubienia 
podstawowego związku pomiędzy 
indywidualną działalnością poszcze
gólnych pracowników mających 
wpływ na rozwój oraż efektywność 
eksportu i nagrodami, które z' tej 
działalności wynikają. Nagroda prze
kształca się w dodatek do płacy, 
traktowany przez pracowników jak 
rzecz naturalna, jak dar przyrody.

Możemy odnotować już dzisiaj 
pewne tendencje egalitarne w na
gradzaniu za eksport. Uwydatniły 
sie one dotychczas przede „wszyst
kim w odniesieniu 1 dó robotników, 
których średnie nagrody z, tytułu 
efektywności eksportu w drugim 
półroczu ub. r. i w pierwszym pół
roczu br. kształtowały się na. pozio
mie 700—800 zł. a więc zaledwie 
na poziomie o 100—200 zł wyższym 
od 600 zł, które stanowią, zgodnie 
x obowiązującymi przepisami, naj-

niższą dopuszczalną jednoosobową 
nagrodę kwartalną za efektywność 
eksportu.

Miały miejsce także przypadki 
wręcz nieliczenia się z wyżej 
wspomnianymi przepisami określa
jącymi dolną granicę nagrody kwar
talnej. Przykładowo w Dolnośląskiej 
Fabryce Maszyn Włókienniczych 
„Befama” wypłacono nagrody w wy
sokości 200 zł, 300 zł, 400 zł, 450 zł 
i 500 zł/17 przypadków. W Głucho
łaskiej Fabryce Mebli, najniższa na. 
groda dla robotników grupy prze
mysłowej wynosiła 300 zł, zaś dla 
pracowników umysłowych — 400 zł. 
W zakładach Przemysłu Dziewiar
skiego „Opolanka” w Opolu najniź-- 
sza nagroda robotników grupy prze
mysłowej wynosiła 200 zł, zaś pra
cowników umysłowych 245 zł. Po
dobne przypadki'v./stąpiły w Ko
neckich Zakładach Odlewniczych, 
Zakładach Mechanicznych im. K.. 
Świerczewskiego, w Słupskiej Fab
ryce Narzędzi Rolniczych, Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. Kunic
kiego w Łodzi, Zakładach Płyt Pilś
niowych i Wiórowych w Nidzie itp. 
itd.

W zaprezentowanych wyżej przed
siębiorstwach naruszenie obowiązu
jących przepisów znalazło wyraz w 
oficjalnych dokumentach. Były jed
nak zjawiska dość częste, z który
mi autor zetknął się osobiście, że

Aby nie zagubić
celu

MAREK MISIAK

dokonywało się rozdziału premii po
między mniejszą liczbę pracowni
ków z cichym założeniem, że oni 
następnie podzielą się tymi nagro
dami z pozostałymi pracownikami. 
Ostatecznie Po rozdziale przypadały 
na jednego pracownika kwoty tak 
niewielkie, że mogły one zostać je
dynie ... wesoło upłynnione jeszcze 
w dniu wypłaty pieniędzy, które 
..wpadały” jakby przypadkowo.

W przypadku pracowników umy
słowych spłaszczenie nagród za 
efektywność eksportu było w oma
wianym okresie znacznie mniejsze.
Nagrody wypłacane w tej 
pracowniczej były średnio 
więcej dwukrotnie wyższe 
równaniu z robotnikami.

Są przy tym przesłanki do 

grupie 
mniej 

w po-

wnios-
kowania, że istotnym czynnikiem 
wpływającym,.,ną utrzyrnapie; dość 
wysotaśgbjiaziaihiŁJg^
wypłat' w grupie pracowników ii- 
my słowyob-było ograniczenie' kręgu 
uprawnionych do nagradzania.

Nagroda przypadająca na jednego 
uprawnionego do nagradzania była 
w przypadku robotników okpło pię
ciokrotnie niższa w porównaniu z 
pracownikami umysłowymi. Jedno
cześnie stopień objęcia wypłatami 
pracowników uprawnionych do na
gradzania był w przypadku pracow
ników umysłowych znacznie wyższy 
w porównaniu z robotnikami. Jeśli 
w grupie robotników nagradzany 
był co trzeci pracownik spośród u- 
prawnionych do nagradzania, to w 
grupie pracowników umysłowych na 
trzech uprawnionych do nagradza
nia'dwóch było nagradzanych.

*

* Takie są realia towarzyszące 
pierwszym próbom uruchomiania 
funduszu nagród za efektywność 
eksportu. Sprawa jednak wymaga 
przede wszystkim oceny meryto
rycznej. Rozumiem, że w przedsię
biorstwach mogą zaistnieć rozmaite 
sytuacje zależne częstokroć od spe
cyfiki produkcji, które nie mogą 
być przewidziane w odnośnych pa
ragrafach i przepisach. Pracownicy 
w pionie głównego technologa, czy 
głównego konstruktora, którzy są u- 
prawnieni do nagradzania za efek
tywność eksportu mogą w pewnych 
przypadkach być konsumentami 
„manny" spadającej z nieba, bo mo
że być taka sytuacja, że w danym 
okresie wprawdzie eksport się roz
wija, ale nie uruchamia się ani no
wej technologii, ani nowych kon
strukcji wyrobów, maszyn czy urzą. 
dzeń, produkowanych w zakładzie. 
I może być tak, że właśnie od pra
cowników zajmujących się np. zao
patrzeniem zależy w danym.momen, 
cie realizacja produkcji eksportowej. 
Albo, że efektywność tej produkcji 
jest zasługą kosztowcćw, którzy od
powiednio wpływają na cały pro
gram produkcyjny, jego realizację, 
czy... ewidencjonowanie. \

I tutaj trzeba się zgodzić z K. Go. 
linowskim, że dzieje się źle, gdy 
wąska grupa pracowników technicz
nych czerpie korzyści za nie swoje 
zasługi.

Może,w związku z tym należałoby 
wydzielić z funduszu nagród za 
efektywność eksportu określoną 
część (może to nawet być-w uzasad. 
nionych przypadkach część pokaźna), 
przeznaczoną na nagrody za postęp 
w zakresie przygotowywanej do u- 
ruchomienia produkcji eksportowej 
w dziedzinie konstrukcji' i techno
logii znajdujący swój konkretny 
wyraz w efektywności wywozu i tc 
nie tylko efektywności bieżącej. 
Wówczas nagradzanie pracowników 
tych pionów podlegałoby jeszcze 
jednej Weryfikacji, już ściśle zwią
zanej z charakterem wykonywanej 
przez nich pracy. Pozostali pracow
nicy przedsiębiorstwa nie mieliby w 
tych warunkach- uzasadnionych po
wodów do niezadowolenia.

Rozwiązanie powyższe ma wiele 
odpowiedników w założeniach in
nych konstrukcji bodźców. Inne są 
np. szczegółowe warunki i przesłan-

ki tworzenia funduszów premiowa
nia pracowników umysłowych czy 
zakładowych 1 inne (bardziej szcze
gółowe i ściślej związane z rodza- 
jetn pracy wykonywanej przez po
szczególnych pracowników) warunki 
i przesłanki podziału tych fundu
szów.

Niezmiernie jednak trudno jest u- 
stalić znaczenie wkładu w efektyw
ność eksportu pracowników zajmu
jących się np. zaopatrzeniem mate
riałowym. Oczywiście, że bez dobre
go zaopatrzenia materiałowego mo
głaby bowiem ulec załamaniu cała 
produkcja eksportowa i nie tylko 
eksportowa. Z drugiej strony — jak 

Ssnależy ocenić trud organizatorski 
zaopatrzeniowca jeśli nie wystąpią 
zasadnicze trudności w dostawach 
materiałowych? Kryteria oceny są 
tutaj znacznie trudniejsze do spre
cyzowania aniżeli w przypadku 
technologów czy konstruktorów. 
Kunszt zawodowy zaopatrzeniowca, 
jego indywidualne umiejętności i 
wysiłki, trudniejsze są do zobiek
tywizowanej weryfikacji i sprecy
zowania w złotówkach należnej pre
mii za efektywność eksportu, nie
mniej w określonych przypadkach 
mogą one (i jakże często) odgrywają 
rolę niemal decydującą.

Jeszcze większe komplikacje wią- 
żą się z nagradzaniem za efektyw
ność eksportu pracowników zajmu

przypadku tych bodźców rozwiąza- g 
nia, w których uwzględnia się obok i *
siebie w odpowiednich proporcjach i
zarówno rozmiary osiągniętego wy- ja Samym krojem, nawet mistrzow- 
niku jak i jego dynamikę — wyda- I skim, takich efektów nikt już nie 
ją się pożądane także w systemie .i uzyska. Ubranie musi zachowywać 
nagradzania za efektywność eks- g jednakową linię, a do tego potrzeb- 
portu. i ne są hydrauliczne prasy. To na nie
■ .„-i_ i. x j I zakłada się każdą część garnituru,ywn irtńr I więc rękawy, kołnierz czy też kla-
spiawa, którą chcę poruszyć. Gra H c+alowei formie tkanina
pomiędzy rynkiem zagranicznym a i Pyj,Ta tej formie tkaninarynkiem wewnętrznym odbywa się | Poddawana jest torturze ognia i pa- 
u nas obecnie - na szczeblu przed. I ry> z ktorej wychodzl ukształtowa- 
siębiorstwa - w warunkach zbyt I na raz na zawsze-'
dużej i nie zawsze w pełni uzasad- B Klapa jest nieskazitelnie gładka, 
nionej rozpiętości pomiędzy cenami | pierś ma te‘ wszystkie wypukłości, 

izowymi, stanowiącymi podsta- i jakie mieć powinna, boki się nie 
wę nagradzania za efektywność eks- | gniotą. w termicznie wykończonym 
tTh w Obro- I garni?urze kołnierz nigdy nie będzie

Pr^^^iorstwami, g Cały garnitur leży idealnie
eksportu tym razem pozytywny i inpych bodźców S ekonomicznych I na kaidej ■ fi&urze- Termiczna 06-

(Niemniej Jednak «komplikowane ny LuWudnia podejmowanie pra- I Jedną, jak-
—- ------- ----------- Oczy^śc e zhk. I 2e J^tną ,aaletą.- .Ubranie po,-tym

■ - . J » zabiegu nie defasohuje się nigdy.
Nigdy nie zmienia kształtu ani wy
glądu.

Zakłady w Bytomiu już stosują 
termiczną metodę wykańczania gar
niturów. Czy to oznacza, że produk
cja tych i innych polskich zakła
dów odzieżowych może z powodze
niem konkurować na rynkach za- 
gianicznych?

ZPO imienia Próchnika w Łodzi 
cieszą się zasłużoną renomą. Pro
dukują duże ilości jesionek. Także 
na eksport. Ale nie wszystkim za
granicznym - odbiorcom łódzkie je
sionki odpowiadają. Pewien kupiec 
kanadyjski założył jedną z takich 
jesionek i... usiadł. — Ludzie — za
wołał importer z Montrealu —

jących się kosztami. Ich praca po
lega przecież m. in. na kontroli 
efektywności eksportu. Om właśnie 
powinni stać na straży interesów o_ 
gólnonarodowych i z całą skrupu
latnością uwzględniać w kalkulacji 
kosztów produkcji eksportowej m. 
in. wszystko to co niekiedy w osta
tecznym rachunku prowadzić może 
właśnie do obniżenia bazy nagra
dzania za eksport.

Z drugiej strony jednak właśnie 
kosztowcy mogą podpowiadać pla
nistom pożądane kierunki przesu
nięć w szczegółowych programach 
struktury asortymentowej produkcji 
eksportowej, w programach struk
tury zużycia produkcyjnego surow
ców, dewizowych i innych, eo w 
konsekwencji może mieć także de
cydujący wpływ na efektywność 

problen^^^Wfcównaniu^zr zasada
mi podziału funduszu nagradzania
za efektywność eksportu wywołują 
zasady tworzenia tego funduszu. Na 
pierwszy plan wysuwa się tutaj 
sprawa zmian efektywności ekspor
tu wywołanych tzw. przyczynami 
niezależnymi od przedsiębiorstwa, a 
ściślej mówiąc decyzjami jednostek 
nadrzędnych lub wręcz zmianami w 
koniunkturze na rynkach świato
wych.

Niedawna historia korekty zysku 
dla potrzeb funduszu zakładowego 
obfitowała — jak wiadomo — w 
podstawowe trudności rozdzielenia 
przyczyn na całkowicie i częściowo 
zależne i niezależne od przedsię
biorstwa. Tendencje egalitarne nie 
ograniczają się bowiem w naszej 
gospodarce do zasad podziału na
gród i premii. Dotyczą one także 
zasad ich tworzenia. Są na to liczne 
przykłady. Jeśli jakiemuś przedsię
biorstwu grozi nieosiągnięcie pożą
danego przyrostu zysku lub innego 
wskaźnika, który miał być podsta
wą utworzenia określonego fundu
szu nagród czy premii — urucha
miane są bardzo silne tendencje do 
„polubownego" rozwiązania trudno
ści, które nierzadko prowadzą do 
korekty podstawowych wskaźników 

. planu rocznego w trzecim lub 
‘ czwartym kwartale roku sprawoz

dawczego. a zdarza się, że i po za
kończeniu roku sprawozdawczego.

Problem ten w odniesieniu do 
nagradzania za eksport postawić 
trzeba chyba następująco: fundusz 
ten, w celu zachowania wyraźnych 
preferencji dla opłacalnego ekspor. 
tu może nawet zawierać pewne ele
menty renty. Korygowanie tych 
preferencji grozi w dalszej konsek
wencji daleko idącym zamazaniem 
podstawowego celu — aktywizacji 
opłacalnego eksportu, któremu prze
cież ten fundusz ma służyć.

• Niesłusznymi okazały się uty 
skiwania na przemysł z racji braku 
w olsztyńskich sklepach bacz? ków 
do wieszania obrazów, metalowych 
kółek do wieszania firanek, wszel
kiego rodzaju uchwytów itp, przed
miotów, których wytwarzanie prze
rasta jakoby umiejętności przemy
słu. Inl. Andrzej M. z Gdańska 
straciwszy kilka godzin na szukanie 

' mosiężnego uchwytu do przymoco
wywania firanek poszedł do restau
racji dworcowej na obiad, zamówił 
gulasz i po chwili miał uchwyt mię 
dzy zębami. W Polsce byłby dosta
tek 1001 drobiazgów, gdyby nie wpa- 

• dały do garnków. Uchwyt ów wy
stawiony został na widok publiczny 
w redakcji miejscowej gazety i udo
stępniony zwiedzającym codziennie

Oczywiście na dalszą metę możną; 
I trzeba się liczyć z coraz lepszym' 
harmonizowaniem nagród za efek
tywność eksportu z premiami pra
cowników umysłowych i nagrodami, 
z funduszu zakładowego. To har
monizowanie nie powinno jednak 
polegać na „zarażeniu” nagród eks
portowych wadami obciążającymi' 
pozostałe bodźce. Nie jest przy tym'; 
samo w sobie rzeczą złą, gdy przed-! 
siębiorstwo równolegle podlega od_. 
dziąływaniu bodźców działających w 
nie w pełni zgodnych kierunkach i 
preferujących np. z jednej strony 
eksport, a z drugiej — produkcję na 
rynek wewnętrzny.

Powyższe uwagi miały na celu 
obronę niektórych dyskutowanych 
zasad tworzenia funduszu nagradza
nia za efektywność eksportu. Uwagi 
te nie przesądzają oczywiście c nie
możliwości usprawnień tych zasad. 
Wymienię przykładowo dwie takie 
możliwości, nastręczające się już na 
pierwszy rzut oka.

■ System naliczania funduszu 
nagradzania za efektywność ekspor
tu od całej wygospodarowanej róż
nicy pomiędzy wartością dewizową 
i kosztem własnym (w cenach fab- 
tycznych) może wytwarzać sytuacjeUIU4C VYJLWaiMlI. aj tuauje 
niedostatecznego preferowania bie_ i 
żąco osiąganych przyrostów tej róż- I
nicy. Chodzi o to, że przedsiębior-i 
stwa, które mają utrwalony już wy
soki udział w eksporcie, czerpią duże 
korzyści nawet w warunkach, gdy 
udział ten nie rozwija się i gdy 
wkład przedsiębiorstw w rozwój 
tego udziału jest niedostateczny. Z 
drugiej strony przedsiębiorstwa od
noszące istotne sukcesy i osiągające 
rozwój efektywnej produkcji eks-' 
portowej przy niedostatecznej bazie 
wyjściowej tej produkcji — są czę. I 
sto niedostatecznie z tego tytułu na_ i 
gradzane. Sprawa jest też znana z I 
doświadczeń w dziedzinie innych | 
bodźców, głównie funduszu zakła- | 
dowego i premiowania pracowni- I 
ków umysłowych. Wprowadzone w i 

wldowanie tej rozpiętości nie jest 
możliwe ani obecnie, ani nawet w 
niedalekiej przyszłości, ale powin
no stać się długofalowym, perspek
tywicznym celem. Nie chodzi rzecz 
jasna o wyeliminowanie gry pomię
dzy potrzebami eksportu i rynku 
wewnętrznego. Chodzi natomiast o 
konieczne udoskonalenie i uprosz
czenie reguł tej gry.

n Podział nagród za efektywność 
eksportu 1 zasady tworzenia fundu
szu, z którego te nagrody pochodzą, 
to wciąż jeszcze temat dyskutowany, 
podobnie zresztą jak większość za- I 
gadnień bodźcowych. Mamy do czy- | 
nienia z mechanizmem bodźcowa- ! 
nia jeszcze nieokrzepłym, który j 
podlegać może i powinien dalszym I 
modulacjom i rozwinięciom. Sprawą L ...-. ,
kapitalną jest obrona tego mecha- 8 przecież ja nie chcę chodzie z cięz- 
nizmu przed tendencjami do jego i kim workiem na plecach. Widząc 
zniwelowania, które najczęściej, jak I zdziwienie na twarzach wyjaśnił: u- 
to dowodzi praktyka innych bódź- | szyta według najnowszych wzorów, 
eów, zaczyna się od spłaszczających §‘ze stuprocentowej, australijskiej weł- 
indywidualne wypłaty nacisków g ny. ale... waży 3 kilogramy. Dwa 
egalitarnych Dlatego uwagi K. Go- | razy więcej, niż jesionki do jakich 
linowskiego powinny zachęcić do ba- g Kanadyjczycy przywykli. W Mon- 
dania problemów, od których zależy | trealu więcej, się jeździ niż chodzi, 
prawidłowe selekcjonowanie pra
cowników pobierających i niepobie-
bających nagrody za efektywność 
eksportu, problemów, od których 
zależy prawidłowe indywidualne 
precyzowanie rozmiarów tych na
gród uwzględniających wszystkie, 
albo choćby tylko podstawowe 
wskazania i antywskazania, jakie 
mogą wynikać z charakteru pracy 
poszczególnych pracowników oraz 
warunków, w których wpływają oni 
lub'mogą wpływać na efektywność 
eksportu itp. Wnioski z takich roz
ważań wskazałyby na pewno na 
potrzebę dużej powściągliwości w 
kwestii rozszerzenia kręgu pracow
ników uprawnionych do nagradza
nia za efektywność eksportu.

między godziną 10 a 12-tą, jako wl- 
duiąy znak niewinności przemysłu, 
a winy gastronomii wprawnej w 
gotowaniu zupy na gwoździu czy 
gulaszu na uchwycie.
• Znalazł się klient, który kupiw

szy w sklepie ubranie tak hył za
chwycony sprawunkiem, że postano
wił złożyć wizytę dyrektorowi war
szawskich zakładów odzieżowych i 
serdecznie podziękować za tak wspa
niałą produkcję. Ubranie było dro
gie, ale piękne. Dyrektor przyjął pe
tenta, wysłucha! opowieści o tym, 
jak przemierza! on niezliczoną ilość 
«klepón i w ogóle nie było ubrania 
w jegp rozmiarze. O tym jak nagle 
wszedi do magazynu odzieżowego, 
gdzie sprzedawca był jakby od pa
ryskiego Laffayetta, dobrał mu 
ubranie, na poczekaniu sprawił wy
konanie poprawek itd. „Jak się za
płaci to człowiek Jidnak ma”- — • 
powiedział klient. Dyrektor zaś od
parł na to: „Rozbieraj się pan”. 
Wpierw obejrzano w fabryce metkę, 
następnie różni specjaliści badali 
garnitur i orzeczenie brzmiało: tylko 
metka jest z fabryki, którą odwie
dził wdzięczny klient. Ubranie uszy
te Jest gdzie Indziej, zapewne pry
watnie. Metka ‘ opiewa na 2160 zl. 
W rzeczywHtaości ubranie jest z li
chej zerówki i powinno kosztować 
niewiele ponad tysiąc. Mało że ten

sil

F
IRMA „Burtom of Engląnd" re
klamuje się w całej Europie 
jednakowo. Z> gazetowych 
szpalt uśmiecha się do nas 
przystojniak o pociągłej twa
rzy, w przeciwsłonecznych o- 

kularaćh. Obok lapidarny napis: 
Oto lekkie, bardzo lekkie ubranie 
według najlepszych wzorów „Old 
England”. To wszystko. Ą cena gar
nituru? 55 dolarów. Proszę nie są
dzić, że cena jest zawrotna. Abso
lutnie. Na rue de la Paix pod nu
merem 16 w Paryżu widziałem u- 
branie w cenie 1300 frahków, więc 
za 250 dolarów.

Ale nawet garnitury średniej kla
sy zadziwiają jakością wykończenia. 
Nigdzie śladu stębnówki. Guziki, 
podszewka — wszystko jest znako
micie ze sobą zgrane, dostosowane 
do barwy i nawet splotu tkaniny. 
Zamiast staroświeckiej waty uży
wa się tam różnych rodzajów pianek 
i elastycznych wkładek. Pomyślano 
też 0 kieszeni. Wiadomo, kieszeń to 
punkt najsłabszy w męskiej kon
fekcji. Wtłoczył ręce do kieszeni, 
wsunął do kieszeni groszaki. Otóż 
to, kieszeń łatwo się opuszcza, de

Opłacalny eksport
JAN BĄBIŃSKI

formuje, psuje wygląd całego ubra
nia. Więc w tych droższych garni
turach sprzedawanych w domach 
towarowych Paryża kieszenie wzma
cniane są od wewnątrz superelasty- 
czną taśmą i jeszcze czymś innym, 
tak że zachowują zawsze jednako
wą, niezmienioną formę.

a w samochodzie jest przecież cie
pło.

*

Byłoby 
krawców

nonsensem winić za to 
z Zakładów Próchnika.

Ale wyłania się pilna potrzeba lep
szej synchronizacji pracy przemy
słu odzieżowego i wełnianego.

Fabryki wełniane ,muszą również 
dostosować swą produkcję do wy
magań określonych rynków. Im 
szybciej to zrobią, tym lepiej. Bo 
Kanada pachnie nie tylko żywicą. 
Pachnie też dolarami. Trzeba je tyl
ko umieć złowić; Poza tym nie cho
dzi wszakże wyłącznie o ten rynek. 

'To zresztą kwestia, która w jakiejś

przemysł odzieżowy nie obierza czło
wieka jak należy, to jeszcze odbie
ra mu złudzenia.
* Pan który kupił lampę produk

cji spółdzielni pracy „Lumet” ogło-
,Expressje Poznańskim”, że

stłukł mu się jeden z dwóch klo
szy, w jakie wyposażona jest lampa, 
a ponieważ takiego klosza w ogóle 
nie można kupić inaczej, niż z lam
pą — poszukuje on kogoś drugiego 
kto kupił taką -lampę i stłukł mu 
się jeden klosz. Wtedy obaj do spół
ki kupią jedną lampę, wyjmą z niej 
dwa, klosze i będą mieli i lampy 
cale' i wydatek o połowę mniejszy. 
Obwieszczenie to dowodzi, że czło
wiek łebski 1 zaradny zamiast bia
dolić na producentów i' na zaopa
trzenie — sam może sobie zgrabnie 
radzić.
• Chuligani iprawlli, te Mikołaj 

Parfion, kierowca bydgoskiej tak
sówki numer 1S nie mógł przybyć 
na czas do 'pana, który zamówił go 
na określoną godzinę, gdyż jechał na 
dworzec. Szofer,, spóźnił się a w re
zultacie i pan obejrzał tylko tylny 
zderzak, pociągu. Wobec takiego ob
rotu rzeczy kierowca oświadczył, że 
to była jego wińa, choć spóźnił się 
za przyczyną chuliganów, z którymi 
miał zajście i za darmo zawiózł go-

jest urządzenie sklepu, tym niższe 
zyski. Jeśli wlrtzać do kalkulacji 
amortyzację wnętrza. Okazało się 
jednak, że basenik przynosi większe 
zyski, niż handel kwiatami. Przyjęło 
się w Bydgoszczy wrzucać do tego 
baseniku monety, tak jak do rzym- 
sklej fontanny z Trevi. Dzienny' 
utarg z baseniku jest Wielce saty
sfakcjonujący. Deficytowe placówki 

....... - -- -..... . gospodarcze powinny co rychlei za-
ścia do Torunia, wyprzedzając po- . fundować sobie takie baseniki'.

-mierze łączy się z opłacalnością 
eksportu, pojmowaną bardzo szero
ko. Sprzedaż za granicę konfekcji 
jest bardziej dla nas korzystna niż 
sprzedaż tkanin. Tona wełny kośz-: 
tuje dziś na światowych rynkach 
2.800 dolarów. Koszt tak" zwanego 
wkładu surowcowego na jedno u- 
branie waha się więc w granicach 
3 — 4 dolarów. Ubranie można 
sprzedać brukselskim, czy też pary
skim kupcom za 15 dolarów, ale 
można za nie uzyskać nawet 50 do
larów. Zależy od tego, jaką tkani
nę tkacz 
Także od 
tkaninę i 
niu.

z tej wełny nam utkał, 
tego, jak krawiec skroił 
jaki nadał wygląd ubra-

Różnica 
Nie tylko

Jest wtedy «ssaomcza. 
w samym wyglądzie gar

nituru, ale w ilości dewiz, jakie 
można uzyskać za importowaną 
wełnę.

*

Do eksportowego zaprzęgu po
trzebny jest jeszcze jeden czynnik, 
czyli technologia oraz dobra orga
nizacja pracy. Czy tę dźwignię już 
uruchomiono? Czy ją uwzględnio- 

no? Koszty produkcji trzeba mie
rzyć nie własną, łódzką normą, czy 
też brzezińską, ale normą światową. 
Jest ona wysoka. W dobrze zorga
nizowanym przedsiębiorstwie odzie
żowym uszycie męskiego garnituru 
nie trwa dłużej niż 450 minut. W 
wielu krajowych odzieżówkaci,, na 
uszycie garnituru traci się śred
nio 2 000 minut. Jedną koszulę szy
je się w szerokim świecie przez 20 
minut. Łódzka „Wólczanka” zużywa 
na to 90 — 100 minut. Jak to się 
dzieje? Zwyczajnie. Jeden tylko 
przykład dla wytłumaczenia tego 
pozornie tylko dziwnego zjawiska- 
W tym roku „Wólczankę” odwiedzi
li Japończycy. Zdziwiło ich, że 
szwaczka aż czterokrotnie przykła
da materiał do maszyny, żeby zszyć 
przód koszuli. W Tokio jest to jed
na tylko operacja. Szwaczka zszywa 
koszulę jednym zdecydowanym, do- 
□rze odmierzonym ruchem. Rezul
tat tego jest oczywisty. Wydajność 
japońskiej szwaczki jest wyższą 
przy tej stosunkowo prostej czyn
ności. Czy to ma znaczenie przy 
opłacalności eksportu? Jeszcze ja
kie... . .

W bilansie liczy się każda ml- 
puta. , .

Bo stracone godziny, to raptowny 
wzrost kosztów produkcji. Tymcza
sem łódzkim fabrykom zależy na 
tym, by wejść z konfekcją także 
na rynki trudne, gdzie rywalizacja 
jest ostra, na których może się u- 
trzymać towar o wysokich -walo
rach użytkowych i estetycznych. 
Obowiązują na nich specyficzne 
wzorce, do których nolens volens 
dostosować się trzeba. Czyż nasi 
przodkowie nie pisali już 100 lat 
temu, że „dla wytrzymania konku
rencji z zagranicą, potrzeba nie tyl
ko rywalizować ceną, ale i dobrocią 
swych wyrobów”. Święte słowa. 
Wspaniała zasada. Tylko się jej 
trzymać, a niczego więcej nie trze
ba. Mister „Confexim” to nasz ar
biter elegantiarum. To centrala 
handlowa o dużych ambicjach i je
szcze większych możliwościach. To 
dżentelmen, który nie chce by o 
nim mówiono, że stale spóźnia się 
o 5 minut. Bo te 5 minut to nie
kiedy stracony, jakże nęcący za
graniczny rynek.

W firmie „Burton of England", 
która zbija kokosy na świetnie wy
kończonych garniturach, nie pracu
ją żadni cudotwórcy.

Ta firma wykonuje swą robotą 
po prostu solidnie z dobrze skro
jonych, trwałych materiałów. Czy 
nas na to nie stać? Odpowiedź mo
że być tylko jedna. Oczywiście, że 
stać. Udowodnił to Bytom. Tamtej
sza „cdzieżówka” już przebiła na
szym garniturom drogę na Zachód. 
Z bytomskich doświadczeń warto 
czerpać pełną garścią. Podglądanie 
sąsiadów jest w tym wypadku nie 
tylko dozwolone, ale nawet wysoce 
chwalebne. Tym bardziej, że z Ło
dzi do Bytomia nie jest znów tak 
daleko...

ciąg. Szkoda, żeby pan Parfion da
lej woził byle kogo po ulicach. To 
raczej jego należy teraz wozić po 
Polsce jako wzór świadczyciela 
usług.

* Furda latające talerze. Prawdzi
wie sensacyjną wiadomość przynosi 
„Gazeta Białostocka” w numerze 
280: wczofaj na białostockim targu 
panował ożywiony ruch. Można było 
nabyć jesienne płody rolne. Dużo 
było ziemniaków, kapusty, marchwi 
i cebuli. „Były też w dużej ilości 
ogórki kiszone. Można było również 
nabyć różne gatunki jabłek.” Istny 
Sezam.
• Nową bydgoską kwiaciarnię 

„Niezapominajka” urządzono bardzo 
szykownie. W środku sklepu wbudo
wano ozdobny basenik. Władze han
dlowe płaciły za te cuda i płakały. 
Wiadomo bowiem, że czym droższe
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BILANSU minionej 5-latki 
J jednoznacznie wynika, że 
J zadania rozwoju sieci han- 

■ dlu miejskiego nie zostały 
•■■■ wykonane. Nie osiągnięto 

ani przewidywanej na rok 
1965 ilości sklepów, ani przewidy
wanej powierzchni. W tym czasie 
obroty, wzrosły o przeszło 40 proc, 
ilość sklepów o 6 proc., a ich po
wierzchnia o prawie 17. proc. W 
pięcioleciu 1966—1970 powierzchnia 
sklepów wzrośnie o 18 2 proc., a 
obroty o 34 proc.

W resorcie twierdzą, że konfron
tacja tych trzech wielkości świad
czy o „przeciążeniu sieci", z czym 
na ogół się zgadzam. Chcę jednak 
dodać, że powyższy rachunek bu
dzi we mnie pewne wątpliwości. 
Ściślej — nie ufam jednemu czło
nowi tego rachunku — obrotom. 
Obliczone zostały w brzęczącej mo
necie. Tymczasem i przedszkolak 
bez trudu udowodni, że sprzedając 
droższe towary można „śpiewają
co” wykonać i przekroczyć plan 
sprzedaży, a wtedy rozumowanie: 
rozwój sieci musi idealnie odpo
wiadać wzrostowi obrotów inaczej 
„wystąpi przeciążenie” — zostaje 
podważone.

Z tych samych powodów z opo
rami przyjmuję porównanie: po
wierzchnia sklepów — obroty. No 
i co z tego, że wzrastają szybciej? 
Przecież wysoka cena towaru nie 
zawszę znaczy: duża objętość towa
ru. Bywają artykuły o niepozor
nych rozmiarach, a bardzo drogie 
i na odwrót — „wielgachne” i ta
nie. Dlatego również w tym przy
padku nie spieszyłbym się z ka- 

-tegftrycznymi wnioąkami. • • Zresztą, 
-.według danych MHW, w. sklepach 
•spożywczych obrót przelicze
niu na 1 m kw. powierzchni — 
wynosił dwa lata temu 48,5 tys. zł, 
natomiast w sklepach wszystkich 
pozostałych branż był o kilkanaś
cie tysięcy zł niższy. Przy1 czym 
powszechnie wiadomo, że tysiąc zło
tych utargu w sklepie spożywczym 
wymaga o wiele więcej zachodu, a 

I) Roman Rybarski - Nauka Skarbowos-
Urzędnik Sądowy.

T Ry* historyczny budżetu ,mista 18«5 r str. 82.

kopię” y budżetoweJ na załączyło także Jegło Wierni

artykuły tej wartości — inną po
wierzchnię, niż towar sprzedawany 
np. przez sklepy „Eldomu”, salony 
telewizyjne albo tzw. domy mody.

Dlaczego więc „na ogól zgadzam 
się” ze stanowiskiem resortu, cho
ciaż dane które przytacza nie uwa
żam za przekonywające? Zwykła 
rzecz: bywam także klientem. Nie
jednokrotnie wiele czasu tracę w 
kolejkach, szczególnie w godzinach 
szczytu, i z własnego doświadcze
nia wiem, że są sklepy obciążone, 
szczególnie spożywcze, a są — jeśli 
się można tak wyrazić — niedócią- 
żone. Wiem też, że to zależy nie 
tylko od branży, ale i od miejsco
wości, a nawet od ulicy. Ponadto 
świadom jestem tego, że o ile w 
1960 roku na tysiąc mieszkańców 
przypadało. 103 m kw powierzchni 
użytkowej sklepów spożywczych 
i 1,9 sklepu, to pięć lat później 
było już gorzej i odpowiednie wiel
kości kształtowały się na poziomie 
98 m kw i 1,7 sklepu. To zaś zna
czy, że po produkty chodziło się 
dalej, a ci z drugiej strony lady — 
pracowali w gorszych warunkach.

Sieć jest więc niewystarczająca, 
co gorzej, — nie zawsze prawi
dłowo zlokalizowana. Ale właśnie 
w tej sytuacji zachodzi potrzeba 
bardziej racjonalnego wykorzysta
nia rezerw i bardziej efektywnego 
planowania oraz wydatkowania 
nakładów inwestycv<nvch. co wy- 
daje się niemożliwe bez obiektyw
nej konfrontacji stanu faktyczne
go z potrzebami.

*

Przepisów nakazujących przeka
zywanie osiedli mieszkalnych^jWz 
ż pomieszczeniami ' handlowymi 
jest co niemiara. Obowiązuje za
rządzenie ministrów budownictwa 
i gospodarki komunalnej jeszcze z 
1959 roku, uchwała Rady Mini
strów z 1965 r., pismo okólne Pre
zesa Rady Ministrów z marca te
go roku, wiele pism i zarządzeń 

wykonawczych wydanych przez 
zjednoczenia, wojewódzkie i miej
skie rady narodowe, W pewnym 
krakowskim przedsiębiorstwie bu
dowlanym naliczył m ich kilka
naście. Ale w tymże Krakowie 
miano w zeszłym roku przekazać 
25 lokali handlowych, oddano do 
użytku tylko osiem. Przy czym — 
dzielnica Zwierzyniec liczyła na 
dziesięć placówek, otrzymała jed
ną, Nowa Huta — na siedem, otrzy
mała dwie. Widać ż tego, że śred
nie dane nie mówią jeszcze całej 
prawdy, że krzywda krzywdzie 
nierówna. Jeżeli bowiem w całym 
mieście oddano do użytku li tylko 
ponad 30 proc, przewidzianych 
planem lokali, a Nowa Huta mie
ści się w tej przeciętnej, to na 
Zwierzyńcu przekazano już tylko 
10 proc, pomieszczeń handlowych, 
co wyraźnie świadczy, iż’ kosztem 
tej dzielnicy zyskała inna.

Podobnie rzecz ma się w Szcze
cinie. Inspektorzy NIK-u stwier
dzili, iż osiedle „Pomorzany”, w 
latach 1963—66 wzbogaciło się o 
1560 izb, ale o ani jeden sklep. 
W województwie katowickim z ko
lei, ściślej — w Rudzie Śląskiej 
— kopalnia „Wanda-Lech" wybu
dowała osiedle zamieszkałe przez 
1300 osób, które do pobliskiej 
placówki handlowej mają ponad 
dwa kilometry. Pozbawione skle
pów są* też osiedla wybudowane 
jeszcze w 1964 roku przez kopal
nie „Bolszowice” i „Walenty-Wa- 
wel”.

Sądzę, że przykłady tego typu 
można znaleźć w każdym woje
wództwie, czy większym mieście. 
Tylko, że nie o spis adresów tu 
chodzi, lecz o zjawisko. Dlatego 
godzi się jeszcze odnotować, iż w 
niektórych miejscowościach nowe 
budownictwo nie rekompensuje 
ubytków lokali handlowych, zli
kwidowanych na skutek przebudo
wy dzielnic, tras komunikacyj
nych, słowem — na skutek wybu
rzenia „zawalidróg”. Łódź np. w 
ostatecznym rachunku straciła kil
kanaście sklepów spożywczych. W 
roku 1965 miała 1367, a w zeszłym — 
1349. I znowu — w najgorszej sy
tuacji znalazła się jedna dzielnica 
— śródmieście, która w końcowym 
bilansie' notuje 871 sklepów wobec 
907 w 1964 roku. Ażeby zapobiec 
ewentualnym wątpliwościom w ro
dzaju: „lecz nowe sklepy są więk
sze” — spieszę dodać, że również 
powierzchnia, w przeliczeniu na ty
siąc mieszkańców śródmieścia, 
skurczyła się: ze 171 dó 164 m kw. 
Podobne dane można znaleźć w 
Krakowskim Zjednoczeniu Przed
siębiorstw Handlowych oraz w 
Zjednoczeniu na Dolnym Śląsku.

Dlaczego tak się dzieje? Czym 
tłumaczyć niezadowalający rozwój 
sieci miejskiego handlu detaliczne
go 1 permanentne, „zawalanie” 
planowanych zadań? Układem • 
bodźców w przedsiębiorstwach bu
downictwa mieszkaniowego — o 
czym nieraz pisaliśmy, brakiem 
tak zwanej - mocy przerobowej, nie
docenianiem tego Droblemu* przez 
niektóre r.ądy ..narodowe, etc.., Ale 
opóźnienie w rozwoju sieci sklepów, 
szczególnie w nowo budowanych 
osiedlach, ma swoje źródło również 
w „szczupłych środkach inwesty
cyjnych” będących w dyspozycji 
państwowego i spółdzielczego han
dlu. Zdaniem niektórych — to jest 
przyczyna „koronna".

Że, statystycznych danych MHW 
wynika, że jeśli w handlu pań
stwowym nakłady w roku 1960 
przyjmiemy za sto, wówczas z ża
lem trzeba stwierdzić, że w na
stępnych latach nie sięgały jut te
go poziomu. Do roku .1964 rady
kalnie spadały, by w ostatnim 
dwuleclu nieco' się zwiększyć — do 
80 proc, wydatków z roku 1960. 
Dane dotyczące handlu spółdziel
czego (ZSS) wykazują, iż w za
sadzie panuje tu podobna tenden
cja. Powiadam „w zasadzie”, gdyż 
nakłady roku 1960 zostały dwa lata 
później przekroczone o kilkanaście 
procent, cztery lata później — by
ły już o ponad 30 proc, niższe, a w 
roku 1965 ponownie nieco wyższe.

W sumie jednak możliwości okre
ślała i ograniczała nie tylko ten
dencja do zmniejszania nakładów 
inwestycyjnych. • Również zmiahy 
cen dorzuciły tu swoje „trzy gro
sze”. Roboty budowlano-montażo
we, surowce, materiały są dzisiaj 
droższe niż w 1960 roku i ten czyn
nik także swoją rolę spełnił. Lecz 
i tym razem mam pewne wątpli
wości. Owszem, nakłady są za ku
se, przydałoby się więcej pienię
dzy, ale — jak sądzę — moralne 
prawo wysuwania żądań tego typu 
zyska się wówczas dopiero, gdy 
przyznane środki są racjonalnie 
rozchodowane. Niestety, sporo ist
nieje dowodów świadczących o 
braku racjonalizmu i jeśli plany 
przekazywania użytkownikom no
wych sklepów nie są dotrzymywane, 
należy to tłumaczyć przede wszyst
kim nieprawidłowościami procesu 
inwestycyjnego. W pierwszej ko
lejności —- nieustabilizowanymi 
kosztami poszczególnych obiektów, 
bodących skutkiem albo niewłaści
wego przygotowania inwestycji, al
bo rozszerzenia ich zakresu.

Jak stwierdzili inspektorzy NIK, 
zdarza się niejednokrotnie, iż kosz
ty oparte są na szacunkach, a kon
kretyzuje się je dopiero w projek
tach techniczno-roboczych lub — 
ęo gorsza — już w toku prowadze
nia robót budowlano-montażowych. 
Najważniejsze to „wskoczyć” do 
planu. A że praktyka taka rów
noznaczna jest z przedłużeniem 
cyklu inwestycyjnego... Bo oto w 
Szczecinie np. nakłady na pawilo
ny przy ul. Dworskiej wzrosły o 17 
proc, w stosunku do pierwotnie 
przyjętych założeń, wykonane zaś 
zostały z ośmiomiesięcznym opóź
nieniem. „Społem” w Katowicach 
zleciło wybudować kilka obiektów 
handlowych, lecz w terminie nie 
dostarczyło ani wymaganej doku
mentacji technicznej, ani doku
mentacji prawnej. Skutek: trzeba 
było zburzyć to, co wykonano bez 
projektu i rozpocząć wszystko od 
nowa.

Dają jeszcze znać o sobie kłopo
ty ze zbilansowaniem potrzeb in
westora z możliwościami wyko
nawców. Lecz jak jedno z drugim 
zharmonizować, jeżeli zleceniodaw
ca, bywa, określa swoje potrzeby 
według formuły: „pi razy oko”? 
Spółdzięlę^y Dom ..Handlowy „Ju
bilat” w' Krakowie miał kosztować 
37 min zł i otworzyć swoje podwo
je pięć lat temu. Według ostat
nich szacunków będzie kosztował 
ponad 53 m'n zł i przekazany zo
stanie do użytku dopiero pod ko
niec przyszłego roku. Nic dziwnego: 
trzeba było sięgnąć po inne, niż 

przyjęto w szacunku, rozwiązania 
konstrukcyjne, rozszerzyć zakres 
robót, do czego wykonawca nie 
był przygotowany. Również koszt 
czynnego już w Zakopanem domu 
handlowego PSS, wzrósł o ponad 
100 proc, głównie na skutek błę
dów w projekcie i kosztorysie.

*

A teraz o remontach. W latach 
1965:-66 państwowe przedsiębior
stwa handlu detalicznego wydały 
na ten cel ponad 612 min zł, -a 
„Społem” — 517 min zł. Sumy — 
jak widać — niemałe, lecz l tym 
razem kłania się brak racjonaliz
mu. Bo przecież jeśli plany odda
wania nowych sklepów są nie wy
konywane, te które istnieją nie 
wystarczaj: — wówczas każdy re
mont związ ny przecież z zam
knięciem skiepu, musi być prze
myślany, odpowiednio przygotowa
ny i zorganizowany. Przede wszyst
kim trzeba znać stan techniczny 
obiektu, na tej podstawie ustalić 
zakres i koszty remontu, a dopie
ro później podjąć decyzję. Okazu
je się, iż w niektórych przypad
kach decyzje podejmowane są w 
„ciemno”, na „wyczucie”. Wtedy 
rzeczowe i finansowe plany remon
tu z reguły prawie, nawet w przy
bliżeniu, nie odpowiadają rzeczy
wistym potrzebom, a strategia po
stępowania — jeśli się można tak 
wyrazić — przypomina porzekadło 
o raptusach, którzy próbują dzie
sięć srok za ogon złapać. Ą nuż 
sję uda..,

Zajrzyjmy jeszcze raz do wyni
ków kontroli NIK, przeprowadzo
nych w I kwartalę 1967 r. w MHD 
Artykułami Spożywczymi w Kra
kowie. Plan finansowy przewidy
wał remont 12 sklepów za 325 tys. 
zł. Faktycznie wyremontowano 8 
sklepów, na co wydano 813 tys. zł. 
MHD Artykułami Gospodarstwa 
Domowego i Chemicznymi w tym 
samym mieście. Plan: 14 remontów 
za 1,4 min zł. Rzeczywistość: 7 re
montów za 1,2 min zł. Łódzkie 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Han
dlowych Artykułami Spożywczymi 
w zeszłym roku przystąpiło do 
modernizacji 10 sklepów. We 
wszystkich przypadkach przekro
czono pierwotnie przewidywane 
koszty. W czterech — o ponad 200 
proc. Wreszcie — dla udowodnie
nia, iż „intuicja działa również” 
w kierunku odwrotnym — przy
kład z Dolnego Śląska. W Lubi
niu remont ośmiu sklepów miał 
kosztować 350 tys. zł, faktycznie 
kosztował — 65 tys.

Jak nie trudno się domyślić za 
tymi liczbami kryje się niewłaści
wie wykonana dokumentacja lub 
dokumentacja wykonana „na ni
by”, szacunkowo. Bywa też, że do 
poważniejszych prac remontowych 
przystępuje się w ogóle bez ja
kiegokolwiek 'planu, a zakres prac 
UStata'’ wykórtśwćą ' .'ńla- bie
żąco”. Łatwo śbbie wyobrazić co 
się dzieje, gdy' ,7raptem”~ okazuje 
się, że skala robót jest o wiele 
szersza niż pierwotnie zakładano, 
a przedsiębiorstwo remontowe nie 
dysponuje odpowiednią mocą prze
robową, albo też — gdy wychodzi 
na jaw, iż trzeba wykonać zupeł
nie inne prace, od uwzględnionych 

w planie. Popłoch, dezorganizacja 
i w konsekwencji — przedłużają
cy się czas trwania ' remontów. 
Zresztą — nie gwoli usprawiedli
wienia, lecz w imię ścisłej infor
macji — do kwietnia 1967 r. nie 
obowiązywały żadne przepisy, któ
re by kompleksowo, regulowały za
sady I tryb wykonywania remon
tów.

To zjawisko — mam na myśli 
przedłużający się cykl robót — nie 
należy do wyjątkowych. Znam 
przypadki, gdy remont sklepu ciąg
nie się rok i więcej, a dzieje! się 
tak nie tylko wtedy, gdy obiekt 
jest duży i robota nie byle jaka... 
W Zgorzelcu remont pewnego skle
pu kosztował 6 ' tysięcy złotych, a 
trwał... 177 dni. Na Bałutach w 
Łodzi, za remont sklepu spożyw
czego zapłacono 5 tys. zł, a trwał 
175 dni. W Łodzi też. lecz w innej 
dzielnicy, remont wartości 11 tys. 
zł ciągnął się 6 miesięcy... Warto 
przy okazji przypomnieć, że pismo 
okólne MHW z 1961 roku wyraź
nie stwierdza, iż czas trwania re
montu, nie powinien przekraczać 
20 dni.

Dla uzupełnienia obrazu dodam, 
że długotrwałe wyłączanie skle
pów z eksploatacji bywa nie tylko 
rezultatem niewłaściwego plano
wania i niewłaściwej organizacji 
remontów. Nieraz jest też następ
stwem nieuzasadnionych decyzji. 
Przecież nierzadko się zdarza, że 
sklep zamknięty zostaje na kilka
naście, a nawet na kilkadziesiąt 
dni przed przystąpieniem do re
montu. Bywa też, że na skutek 
nieprzemyślanych decyzji przystę
puje się do remontowania kilku 
sklepów, tej samej branży, na tej 
samej ulicy, w jednakowym czasie. 
Wreszcie — maja miejsce i ta
kie poczynania: w latach 1962—66 
w Łodzi 106 tradycyjnych sklepów 
przekształcono w samoobsługowe. 
Rzecz jasna — wiązało się to ze 
sporymi wydatkami, ale wobec 
tego, że nie w każdym przypad
ku uwzględniono kryteria tech
niczno-ekonomiczne określające ce
lowość tej decyzji — musiano 
później 31 sklepom przywrócić 
tradycyjną obsługę. Podobnie 
działo się w Wałbrzychu. Do 1965 
roku, w ramach działalności re
montowej, 107 sklepów przystoso
wano do sprzedaży preselekcyjnej 
i samoobsługi. W 1966.roku — 85 
spośród nich przekształcono z po
wrotem w sklepy tradycyjne.

I znowu: czy wobec tego należy 
zrezygnować z nowoczesnych me
tod handlu? Absurd! Na odwrót: 
sk’epy samoobsługowe i preselek
cyjne są skuteczna formą wyko
rzystania rezerw istniejącej sieci 
obiektów handlowych. Ale powyż
sze wskazuje, iż dotychczasowe 
metodv modernizacji — nagradza
nie dyrekcji przedsiębiorstw za 
ilość przebudowanych sklepów tra
dycyjnych przy braku przepisów 
określających warunki moderni
zacji . —Tbyły J nieporozumięniępi. 

‘ Dobrze' więc,'' że ostatnio takie 
■ orzepisy. się ukazały.

Konkluzja: zjednoczenia oraz 
wydziały handlu rad narodowych 
muszą lepiej radzić sobie z obo
wiązkiem kontroli i koordynacji 
zarówno inwestycji, jak i remon
tów.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie można wprowadzać nowego podatku, lub zwięk
szać istniejące obciążenie.

Uzależnienie prawa do wprowadzania podatku od 
zgody szlachty w konsekwencji prowadziło do wy
kształcenia się parlamentarnych form kontroli wy
datków. Za panowania Zygmunta I zarysowuje się 
wyraźnie proces oddzielania się skarbu publicznego 
od skarbu królewskiego. Skarbem publicznym zarzą
dzali w Koronie podskarbi wielki koronny, a na Lit
wie podskarbi wielki litewski. Wówczas to pojawia się 
zalążek budżetu w postaci memoriałów, w których 
podskarbi obliczali przypuszczalny wydatek i źród
ła jego pokrycia. Nie były to jeszcze budżety, gdyż 
przedstawiały jedynie określone potrzeby finansowe 
i źródła ich pokrycia. Podskarbi składali sprawozda
nie królowi i sejmowi z rozdysponowania nagro
madzonych funduszów, a Sejm zatwierdzał rachunki 
publiczne.

Na marginesie wypada podkreślić, że do końca 
19 wieku znajdowały się w polskich archiwach nie
mal wszystkie sprawozdania skarbowe od naro
dzin skarbu publicznego, tj. od 1512 roku do końca 
Rzeczypospolitej szlacheckiej. Były też rachunki 
wcześniejsze dotyczące skarbu królewskiego. Cieka
we, gdzie i czy znajdują się obecnie?

Interesującym rysem historii skarbowości Polskiej 
było nie tylko stosunkowo wczesne uzależnienie po
datków od Sejmu (w Europie, jedynie w Anglii na
stąpiło ono wcześniej, bo w 1215 r.), ale i wprowa
dzenie wcześniej niż w innych krajach zasady roz
liczania się przed Sejmem , z wydatków publicznych, 
który także rozciągał kontrolę nad dobrami królew
skimi (dobra królewskie były obciążone kwartą od 
ich dochodów).

Od czasów Jana Kazimierza zarząd skarbcem pu
blicznym rozpadł się na dwie części. Jedną częś
cią skarbu zarządzał podskarbi. Była to niejako sta
ła część skarbu, oparta na trwałym dochodzie (tzw, 
kwarta od dóbr królewskich). Rossman uważa, że od
powiednik tej części skarbu można znaleźć w angiel
skim funduszu skonsolidowanym. Druga część została 
oparta na dochodach nadzwyczajnych, wprowadza
nych na pokrycie jednorazowych, specjalnych wydat
ków. Nad częścią tą w Koronie miał nadzór Trybu
nał Radomski, a na Litwie Trybunał Grodzieński 
(obradujący też co 2 kadencje w Mińsku), oba repre
zentujące szlachtę, W tym czasie zaznaczyły się jed
nak ujemne tendencje do decentralizacji skarbu na 
poszczególne województwa i sejmiki, które z trudem 
potem przezwyciężano.

Dalsze zmiany w skarbowości następują po okre
sie poprzedzającym epokę stanisławowską. Godnym 
wspomnienia faktem w tym okresie było ustalenie 
w 1717 r. stałego etatu dla wojska, które otrzymało 
prąwo pobierania dochodów na swe utrzymanie.

Bogatą w reformy skarbowe epokę stanisławow
ską rozpoczęła generalna reorganizacja skarbu, któr. 
nastąpiła w 1764 r. na sejmie konwokacyjnym. Powo
łano wówczas Komisję Skarbową (Podskarbi wielki 
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200 lał ustawy budżetowej
koronny J' członków „rady ekonomicznej" w składzie 
podskarbiego nadwornego, wybieranych na sejmie 
komisarzy i instygatora2).

Ustanowiono, że zarząd nad skarbem będzie spra
wował podskarbi wielki w sposób kolegialny. Ko
misji nie wolno czynić żadnych wydatków „nad te, 
które republika opisała lub opisze, lub takie, które 
w. nieuchronnej potrzebie przez Senatus consilium 
z mocy ustawy 1717 r. naznaczone będą (kredyta do
datkowe”3). Na każdym sejmie podskarbi przedsta
wia rachunki zą okres miniony i projekt budżetu 
na przyszłość. Analogiczną komisję skarbową usta
lono dla Księstw^ Litewskiego, z siedzibą w Grod
nie.

Szczególnie godnym podkreślenia elementem re
form było postanowienie że decyzje sejmu w zakre
sie spraw finansowych zapadają większością głosów. 
W ten sposób dokonano wyłomu w zasadzie „Libe
rum veto", którą w sprawach politycznych jeszcze 
przez długi okres, z nieszczęsnym dla losów państw® 
skutkiem, wyrażała szlachecką anarchię.

Równocześnie dokonano poważnych zmian w sy
stemie podatkowym, które odzwierciedliła wspom
niana już pierwsza w. historii Polski pełna ustawa 
budżetowa z 1768 roku,

USTAWA BUDŻETOWA 1768 R.
Jest to bardzo ciekawy dokument11). Stanowi swe

go’ rodzaju podsumowanie historycznego rozwoju 
skarbowości polskiej z epoki feudalnej. Dokument 
ten jednak nosi cechy nowoczesności.

TABELLA
Intrat Corocznych Skarbu Koronnego ułożona, Jo Proforcyi ttgo- 

rocznych dochodom, y która na frzytah czaty, zoctaćma.
i. HibernazDobr Królewskich, 7 Duchownych. 1,063,9)9.
1. Cło, biorąc miarę a dochodów tegorocznych 

przet dziewifć mieiijcy, które wynouy
1, 780,7; 8- Złoty eh, co uczyni na Rok. t, j 74, 3^

3. Kwarta rStarottw, y innych DobrKrolewskicb, 
biorge tnisrj a Raty Marcowcy, która w Ra
chunkach tenźnieyizych wyrażona ieit. », j 14,404.

Zestawienie dochodów i wydatków poprzedź 
.Ostrzeżenie Percepty y Expensy wszystkich Intra 
Skarbu Oboyga Narodów, podług niżey opisany Ta, 
beli”. W „Ostrzeżeniu", będącym odpowiednikien 
przepisów naszej dzisiejszej ustawy zwraca się uwa
gę, ażeby wydatki realizowane były dopóty, dopóki 
potrzeby je faktycznie uzasadniają (warto tę zasa
dę stale mocno wpajać obecnym dysponentom środ
ków budżetowych) ■ oraz zastrzega się prawo zmniej
szenia podatków odpowiednio do „ustawania” wy
datków. Wydatków, nadzwyczajnych nie wolno po
nosić, dopóki nie wpłyną dochody.

Budżet 1768 r. składa się z dwóch części: z tzw. 

budżetu zwyczajnego, którego wydatki mają stały 
charakter i budżetu nadzwyczajnego, którego wydat
ki mają charakter jednorazowy, lub są związane 
z konkretnymi osobami. Jeśli chodzi o dochody, to dla 
pokrycia brakujących sum dla pełnej realizacji wy
datków założono wprowadzenie zreformowanego po
datku tzw. „czopowego” i „szelężnego”. Miano na
tomiast zrezygnować z poglównego.

Jeszcze dla uzupełnienia informacji warto podać, 
że dochody z tzw. dóbr królewskich (hiberna, kwar
ta itp.) dostarczały ok. 33 proc, środków budżeto
wych podatki bezpośrednie (pogłówne chrześcijań
skie i żydowskie — 45 proc.), cło ponad 22 proc.

T A B E LL A
En/enty Entraordynoryiney Roczney Skarbu Koronnego.

1. Na Reparacyj Zamku Warszawskiego. - 400,000.
1. Reparację Pałacu Rzeczy pospolitey. - 100,000.
j. Naallewiacye Prawem nakazane, Pogło- 

wnego Krakowowi, Elblągowi, Lublino
wi, tudzież Hiberny, Kozienicom, Nie
połomicom, &c. ............................... 37,7»J.-'i-

4. Na naifcie Pałacu dla Posła Rossyiskiego. - ij,nj.
f. Na Lustratorów Starostw fon ccteum, ucl

deccnumStotonov do Lustrowania naka
zanych. ------- 1O,OOO.'

Na przypadkowe expensa Skarbowe, iako 
to zesłania Oflicyalistow do inwestyga^ 
cyi, tudzież na Kondescensye z Dekretów 
przypadaigee, Expenif na Wifżniow, 
Druki Konsrytucyi, Uniwersałowi Opra
wy, Świece, &c. circiter. - - - 30,000.

7- Na uspokoienie długów Prawem oznaczo
nych, iako to Domow Jabłonowskich, Po
tockich, Leduchowskich, tudzież Miasta 
Krakowa, Lipskiego Kasztelana Łenczy- 
ckiego, y wielu innych na rok. - - 600,000.

fi. Na Brukowanie Ulicy na Pradze do Przy
jazdu, b|dż do mostu, bjdż do przewozu 
teraz niepodobnego, y na utrzymanie oney 
y na most na Wiśle &c. - - - - 40,000.

1. NaReparacyi Fortec,y opatrzenie Arsena-
row. ...... 100,000.

o. Na Posłow po Dworach postronnych, ot 
jest na wyprawowanie ich y utrzymy
wanie przyzwoite, tudzież na Rezyden-

Summa Enfenty Eztraordynaryiney Lame facit
7 QflWPP

Jeśli zaś chodzi o wydatki, to na ich ogólną sumę 
17.050.000 złotych ok. 55 proc, przeznaczono na woj- 
iko, 7 proc, ną spłaty długów, 7 proc. — zarząd 
tkarbu, 8 proc, na cele użyteczności publicznej, 9 
proc, na utrzymanie dworu, 4 proc, na sprawiedli
wość, 6 proc, na sprawy zewnętrzne i 4 proc, na 

inne cele. W budżecie nie ma dochodów i wydat
ków starostw. Nie zawiera także wydatków na 
oświatę, która finansowana była bądź prywatnie, 
bądź z dóbr duchownych.

Tyle o samym budżecie, który, jak wspomnie
liśmy, nie był w pełni wykonany.

Jest rzeczą Interesującą, że opisany wyżej budżet 
1768 r. nie spotkał się wśród historyków epoki sta
nisławowskiej z jednakową opinią. T. Korzon grun
towny znawca, ale chyba zbyt ostry krytyk, epoki 
stanisławowskiej w swym monumentalnym dziele 
„Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augu
sta” uważa ten budżet za „poroniony płód frakcji 
Radziwilłowskiej” i polemizuje z Rossmanem, co do 
wartości poznawczej tego dokumentu. Jeśli jednak 
w swym dziele gotów on jest nawet przyznać, że 
tradycje polskie w rozwoju skarbowości ■ zasługują 
na wysokie miejsce, to — jako pozytywista - radzi 
zaraz zajrzeć do skrzyń podskarbiego i zbadać Ich 
zawartość realną. A ta w okresie ostatnich wieków 
Rzeczypospolitej szlacheckiej wskutek sobiepaństwa 
szlacheckiego — istotnie nie była imponująca Jed
nakże zawartość skrzyni nie zależała od ich kształtu, 
lecz od stosunków społeczno-ekonomicznych i poli
tyki gospodarczej w owych czasach.

. 1661 r.
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Zgadzając się więc z Korzonem, że zawartość skrzy
ni podskarbiego w epoce stanisławowskiej nie stanowi 
najlepszej tradycji naszej skarbowości. warto śv 
Jednak wykorzystać rok 200-lecia ustawy budżeto
wej dla większego spopularyzowania problematyki 
finansowej m. in. w interesie szkatuły narodowej
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 DĄŻENIU do .podniesie

nia sprawności funk
cjonowania handlu 
talicznego zwrócić 
leży m.in. uwagę 
niektóre przepisy 

ochronie mienia, a zwłaszcza

de- 
na- 
na

o

na zasady odpowiedzialności ma
terialnej i karnej pracowników. 
W okresie bowiem, gdy manka 
i niedobory zawinione były 
w handlu poważnym problemem 
społecznym i ekonomicznym na
stąpiło, daleko idące zaostrzenie 
przepisów. Obecnie więc przepisy 
te niekiedy hamują nawet nie
zbędne postępy w usprawnianiu 
pracy punktów sprzedaży detalicz
nej. Chodzi tu zwłaszcza o te 
przepisy, które sprawiają, że pra
wie każdy wykazany w czasie in
wentaryzacji niedobór traktowany 
jest jako niedobór zawiniony, je
żeli tylko przekracza tzw. „limit na 
ubytki”.

Ważne jest więc, abyśmy podjęli 
wysiłki niezbędne dla należytego 
odróżnienia niedoboru, które są’ 
wynikiem przestępczej działalnoś
ci, i które trzeba zwalczać z całą 
bezwzględnością prawa, od niedo
borów . będących wynikiem drob
nych niedopatrzeń i innych trud
ności nie mających nic wspólnego 
z przestępczą działalnością.

NIEDOBORY NIE ZAWSZE 
ZAWINIONE

Wiadomo dobrze, że pracownicy 
handlu odpowiadają materialnie za 
powierzone ich pieczy towary, a 
w przypadku gdy braki towarów 
są większe odpowiadają oni rów
nież karnie. Nie każdy brak jest 
jednak przez nich zawiniony. 
W toku normalnej pracy sklepu 
powstają bowiem liczne straty, 
będące naturalnym elementem Ry
zyka handlowego (ubytki natural
ne. pomyłki przy odbiorze towaru,

stawą wyliczenia norm ubytków 
naturalnych były przeprowadzone 
w stosunkowo wąskim zakresie ba
dania w latach 1954 i 1955.

Każde przedsiębiorstwo ustala 
wprawdzie we własnym zakresie 
limity ubytków dla każdej placów
ki operatywnej, jednak związane 
jest ono wskaźnikiem generalnym, 
ustalonym dla danej branży. Wąt
pliwe jest jednak, czy podstawa 
określania limitów ogólnych odpo
wiada poziomowi bazy materiało
wo-technicznej naszego handlu. 
Problem ten jest ciągle dyskusyj
ny 'zarówno w praktyce gospodar
czej, jak i w opracowaniach nau
kowych1). Jeśli więc limit: ubytków 
czy ryzyka handlowego jest błęd
nie ustalony, a każdy niedobór po
nad zakreślone normy jest uważa
ny za zawiniony, a więc rodzący 
określone skutki dla pracownika 
materialnie odpowiedzialnego, to 
pracownicy handlu zmuszeni są do 
maksymalnego ograniczania tego 
ryzyka poprzez różnego typu po
sunięcia, hamujące sprawność ob
sługi klientów. Przykładem może 
tu być zamykanie sklepów w cza
sie odbioru towaru . z magazynu, 
unikanie odbioru towarów w go
dzinach nocnych, gdy łatwiej o po
myłki, utrudnianie klientom dostę
pu do towaru, próby sprzedaży to
warów niepełnowartościowych po 
niezmienionych cenach, unikanie 
gromadzenia większych zapasów 
sezonowych itp.

Nie można bowiem zapominać, że 
w praktyce gospodarczej i sądowej 
przyjęto zasadę, iż ubytki przekra
czające ustalone normy są zawi
nione, stanowią więc manko, ro
dzące odpowiedzialność cywilną, 
karną i dyscyplinarną pracownika 
materialnie odpowiedzialnego.

Inna jest tymczasem wymowa 
winy dókonahia zaborju mienia, a 

, inna winy niedopełnienia' obówiąz-

mienia, jeśli udowodniony zostaje 
związek przyczynowy pomiędzy 
powstałą szkodą a działaniem lub 
zaniedbaniem pracownika.

Wszelkie inne niedobory, nie po
siadające tych cech, nie mogą być 
określane jako manko. Jeśli pow
stały w wyniku zaboru — to nale
ży je sądzić zgodnie z ustawą o 
zagarnięciu mienia, jeśli mieszczą 
się w granicach ryzyka handlowe
go — to nie są czynem przestęp
czym, a jeśli przekraczają normy 
ubytków i ryzyka — to sprawca 
nie musi być tzw. osobą materiał - . 
nie odpowiedzialną. Może nim być 
np. kierownik działu gospodarcze
go, który nie reagował na wnioski 
kierownika sklepu o zabezpieczeniu 
wentylacji w magazynie, może nim 
być zaopatrzeniowiec, jeśli mimo 
sprzeciwu kierownika sklepu do
starczył w nadmiernych ilościach 
towar łatwo psujący się itp.

Właściwe rozróżnienie wymowy 
ekonomicznej i społecznej niedobo
rów w handlu sprzyjać powinno 
znacznemu usprawnieniu obrotu, 
umożliwiając pracownikom handlu 
zwrócenie większej niż dotychczas 
uwagi na problemy zaopatrzenia i 
usprawnienia sprzedaży, bez nad
miernej obawy o ewentualne man
ka.

Na sprawność funkcjonowania 
punktów sprzedaży detalicznej w 
znacznej mierze rzutują oczywiście 
nie tylko same zasady kwalifikacji 
niedoborów, ale również związana 
z nimi odpowiedzialność cywilna, 
karna i dyscyplinarna.
ZASADY ODPOWIEDZIALNOŚCI

Odpowiedzialność cywilna pra
cowników handlu za manka i nie
dobory wynika z ogólnych przepi
sów prawa cywilnego, ustawy o 
wspólnej odpowiedzialności oraz z 
przepisów resortowych, szczególnie 
z zarządzenia MHW o rozliczaniu 
osób materialnie odpowiedzialnych.

Zasada (a obowiązuje również 
przy braku odpowiedzialności 
wspólnej, jeśli w placówce mia
nowano również zastępcę kierow-
nika łącznie pomierzono mu

inkasowaniu pieniędzy, 
kradzieże klientów itp.).

Dlatego też początkowo 
szczególnych rodzajów 
ustanawiane były normy 
określane procentowo w 
do obrotu; Zarządzenia 
i 1962 r. wprowadziły

drobne

dla po- 
towarów 
ubytków, 
stosunku

z 1961 
wskaźnik

„syntetyczny”, w którym — obok 
ubytków wynikłych ze zmian fi-
zykochemicznych towarów u-
względniano pewien (minimalny 
zresztą) margines na inne straty, 
będące wynikiem ryzyka handlo
wego (np. drobne kradzieże w 
sklepach samoobsługowych). Pod-

ków. Złodziej mienią społeCznegd; ‘ 
złodziej działający- wewnątrz przed - 
siębiorstwa — musi być wyelimi
nowany z . wszelkich stanowisk, 
stwarzających sposobność i możli
wość dokonywania zaboru, nato
miast sprawca szkody innej, wy
maga dokształcenia fachowego, by 
w sposób prawidłowy zarządzał 
mieniem mu powierzonym, a jeśli 
nie nadaje się do zarządzania mie
niem, wykorzystany będzie na in-
nym stanowisku 
piętna przestępcy.

jednak bez

Istotną więc rzeczą jest właści
we określenie manka. Najwłaściw
sze wydaje się przyjęcie sformuło-

składniki majątkowe. Zarówno za
rządzenie MHW w sprawie odpo
wiedzialności cywilnej pracowni
ków handlu, jak i ustawa o wspól
nej odpowiedzialności majątkowej 
przyjmują, że istnieje domniema
nie winy za spowodowanie niedo
boru. Zgodnie bowiem z brzmie
niem końcowego ustępu art. 239 
kodeksu zobowiązań, jak i art. z 
ustawy o wspólnej odpowiedzial
ności wynika, że ciężar dowodu, iż 
pracownik nie ponosi odpowie
dzialności za niedobór przerzucony 
zostaje na tego pracownika.

Kodeks Zobowiązań został' uchy
lony, a odpowiedzialność cywilna 
pracowników handlu wynika obec- 
nie -(do czasu opracowania ( Kodek-, 

•su Pracy) z Kodeksu Cywilnego, 
obowiązującego od 1965.

Kodeks ten zmienia w sposób 
zasadniczy konstrukcję prowadze
nia dowodu. Bez względu na to, 
czy. odpowiedzialność majątkowa 
pracownika wynika z ustawy, czy 
z czynu zawinionego — ciężar udo
wodnienia, że szkoda powstała, i że 
spowodował ją pracownik, spoczy
wa na przedsiębiorstwie. Inny jed
nak przepis kodeksu cywilnego do
puszcza wyjątki od tej generalnej 
zasady. Przewiduje on bowiem, że 
w przypadku, gdy wymagają tego 
szczególne potrzeby obrotu między

jednostkami gospodarki uspołecz
nionej, Rada Ministrów lub z jej 
upoważnienia inny naczelny organ 
administracji państwowej, może re
gulować stosunki tego obrotu w 
sposób odbiegający od przepisów 
niniejszego kodeksu.

Takim' właśnie aktem normatyw
nym, wydanym przez „naczelny 
organ administracji państwowej” 
(działającej z upoważnienia Rady 
Ministrów) jest Zarządzenie Minis
tra Handlu Wewnętrznego z 1959 r.

Obowiązuje również nieuchylona 
ustawa o wspólnej odpowiedzial
ności.

Nadal więc cały ciężar dowodu 
spoczywa na pracowniku handlu, 
sprawa pozostała więc bez zmian.

Szerokie stosowanie przez przed
siębiorstwa handlowe ustawy o 
wspólnej odpowiedzialności mate
rialnej pracowników w punktach 
sprzedaży detalicznej, nie ułatwia 
bynajmniej rozwiązania wielu is
totnych problemów, związanych z 
usprawnieniem obrotu. Wraz z jej 
wprowadzeniem ogół pracowników 
sklepu zostaje zainteresowany w 
minimalizowaniu wszelkich możli
wości powstawania ubytków, co — 
jak wiadomo — nie sprzyja wcale 
intensyfikacji sprzedaży.

Poza tym podpisanie przez pra
cowników umowy ' o wspólnej od
powiedzialności związane jest z 
przyznaniem im wielu gwarancji, 
których naruszenie przez przedsię
biorstwo daje pracownikowi moż
ność uchylenia się od odpowie
dzialności. Jedną z tych gwarancji 
jest decydujący wpływ pracowni
ków na skład załogi sklepu. W ten 
sposób ograniczone zostały w po
ważnym stopniu możliwości prze
noszenia pracowników pomiędzy 
punktami sprzedaży, stosownie do 
potrzeb, dyktowanych dążeniem do 
Usprawnienia sprzedaży. Powstają 
ponadto ' trudności w zatrudnieniu 
uczniów, zwerbowaniu pracowni
ków na pół etatu na okresy, szcze
gólnego natężenia ruchu itp.

W świetle przepisów tej ustawy, 
przedsiębiorstwo ma obowiązek 
przeprowadzenia inwentaryzacji w 
razie zmiany w załodze chociażby 
jednego sprzedawcy. Stąd tak czę
sto zamknięte sklepy „z powodu 
remanentu”.

Wprowadzenie wspólnej odpo
wiedzialności miało ułatwić prze
rzucanie pracowników pomiędzy 
poszczególnymi stoiskami tego sa
mego punktu sprzedaży, stosownie 
do natężenia ruchu. Rozbicie bo
wiem odpowiedzialności material
nej na poszczególne stoiska stwa
rzało niekorzystną sytuację. Nie
jednokrotnie jedne stoiska były 
przeciążone pracą w niektórych 
godzinach, a pracownicy innych 
stoisk — w danej chwili wolni — 
nie mogli im pomóc, gdyż podwa
żałoby to zasadę materialnej odpo
wiedzialności. Wspólna odpowie
dzialność całej załogi miała te 
nieprawidłowości usunąć.

Opierając się jednak na bada
niach przeprowadzonych w. 1966 
T.?)„.naIeź;y....atWietdzić,. że ’ńS"tym 
odcinku nie bjiiągflięfej poważniej
szych wyników, Pracownicy więk
szych Stoisk, mimo podpisania 
umowy o wspólnej odpowiedzial
ności całej załogi sklepowej, pro
wadzą wewnętrzne rozliczenie sto
isk i rozliczają się przed kierow
nikiem sklepu tylko ze swoich sta
nowisk pracy. Nie dopuszczają tym 
samym innych pracowników do 
sprzedaży.

Projekt nowego kodeksu karne
go wyraźnie zmierza do zaostrze
nia odpowiedzialności pracowni
ków handlu za niedobory. Manko 
traktuje on bowiem jako przestęp

stwo skutkowe. Oznacza to, że ani 
przedsiębiorstwo, ani prokurator, 
ani sąd nie muszą udowodnić pra
cownikowi, w czym leży jego wina 
— jaki jest związek ^przyczynowy 
powstałego niedoboru z jakimś je
go działaniem lub zaniechaniem. 
Wykazany niedobór (obojętnie, ja- ' 
kie jego przyczyny) jest dowodem 
winy, a w każdym razie pracownik 
będzie musiał udowodnić, że nie 
jest winien.

Niemniej surowa jest odpowie
dzialność dyscyplinarna pracowni
ków handlu za niedobory. Jak wia
domo, nawet jeśli nie wszczęto po
stępowania karnego, przy pewnym 
poziomie mank pracownik zostaje 
zwolniony z pracy w danym przed
siębiorstwie, zarejestrowany w tzw. 
„Rejestrze Mankowiczów” i w 
świetle przepisów MHW i innych 
central handlowych, eliminowany 
w ogóle z pracy w handlu. Elimi
nacja z pracy w handlu następuje 
zresztą również i przy niższych 
niedoborach, jeśli powtórzą się 
trzykrotnie. W drodze więc admi
nistracyjnej pracownik zostaje po
zbawiony prawa wykonywania za
wodu.

Przedstawione ostre zasady od
powiedzialności pracowników han
dlu za niedobory sprawiają m.in., 
że do rzadkości, należą przypadki 
zwalniania kierowników sklepów i 
sprzedawców - za złe prowadzenie 
punktu sprzedaży, za brak troski 
o zaopatrzenie i niedbałą obsługę. 
Zwolnienia z pracy są związane 
prawie wyłącznie z przypadkami 
naruszenia mienia. W konsekwencji 
troska kierowników sklepów i 
sprzedawców o należytą obsługę 
klientów, o odpowiednie zaopatrze
nie i właściwą prezentację towaru, 
schodzi na plan dalszy. Sprawą 
podstawową jest natomiast elimi
nowanie niedoborów.

DOŚWIADCZENIA INNYCH
Stosowane, podobnie jak u nas, 

ostre sankcje karne za ^ujawnione 
niedobory, zostały w innych kra
jach demokracji ludowej zaniecha
ne, głównie ze względu na dążenie 
do usprawnienia obsługi klientów.

W Węgierskiej Republice Ludo
wej, Czechosłowacji i ŃRD, odpo
wiedzialność materialna pracowni
ka handlu oparta jest wyłącznie o 
odpowiednie przepisy kodeksu pra
cy. Jest to więc odpowiedzialność 
wynikająca ze stosunku pracy. 
Sądy karne rozpatrują sprawy 
szkód wyrządzonych przez pracow
ników tylko w przypadku kradzie
ży, zaboru lub innego celowego 
szkodliwego działania pracownika.. 
Sprawy niedoborów wynikłych' 
przy inwentaryzacji, jeśli nie za
chodzi podejrzenie zaboru, rozpa
trują przede wszystkim zakłado
we komisje rozjemcze, a następnie 
sądy pracy.

Odpowiedzialność pełna . istnieje 
jedynie przy sklepach i stoiskach 
jednoosobowych, we wszystkich in
nych placówkach jest ona ograni
czona. Odpowiedzialność material
na obowiązuje, .tylko .wówczas, gdy 

, zachodzi wina pracownika i- gdy 
między powstałą szkodą a działa
niem lub zaniechaniem pracownika 
istnieje związek przyczynowy. Cię
żar dowodu winy spoczywa na 
pracodawcy.

W związku z tym przyjęto zasa
dę, że odpowiedzialność pracowni
ków handlu za niedobory musi 
wynikać z obiektywnie dowiedzio
nej winy pracownika w postępo
waniu przed komisją rozjemczą 
lub sądem pracy. Komisja lub sąd 
musi ustalić, które obowiązki zo
stały przez pracownika naruszone, 
i czy na skutek naruszenia tych

obowiązków szkoda powstała. Jeśli 
nawet szkoda powstała, ale nie 
można ustalić związku przyczyno
wego pomiędzy powstałą szkodą, a 
naruszeniem obowiązków, nie moż
na obciążać odpowiedzialnością 
pracownika. .

W przypadku, jeśli wina nie zo* 
stała pracownikowi dowiedziona, 
lub nie ustalono* związku, przyczy
nowego, pracownik w ogóle mate
rialnie nie odpowiada. Jeśli wina 
zostanie dowiedziona, to pracownik 
odpowiada wyłącznie do wysokości 
jednomiesięcznych poborów. Resz
ta niedoborów odpisywana jest w 
ciężar kosztów. ‘

*
Oczywiście, przyjęcie podobnych 

założeń w zakresie odpowiedzial
ności pracowników handlu u nas, 
bez odpowiedniego przygotowania, 
nie byłoby słuszne.

Gdybyśmy w obecny n stanie or
ganizacyjnym znieśli (jak niektórzy 
proponują) materialną odpowie
dzialność, mogłoby to spowodować 
niepowetowane szkody materialne 
i rozzuchwalenie tych pracowni
ków, którzy chcieliby liberalniejszy 
stan normatywny wykorzystać dla 
przestępczych działań. Wystarczy 
np. wskazać, że niedobory w skle
pach powstają często wskutek 
przestępczych działań niektórych 
konwojentów.

Aby temu przeciwd iałać, aby 
uchronić uczciwych pracowników 
detalu od odpowiedzialności, 'a 
również przedsiębiorstwa od szkód, 
konieczne staje się dalsze rozsze
rzenie dostaw w kontenerach, a tam 
gdzie to jest niemożliwe, dostawy 
w takich godzinach, by umożliwić 
kierownikowi sklepu dokonanie 
pełnego ilościowego i jakościowego 
odbioru.

Jeśliby śmy mieli wprowadzić 
jednoosobową odpowiedzialność 
kierownika lub solidarną odpowie
dzialność .kierownika i jego zastęp
cy (przy sklepach 2-zmianowych), 
to należy w handlu (podobnie jak 
w zakładach produkcyjnych) wpro
wadzić kontrolę wejścia i wyjścia 
pracowników sklepowych Techni
ka tej kontroli może być oczywiś
cie różna w zależności od wielkoś
ci placówki operatywnej.

Przy obsadach wieloosobowych 
inkaso należności musi następować 
bądź przez wydzielone stanowiska 
kasjerek, bądź przez kierownika 
sklepu, a wydawanie towarów trze
ba by powierzyć specjalnie przygo
towanej paczkami.

Obecnie obowiązujące normy 
ubytków wymagają weryfikcji po
przez badania naukowe, a sama., 
ich wysokość niekoniecznie mu. 
siałaby być podawana do wiado
mości sprzedawców.

Do czasu wydania przepisów 
ogólnych (Kodeks Pracy, zasady 
odpowiedzialności do wysokości 
1-miesięcznych poborów, zasady 
prowadzenia dowodu) można by —- 
w oparciu o przepisy obowiązujące 
w innych krąjach demokracji ludo
wej, eksperymentalnie W' jednym 
województwie lub w kilku wybra
nych przedsiębiorstwach handlo
wych — wprowadzić zmienione 
przepisy o odpowiedzialności mate
rialnej pracowników. Przedsięwzię
cie to należy jednak bezwarunko
wo 1 poprzedzić całym zespołem 
zmian organizacyjnych, a po sześ
ciomiesięcznej próbie opracować 
wyniki eksperymentu.

1) Por. „Teoria handlu socjalistycz
nego”, Praca zbiorowa pod redakcją A. 
Walkera, PWE, Warszawa 1966.

2) Badania przeprowadzone w U 
przedsiębiorstwach handlowych w róż
nych miejscowościach objęły łącznie 
126 sklepów.

B
ieżący rok przyniósł 
wyraźny postęp w dzia
łalności i efektach na
szego przemysłu węgla 
kamiennego. Ilościowe
mu wzrostowi produk

cji towarzyszy poprawa jej jakości, 
polepszyło się zaspokojenie potrzeb 
odbiorców, przy czym znacznie 
w zrósł eksport. A zawdzięczamy to 
wzrostowi wydajności pracy, kon
centracji wydobycia, szerokiej dzia
łalności inwestycyjnej, poprawie 
warunków pracy. Oto nieco danych 
na te tematy.

WIELKOŚĆ I STRUKTURA 
PRODUKCJI

Podczas bieżącego roku nasze • 
górnictwo wydobędzie najprawdo
podobniej 124 miliony ton węgla 
kamiennego, tj. o 2,7 proc, więcej 
niż w- roku ubiegłym (i o 0,5 min 
ton więcej od planowanych zało
żeni. W tym 95,5 min ton węgla 
energetycznego oraz 28,4 min ton 
węgla gazowego i koksowego (u- 
dzial tych ostatnich wzrósł z 22 do 
23 proc.).

Szczególnie przy tym korzystny 
jest stosunkowo bardzo szybki 
wzrost produkcji szlachetnego wę
gla ortokoksowego stosowanego 
przy produkcji koksu metalurgicz
nego i najbardziej poszukiwanego 
przez naszych zagranicznych od
biorców (bardzo opłacalny eksport): 
w szybko rozbudowywanym Ryb
nickim Okręgu Węglowym uzyska
my ck. 3,3 min ton tego surowca, 
tj. o 9 proc, więcej niż przewidy
wał roczny plan (a warto wiedzieć, 
iż w planie 5-letnirn zakładano na 
rok bieżący wydobycie tylko 2,6 
min -tnn; tak więc na tym odcinku 
zadanie stawiane p-zed górnictwem 
w krótkim czasie znacznie źwi''’ - 
szvno).

POPRAWA JAKOŚCI
Jeśli chodzi o jakość węgla to 

mimo wzrostu mechanizacji prac, 
powodującej kruszenie węgla, uda
ło sie utrzymać udział asortymen
tów grubych w wysokości 32 proc. 
Sytuacja ta nie jest jednak zado
walająca dla odbiorców (np. od
biorcy wiejscy nadal skarżą sie na 
duże ilcści miału) i pewna poprawę 
przyniesie tu uruchomienie budo
wanej obecnie brvkietpwni Janko- 
w>ce (największa w Europie), któ
ra będzie produkować rocznie 1

Dobry rok w górnictwie węgla kamiennego
min ton brykietów dla pieców do
mowych i lokomotyw.

Poprawie jakości służy też zwię
kszenie udziału węgla wzbogacone
go mechanicznie z 39 proc, w roku 
ubiegłym do 42 proc, w roku bie- 
żacym. Stało sie to możliwe dzięki 
oddaniu do eksploatacji kilku dal
szych nowych zakładów • przerób
czych oraz intensyfikacji wykorzy
stania czynnych już płuczek (do
wieziono do nich znacznie więcej, 
niż w ub. r. węgla z tych kopalń, 
które nie maja własnych,.płuczek). 
W związku z tym zmalało nieco 
zapopielenie węgla rynkowego i 
wzrosła jego kaloryczność — tak, 
że średnia cena zbytu węgla uległa 
zwiększeniu z 332 do 333 zł za 
tonę.

KRAJOWE ZUŻYCIE I EKSPORT

Wzrost produkcji umożliwił pełne 
zaspokojenie aktualnych potrzeb 
gospodarki oraz utrzymanie zapa
sów na poziomie (30 dnih gwaran
tującym równomierne dostawy. Na 
cele wytwórcze przemysłu przezna
czono ponad 73 min ton (b 2,5 ton 
więcej, niż w ubiegłym roku), ko
munikacja dostaje ok. 8,4 min ton 
(tj. o 0,6 min ton mniej, niż w ub. 
roku; zawdzięczamy to wzrostowi 
udziału trakcji spalinowej I elek
trycznej), a na cele bytowo-kemu- 
nslne -przeznacza się ok. 20,1 min 
ton, w tym ponad 14 min ton po
przez sprzedaż rynkową, co pozwa
la na pokrycie całego zapotrzebo
wania (poza normami przydziało
wymi sprzedano na wolnym rynku 
blisko 3 min ton węgla grubego). 
W związku z taka dogodną sytu
acją 'szereg działaczy postuluje w 
ogóle odstąpienie od systemu przy
działów na rzecz sprzedaży wolno
rynkowej. • \ •

Równowaga w bilansie krajowych 
potrzeb, poprawa jakości i wzrost 
zapotrzebowania ze strony zagra
nicznych odbiorców — wszystko to 
umożliwiło nam dalsze zwiększenie 
eksportu do 24 min ton (tj. o 1^ 
min ton więcej, niż w ub; roku 
i o 0,9 min ton więcej od aktual
nego planu). Tym samym eksport 
ten osiąga znowu poziom ilościowy 

notowahy w latach najwyższej ko
niunktury polskiego węgla na świa
towych rynkach (1948—1955), choć 
teraz konkurencja jest znacznie 
trudniejsza. Eksport do krajów ka
pitalistycznych przekroczy — po raz 
pierwszy od 15 lat — 10 min ton, 
a szczególne nadzieje na dalszy je
go wzrost wiąźemy z szybkim 
wzrostem produkcji węgla koksu
jącego.

WZROST WYDAJNOŚCI A KŁO
POTY Z ZATRUDNIENIEM

Według NPG wydajność ogólna 
miała wzrosnąć z 1513 kg na pra- 
cownikodniówkę w r. 1D66 ’ do 
1532 kg w r. bieżącym, a wzrosła 
do 1560 kg, czyli przyrost był dwu
krotnie większy od planowanego (w 
tym najwyższe wydajności osiągały 
w br. kopalnie: Lenin, Andaluzja, 
Siersza). Wydajność uzyskiwana w 
naszych kopalniach węgla kamien
nego jest wyższa, aniżeli w innych 
krajach socjalistycznych i niektó
rych europejskich krajach kapitali
stycznych, ale jest ona niższa ani
żeli np. w Anglij czy NRF, które 
uzyskują stosunkowo wysokie 
wskaźniki dzięki zamykaniu naj
mniej wydajnych kopalń i pokła
dów. O znaczeniu wzrostu wydaj
ności. pracy w naszym górnictwie 
węglowym najlepiej świadczy fakt, 
iż w ciągu minionego dziesięciole
cia wzrost produkcji o 33% uzyska
no bez zwiększenia, a nawet przy 
spadku zatrudnienia; wydajność 
prący wzrosła w tym czasie o ok. 
40%.

Spadek zatrudnienia ostatnio jest 
jednak zbyt duży (np. zatrudnienie 
w grupie przemysłowej zmalało z 
312 tys. w ub, roku do 304 tys. w 
roku bieżącymi i w dość znacznej 
ilości kopalń występują poważne 
niedpborv kadr w stosunku do pla
nowanych limitów. Mimo nasilenia 
akcji werbunkowej nie daje ona 
zadowalających rezultatów: zawód 
górnika nie jest już tak atrakcyjny 
finansowo, jak przed paru jeszcze 
laty» gdy proporcje zarobków mię
dzy przemysłem węglowym 1 in

nymi działami przemysłu układały 
się dla górnictwa pomyślniej.

KONCENTRACJA WYDOBYCIA

Osiągnięcie tak dużego wzrostu 
wydajności pracy i wielkości pro
dukcji stało się możliwe w dużym 
stopniu dzięki dalszej koncentracji 
produkcji w bardziej wydajnych 
pokładach. I tak np. w stosunku 
do roku 1965 — w pierwszej poło
wie br. liczba oddziałów wydobyw
czych zmalała z 601 do 543, a śred
nia dzienna liczba przodków węglo
wych z 3021 do 2545. Średnie dzien
ne wydobycie ze ściany wzrosło w 
tym czasie od 345 do 391 ton (dzię
ki dalszej koncentracji — w roku 
1970 wielkość ta ma .wzrosnąć do 
ok. 460 ton), i

Na koncentracje wydobycia 1 w 
ogolę polepszenie ekonomicznych 
efektóy; działalności naszego gór
nictwa poważny wpłvw ma zwięk
szenie wydobycia z tzw. filarów 
ochronnych (wokół szybów, pod za
budowanymi terenami itp.). co sta
ło sie możliwe dzięki znacznym po
stępom nowej techniki górniczej. W 
roku bieżącym już 40% węgla ka
miennego wydobywa się z tych fi
larów (a szereg zakładów opiera 
swe ..wydobycie niemal wyłącznie 
na takiej eksploatacji), dzięki cze
mu mo^na przedłużyć żywotność 
wielu kopalń i zwiększyć produkcję 
górnictwa przy poważnie ograniczo
nych nakładach inwestycyjnych na 
budowę nowych zakładów. Na ogól 
udaje sie eksploatować filary 
ochronne bez powodowania nad
miernych szkód górniczych I na
kłady na ich usuwanie sa stosun
kowo niskie (w b.r. wyniosą one 
ok. 1 mld zł, które przeznacza się 
na naprawę ok. 5 tys. obiektów 
1 wybudowanie szeregu obiektów 
zastępczych; w przeliczeniu za 1 to
ne wydobycia wydatki te wyniosą 
-k. 8 zł).

INWESTYCJE

Mimo koncentracji wydobycia 1 
eksploatacji filarów ochronnych — 
wzrost produkcji wiąże sie zę spo
rymi nakładami Inwąstycyjpwni 

(zwłaszcza, że mamy tu dó czynie
nia z bardzo dużym zakresem In- 
westyęji odtwarzających moce pro
dukcyjne wyczerpujących się pokła
dów). Stąd też w bieżącym roku 
m. in. • zostaną ukończone 3 nowe 
poziomy wydobywcze (a 12 już 
czvnnych ulega poważnej rozbudo
wie), 18 szybów i chodników, 4 za
kłady przeróbcze. 1 płuczka, 11 
urządzeń wyciągowych itd. Poza tym 
w ciągu roku wykona się 168 km 
przekopów i chodników, z tego spo
ra część w budowanych obecnie no
wych kopalniach w Rybnickim 
Okręgu Węglowym.

W związku ze zwiększeniem pla
nów górnictwa dotyczących wydo
bycia węgla koksującego — rozsze
rzono program budowy szeregu ko
palń tego okręgu. Przewiduje się, 
że dzięki nowvm rozwiązaniom or- 
ganlzacyino-technicznvm kapitało- 
chłonność przyrostu zdolności pro
dukcyjnej powinna być stosunkowo 
bardzo niska: kosztem ok. 1 mld 
dodatkowych nakładów skoncentro
wanych w 7 kopalniach na wpro
wadzenie tzw. „nowych technologii" 
uzyskamy do roku 1975 dodatkowo 
ok. 8 min ton najszlachetniejszego 
gatunku^ węgla koksowego. W 
związku z tym rozmiary pierwotnie 
planowanych nakładów inwestycyj
nych w górnictwie węgla kamien
nego zastana zwiększone już w ro
ku 1968 (z 8,1 do 8,7 mld zł).

bezpieczeństwo i warunki
PRACY

Dzięki poważnym środkom prze
znaczanym na dalszą poprawę bez
pieczeństwa pracy — ilość wypad
ków pierwszej kategorii przypada
jących na 1 min ton wydobycia 
zmalała z. 1,6 w roku 1966 do Q,8 w 
ciągu III kwartałów br. Analogicz
ny wskaźnik pożarów zmalał z 0,47 
do 0,32, a wskaźnik tąpań z 0,4 do 
0.3. i nadal realizowany jest bardzo 
obszerny program przedsięwzięć 
techniczno-organizacyjnych mają
cych przynieść dalszą^ pod tym 
względem poprawę.

Duży nacisk kładzie się przy tym 
na ogólną poprawę technicznych 
warunków prący (zmniejszenie za

pylenia, polepszenie oświetlenia I 
wentylacji, wyciszanie hałasu, ulep
szenie odzieży roboczej, usprawnie
nie przewozu ludzi itp.). Na uzna
nie zasługuje też wprowadzenie już 
w 10 kopalniach wysokokalorycz
nych posiłków regeneracyjnych 
(stopniowo ma to nastąpić we wszy
stkich zakładach przemysłu węglo
wego) oraz znaczne zwiększenie do
staw wód mineralno-odżywczych i 
herbat ziołowych. Ochronie zdrowia 
załóg górniczych służy też dalsza 
rozbudowa górniczych ośrodków 
leczniczo-zapobiegawczych, zakła
dów rehabilitacyjnych, urządzeń hi
gieniczno-Sanitarnych (sama tylko 
rozbudowa łaźni kosztuje corocznie 
ck. 60 milionów).

■> ń-

Zadania stawiane przed górni
ctwem węglowym ostatnio szybko 
ulegaja zwiększeniu. W przyszłym 
roku górnictwo ma wydobyć 128 
min ton węgla kamiennego (w pla
nie 5-letnim zakładano 126,5 min 
ton). Plan 5-letni zakładał ną rok 
1970 wydobycie 129- min ton, a już 
dziś — choć to dopiero drugi rok 
realizacji tego planu — przewiduje 
się wzrost tej wielkości do 137 min 
ton (w tym zamiast 4,2 min t. naj
wartościowszego typu węgla koksu
jącego ma się osiągnąć wydobycie 
7,2 min ton). Tak znaczne wyprze
dzenie założeń bieżącęgo planu 
5-letniego przy równoczesnym bra
ku pełnych załóg w wielu kopal
niach powoduje, źe zadania stawia
ne przed górnictwem sa bardzo na
pięte.

W ich realizacji ma pomóc m. In. 
dalszy postęp techniczny, ktÓrb- 
mu zresztą. zawdzięcza się również 
większość dotychczasowych osią
gnięć. Ale postępem tym, w gór
nictwie węgla kamiennego szcze
gólnie znamiennym/ zajmiemy się 
bliżej przy innej okazji.

WSGf
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W Legnicy

ZARZĄD Wrocławskiego Od
działu Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w ramach 

przygotowań do walnego zgroma
dzenia oddziału, uzyskuje coraz 
lepsze efekty w działalności, której 
głównym celem jest podnoszenie 
autorytetu, roli i znaczenia ekono
misty, dalsze integrowanie tej 
grupy społeczno-zawodowej oraz 
rozwijanie ścisłej współpracy z 
NOT i TNOiK.

Wśród tych problemów na uwa
gę zasługuje dynamika rozwoju i 
wzrost aktywności środowiska e- 
konomistów Legnicy — miasta 
uznanego za centrum rozszerzają
cego się miedziowego regionu go
spodarczego.

W pierwszej połowie 1966 roku 
na terenie miasta działały — bar
dzo zresztą aktywne — dwa koła 
PTE o łącznej liczbie 36 członków; 
w Hucie Miedzi im. Henryka Wa
łeckiego — jedynym w kraju za
kładzie o pełnym cyklu produk
cyjnym, zezwalającym na otrzy
manie z koncentratów miedzi 
wlewków, które są przetwarzane w 
przemyśle kablowym na drut — 
gdzie przewodniczącym koła jest 
dyrektor ekonomiczny huty Jan 
Leśniak oraz w Zakładach Ener
getycznych, w których działalno
ścią koła kieruje mgr Mieczysław 
Buczak. '

Bogate doświadczenia w dziedzi
nie podnoszenia rangi społecznej 
zawodu ekonomisty, wspólnych 
akcji z zakładowymi kołami NOT 
i współdziałania z zarządami ro
botniczymi w racjonalizacji gospo
darki przedsiębiorstw, - skuteczne 
zaangażowanie się w procesy go
spodarcze i umiejętne dostrzeganie 
podstawowych- dźwigni przyspie
szenia tempa wzrostu gospodarcze
go regionu przez wybitnych prak- 
tyków-ekonomistów — sekretarza 
ekonomicznego KP PZPR Zygmun
ta Małeckiego oraz dyrektora na
czelnego ZPDz „Milana” — Mie
czysława Skowrona*— spowodowały 
to, że według stanu na dzień 24 li
stopada 1967 roku na terenie mia
sta i powiatu działało już 15 kół, 
w których zrzeszonych jest 227 
członków.

Ten dynamiczny wzrost ilościo
wy i tworzenie w zakładach pro
dukcyjnych należytych warunków 
dla pełnegb udziału ekonomistów 
w realizacji postępu ekonomiczne
go, wpłynęły zasadniczo na ogól
nie pomyślne wyniki gospodarcze 
regionu.

O ile na przykład w 1966 roku 
ponad '45 proc, zakładów produk
cyjnych różnych gałęzi działają
cych na terenie miasta i powiatu 
nie wykonało planu,, trzech kwar
tałów, to w analogicznym okre
sie br. pomimo zdecydowanie bar
dziej napiętych zadań tylko 9,3 
proc, zakładów nie osiągnęło pla
nowanych wskaźników. Ogólnie zaś 
plan produkcji globalnej za trzy 
kwartały br. w cenach porówny
walnych przemysł miasta i po
wiatu wykonał w 101,3 proc, pod
czas gdy w 1966 roku zadania ana
logicznego okresu wykonano zale
dwie w 98,3 proc.

Tę korzystną sytuację w prze
myśle osiągnięto w znacznym 
stopniu w drodze działania zakła
dowych komisji usprawnień, któ
rych trzon (32,3 proc.)y stanowili 
ekonomiści. Szczególne preferencje 
w pracach komisji uzyskały1 proble
my dotyczące: struktury zatrudnie
nia, organizacji pracy oraz ryt
miczności produkcji.

Zgłoszone wnioski, a przede 
wszystkim ich opracowanie i prak
tyczne zastosowanie (te wymier
ne) przynoszą przedsiębiorstwu o- 
koło 22 min zł oszczędności w ska
li roku i podniosły znacznie auto
rytet ekonomistów zarówno w tej 
małej społeczności zakładowej, jak 
i w społeczeństwie całego regio
nu.

Tak więc konkretna i świadoma 
praca ekonomistów stworzyła prze
słanki takiej właśnie dvnamiki roz
wojowej Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego na terenie miasta 
i powiatu.

W tej sytuacji .konieczne stało 
się powołanie terenowego organu 
koordynującego działalność kół, 
która wykracza poza ich kompe
tencje i możliwości. Komisja ko
ordynacyjna składająca się z 
przedstawicieli poszczególnych kół 
przygotowała Walne Zgromadzenie 
członków PTE miasta i powiatu, 
które odbyło się w dniu 24 listo
pada br.

W rzeczowej dyskusji skonceń- 
trowano się głównie na omówieniu 
udziału ekonomistów w rozwiązy
waniu podstawowych problemów 
przedsiębiorstwa i regionu, współ
pracy z innymi towarzystwami, 
potrzebie podnoszenia kwalifikacji 
ekonomistów i krzewienia wiedzy 
ekonomicznej wśród załogi zakła
dów pracy, rozwoju towarzystwa 
i ruchu ekonomistów. Wymieniono 
doświadczenia osiągnięte w stosun- 
waniu nowych rozwiązań ekono
micznych i praktycznego funkcjo
nowania komórki ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie. Zwrócono uwagę 
na ścisłe, zależności pomiędzy in
tensyfikacją gospodarki ' regionu, 
a strukturą, stanem i poziomem 
siły roboczej.

Na zakończenie przyjęto, uchwa
łę. której realizację powierzono no
wo wybranemu zarządowi.

JAN BINEK

Hi fi (Stój - iixiWshi t.
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ADANTSĘDEK

R
OZWOJOWI współczęsnego 
kapitalizmu, zwanego „neo- 
kapitalizmem”, towarzyszy 
wzrost zainteresowania ty
mi jego aspektami, które nie 
Występowały w fazie kapi

talizmu wolnokonkurencyjnego *). 
Problematyce tej poświęcony jest 
szereg prac uczonych anglosaskich, 
stosunkowo najbardziej w Polsce 
znanych (Simon, March, Mills, Ben- 
dlx, Lipset), Zagadnienia te są rów
nież przedmiotem zainteresowania 
naukowców francuskich. Wskazują 
na to publikacje Serga Malleta o 
przemianach strukturalnych w ło
nie klasy robotniczej. Jean Meynau- 
da o technokracji, Ernesta Mandela 
czy Alberta Sauvy’ego. Do tego nur
tu problemowego należy wydana 
niedawno w języku polskim książ
ka Michela Croziera o biurokracji.

Termin „biurokracja” zawdzięcza 
swą karierę Maxowl Weberowi, 
który użył go dla określenia „ta
kiej' racjonalizacji wszelkiej, dzia
łalności zespołowej, która, między 
innymi wyraża się w nadmiernej 
koncentracji jednostek produkcyj
nych i w ogóle wszelkich organiza
cji oraz w rozwoju w ich ramach 
systemu bezosobowych przepisów 
dotyczących zarówno określenia 
funkcji i podziału odpowiedzialno
ści, jak i ustalenia przebiegu ka
riery zawodowej”. Według Webera 
biurokratyczny system organizacji 
winien odznaczać się: 1) ciągłością, 
2) podziałem władzy na podstawie 
bezosobowych przepisów. 3) istnie
niem hierarchii i kontroli, 4) od- 
daieleniem życia prywatnego od 
wykonywanej funkcji, 5) zniesie
niem dziedziczenia funkcji, 6) 
istnieniem procedury określonej 
przepisami”.

Weberowska koncepcja biurokra
cji odwoływała się do taylorow- 
skiego modelu analizy, zachowania 
ludzkiego czyli do modelu akcentu
jącego ścisły związek między efek
tywnym funkcjonowaniem organi
zacji a standaryzacją jednostki. 
Ideologicznym odpowiednikiem tay- 
loryzmu była filozofia „one best 
way”, jedynego racjonalnego roz
wiązania. Filozofia ta wykluczała 
element dowolności w stosunkach 
międzyludzkich 1 tym samym za
kładała nieistnienie' stosunków’wła
dzy w strukturze organizacyjnej. 
Przyszłość wykazała wadliwość kon

Związki planowania 
ze statystyką

POD tym tytułem ukazał się 
w „Wiadomościach Staty
stycznych” nr 12/1967 arty

kuł pióra Józefa Pajestki. Z pew
nego punktu widzenia — pisze 
autor — planowanie można przed
stawić jako proces przetwarza
nia informacji. W przeszłości 
zbyt często przecenialiśmy proble
matykę metod planowania, a nie 
docenialiśmy w pełni bazy infor
macyjnej, która w sposób «zasad
niczy decyduje o ostatecznych e- 
fektach planowania.

Baza informacyjna dla planowa
nia nie sprowadza się wyłącznie do 
statystyki. W skłdd jej wchodzą 
cztery grupy zagadnień: informacje 
o zaszłościach w ramach danej e- 
konomiki, informacje o zaszłościach 
spoza granic danej gospodarki kra
jowej, Informacje o potencjalnych 
możliwościach i informacja plani
styczna (przyszłościowa). W na
szym systemie planowania przy
kładano — zdaniem J. Pajestki — 
bardzo 'dużą wagę do Informacji 
typu pierwszego i ostatniego, nato
miast nieco, pozą zakresem zain
teresowań w dziedzinie organizo
wania bazy informacyjnej dla pla
nowania leżały dwa pozostałe typy 
informacji. Tę właśnie dziedziny 
bazy informacyjnej są wyraźnie 
niedostatecznie zorganizowane. Do
tyczy to w szczególności niezwykle 
ważnej informacji zewnętrznej.

Oczywiście nasza statystyka o- 
bejmuje informacje płynące ze źró
deł zewnętrznych i inffiĘnacje o 
możliwościach potencjalnych. Jed
nakże są to dane, które w zasa
dzie mają na celu informowanie 
opinii publicznej o tym. co się dzie
je na świecie. w małym zaś stop
niu przydatne są one dla potrzeb 
planowania 1 zarządzania.

Głównym zadaniem statystyki 
jest umożliwienie poznania rzeczy
wistości, tzn. — stanu obecnego i 
tendencji rozwojowych — pisze au
tor. W tym kontekście stałe się ja
sne, że jedną z podstawowych i 
ciągle aktualnych spraw jest za
pewnienie możliwie największej 
zgodności między obrazem staty
stycznym a faktycznym stanem 
rzeczywistości. Oczywiście trzeba 
pamiętać, że obraz statystyczny 
rzeczywistości charakteryzuje się z 
natury rzeczy pewnymi uproszcze
niami. od których nie można odejść. 
Dla osiągnięcia możliwie najwięk
szej omawianej zgodności ważne 
jest posiadanie prawidłowej i pre- 

i oyzyjnej informacji pierwotnej i — 

cepcji weberowskiej, okazało się 
bowiem, że nie tylko nie ma jed
noznacznych związków pomiędzy 
efektywnym funkcjonowaniem orga
nizacji a standaryzacją jednostki, 
lecz przeciwnie, że jednym z ko
niecznych warunków postępu jest 
rozwój osobniczej inicjatywy. Oka
zało się także, że w praktyce spo
łecznej filozofia „one oest way" zo
stała wykorzystana do zapewnienia 
dyrekcji całkowitej władzy nad 
wszystkimi pracownikami instytu
cji.

Prekursorami nowego spojrzenia 
na omawianą problematykę byli 
Merton, Selznick i Gouldner, któ
rzy zaczęli analizować strukturę 
biurokratyczną przez pryzmat jej 
dysfunkcji i opierając się na bada
niach empirycznych sformułowali 
pogląd, że „uciążliwe cechy biuro
kracji wynikają faktycznie z oporu 
istoty ludzkiej wobec narzuconego 
jej mechanistycznego schematu”.

Do tych koncepcji nawiązuje Mi
chel Crozier nazywając biurokra
cją „powolność, ociężałość, ruty- 
niarstwo, skomplikowaną procedu
rę, niedostosowanie organizacji biu
rokratycznej” do potrzeb, które po
winny zaspokajać, oraz frustrację, 
jakiej z tego powodu doznają człon
kowie organizacji, jej klienci lub 
ci, którzy jej podlegają” lub też, 
mówiąc językiem Mertona, „dys
funkcje” jakie mają miejsce w 
organizacjach. Punktem wyjścia 
rozważań Croziera jest refleksja 
nad problemami zarządzania wyni
kającymi z funkcjonowania orga
nizacji. Każda organizacja, bez 
względu na swą strukturę i cele, 
wymaga od swych członków by na
stępowali w sposób, który nie bę
dzie uniemożliwiał jej funkcjono
wania. „Konformizm ten uzyskuje 
sie częściowo w drodze przymusu, 
częściowo przez odwołanie się do 
dobrej woli. Oba te rodzaje moty
wacji zawsze łączą się ze sobą, ale 
proporcje między nimi, a zwła
szcza ich forma, mogą się bardzo 
różnić. Sposób uzyskania niezbęd
nego konformizmu stanowi zawsze 
podstawowy problem rządzenia każ
dą organizacją". W przeciwieństwie 
do dawnych, organizację nowocze
sne zmierzają do minimalizacji ele
mentu przymusu 1, adaptacji norm 
umożliwiająęych współpracę mie
dzy członkami oęgariiżkćji. Współ

co jest szczególnie istotne — do
branie zakresu informacji, jej ję
zyka. koncepcji i miar statystycz
nych. Wydaje się, że nie ma 1 nie 
może być w tej dziedzinie stałych 
rozwiązań.

Ogólnie można zauważyć — 
stwierdza J. Pajestka — że proces 
rozwoju statystyki wyraża się w 
dwóch zasadniczych elementach: 
zakres pozyskiwanych informacji 
statystycznych i wykorzystanie 
tych informacji. Patrząc na rozwój 
statystyki historycznie, można za
obserwować dość ścisłe związki 
miedzy zmieniającym się zakresem 
badań statystycznych a funkcjami 
państwowymi.

Autor Pisze dalej: .Tradycyjne 
dziedziny statystyki, to takie jak 
demografia, fiskus i pewne Usługi 
społeczne. Ten zakres statystyki 
związany był z tradycyjnymi funk
cjami państwa. Demografia była 
potrzebna przede wszystkim dla 
celów wojskowych, żeby wiadomo 
było ilu żołnierzami można dyspo
nować, statystyka fiskalna była 
potrzebna dla celów? których nie 
potrzebujemy tutaj wyraźnie pre
cyzować, statystyka usług z kolei 
była związana z funkcjami pań
stwa w dziedzinie rozwoju różnych 
usług socjalnych, szkolnictwa itp. 
To były podstawowe, tradycyjne 
dziedziny statystyki, tak mocno za
korzenione, że nie bałbym się po
wiedzieć. iż jeszcze dzisiejsza na
sza statystyka jest pod przemoż
nym wpływem tych tradycyjnych 
dziedzin. Dlatego też przy przeglą
daniu roczników statystycznych, 
może Już nie dzisiaj, ale jeszcze 
kilka lat temu, widać, że demogra
fia i budżet, ubezpieczenia itp. to 
olbrzymi odsetek danych, jakie tam 
się znajdowały. Natomiast w wielu 
innych, niezwykle ważnych dzie
dzinach społeczno-ekonomicznych i 
w zakresie problematyki ekono
micznej, potrzebnej dla planowa
nia, informacji było niezwykle ma
ło, a czasem nie było w ogóle. 
Właściwie można powiedzieć, że 
nowe zapotrzebowanie pod adre
sem statystyki powstawało równo
legle z rozszerzaniem sie funkcji 
państwowych, a przede wszystkim z 
obejmowaniem tymi funkcjami ca
łego procesu rozwoju 1 planowania. 
Wpływ rozwoju planowania i roz
szerzania się funkcji publicznych 
można prześledzić w rozwoju sta
tystyki. Ną ogół jednak wydaje się. 
że dostosowanie się aparatu staty
stycznego do tych nowych funkcji. 

czesne metody zarządzania odwołu
jące się do akcentowania struktu
ry łączności, organizacji produk
cji, technicznego urządzania stano
wisk pracy, bodźców ekonomicz
nych etc., nie mają jedynie na ce
lu racjonalizacji funkcjonowania 
organizacji, lecz także są elemen
tem skomplikowanej walki o wpły
wy w łonie organizacji. Konflikt 
o wpływy wyraża się w dążeniu 
podwładnych do zwiedzenia wła
snej swobody działania i do'zwięk
szenia tym samym swojej pozycji 
przetargowej w walce (np. o pla
ce). Przełożeni ze swej strony sta
rają się wzmocnić swą władzę za
równo drogą racjonalizacji, jak i 
drogą pertraktacji. Obie strony żą
dają przepisów, aby zmusić się 
wzajemnie do ich przestrzegania, 
zarazem jednak każda walczy o wła
sną strefę swobodnego działania, 
by móc przepisy omijać. Jest to 
jeden z czynników zmian. Innym 
istotnym czynnikiem zmian w ło
nie organizacji są bodźce zewnętrz
ne. Mimo niechęci, organizacja 
zmuszona jest na te bodźce reago
wać. „Organizacja ulega naciskowi 
mnóstwa informacji, które powia
damiają ją o skutkach jej działal
ności, a to zmusza do brania pod 
uwagę własnych błędów i do ich 
naprawiania”. Crozier proponuje 
„nazywać biurokratycznym syste
mem organizacyjnym każdy system 
organizacyjny, w którym obwód 
błędy — informacje — poprawa 
funkcjonuje źle, co uniemożliwia 
szybkie poprawienie i przystosowa
nie na nowo programów działania 
w celu naprawienia popełnionych 
błędów" czyli „organizacja biuro- 
kfatyczna to taka organizacja, która 
niezdolna jest do ulepszenia swej 
działalności na podstawie popeł
nionych błędów”.

Opierając się na tych definicjach 
formułuje Crozier model „błędnego 
koła” systemu biurokratycznego, 
którego elementami są: zakres prze
pisów bezosobowych, centralizacja 
decyzji* izolacja każdej warstwy 
i rozwój równoległych stosunków 
władzy. „Bezosobowe przepisy okre
ślają w najdrobniejszych szczegó
łach różne funkcje i narzucają 
sprawującym je osobom określone 
zachowanie w możliwie dużej licz
bie. a ewentualnych przypadków. 
Również wybór osób powołanych 
do pełnienia poszczególnych funkcji 

następuje z pewnym opóźnieniem. 
(...) Jest to o tyle istotne, że roz
wój statystyki wpływa w określo
nym stopniu na nowe funkcje spo
łeczno-ekonomiczne państwa, zwią
zane z procesem planowania, który 
wymaga informacji statystycznej.

Osobiście uważam, (...) że zasad
nicze problemy występują w na
stępujących dziedzinach. Pierwsze, 
to określenie przez informację sta
tystyczną potencjalnych możliwoś
ci gospodarczych. Idzie tu o wyj
ście statystyki poza tradvcyjną re
jestrację zaszłości. Drugie — to 
jest zbieranie informacji dotyczą
cych współzależności techniczno- 
ekonomicznych w gospodarce...”

Planowanie — stwierdza J. Pa
jestka — powinno być wyposażone 
w bazę informacyjna we wszyst
kich tych dziedzinach, w których 
pojawiają sie problemy wyboru. 
Dla prawidłowego planowania roz
woju ekonomicznego ważne jest^ 
również poznanie następstw spo-* 
łeczno-kulturalnych różnych roz
wiązań gospodarczych. Tymczasem 
nie mamy dostatecznych informa
cji, studiów, które by mówiły o 
tych następstwach. Nie przeprowa
dziliśmy również dostatecznych ba
dań socjologicznych i społecznych. 
Bez wyników tych badań planista 
podeimuje decyzie w sposób „rze
mieślniczy” lub bez rozeznania.

Autor na zakończenie stwier
dza, że w zasadzie każdy postęp w 
dziedzinie instrumentów analitycz- 
nó-planistycznych powinien być po
przedzony postępem w dziedzinie 
bazy informacyjnej. Jest to szcze
gólnie ważne w chwili obecnej, 
kiedy wiele zmienia się w systemie 
planowania, przede wszystkim 
zmienia się. 1 to w sposób bardzo 
zasadniczy, system szczeblowóści 
planowania z „dołu" do „góry” i 
na odwrót. W tej sytuacji dla wszy
stkich badań rozwojowych, przy 
których trzeba samodzielnie na 
szczeblu centralnym rozważać „za” 
i „przeciw" takich lub innych pro
porcji ekonomicznych, następstwa 
dla rozwoju takich czy innych 
przedsięwzięć ekonomicznych, pla
nista pracujący w centrali musi 
sam, w oparciu o informacje sta
tystyczne, konstruować co najmniej 
wstępne, hipotetyczne wariarity 
różnych możliwych typów rozwoju 
gospodarczego. Wobec tego nie
zbędne są dane analityczne, których 
głównym źródłem jest statystyka 
zaszłości. I tu właśnie napotyka się 
bardzo poważne przeszkody, któ
rych przyczyną jest głównie brak 
dostatecznego ilościowego rozezna
nia współzależności.

W świetle tego staje sie oczywi
ste, że zadaniem statystyki jest nie 
tylko gromadzenie i porządkowanie 
danych pierwotnych, lecz również 
przetwarzanie i pokazywanie róż
nych aspektów gospodarki 1 róż
nych tendencji jeje rozwoju, (ks)

dokonywany jest ną podstawie tych 
przepisów" i Tę przepisy gwarantują 
członkom organizacji zupełną nlę- 
Ząleźność i całkowite bezpieczeń
stwo. bowiem nic w nich nie jest 
pozostawione dowolności lub inicja
tywie -indywidualnej. W tych wa
runkach stosunki osobistej zależno
ści w znacznej mierze zanikają. 
Rola przełożonego ogranicza się do 
kontrolowania. ' czy przepisy są 
przestrzegane, zaś podwładny traci 
możliwość wywierania nąń naciski!, 
bowiem jego zachowanie jest całko
wicie określone przez przepisy. 
„Obowiązujące .przepisy chronią 
każdego członka organizacji przed 
naciskiem ;zarówno ze strony prze
łożonych, jak i podwładnych, ale 
ochrona ta jest'również izolacją, a 
skutki jej są podwójne. Z jednej 
strony pracownik pozbawiony jest 
wszelkiej inicjatywy i całkowicie 
poddany przepisom narzuconym z 
zewnątrz. Z drugiej zaś — jest zu
pełnie wolny od wszelkich więzów 
zależności osobistej". „Jeśli chce sie 
utrzymać stosunki bezosobowe, jest 
rzeczą niezbędną, aby wszystkie de
cyzje. które nie zostały wyelimino
wane. przez ustanowienie bezosobo- 

, wych przepisów, były podejmowa
ne tam, gdzie wiadomo, że ci. któ
rzy za nie ponoszą odpowiedzial
ność, są zabezpieczeni od zbyt oso
bistych nacisków ze strony tych, 
których decyzje te dotyczą". „Jeże
li nacisk na rzecz bezosobowości jest 
silny, to ta tendencja do centraliza
cji będzie nieodparta. Konkretnie 
przejawi się ona w priorytecie da
wanym wewnętrznym problemom 
„politycznym” jak walka z protek
cjonizmem i dowolnością, ochrona 
równowagi pomiędzy różnymi czę
ściami systemu — przed problema
mi przystosowania sie do środowi
ska, gdyż te ostatnie wymagałyby 
podejmowania decyzji na szczeblu, 
na którym lepiej się zna ich spe
cyfikę i ich ewolucję”. „Centraliza
cja jest zatem drugim ośrodkiem 
eliminowania dowolności, osobistej 
władzy człowieka w obrębie orga
nizacji. Ceną, którą organizacja mu
si za to zapłacić, jest większa 
sztywność systemu. Ci. którzy de
cydują, nie znają bezpośrednio pro
blemów, które mają rozstrzygać, a 
cl. którzy pracują w terenie i zna
ją owe problemy, nie mają niezbęd
nej władzy, aby przystosować te de
cyzje do potrzeb 1 wprowadzić inno
wacje, które stały się konieczne”. 
Konsekwencja rozwoju stosunków 
bezosobowych 1 centralizacji decy
zji jest to. że „każda grupa hierar
chiczna. każda warstwa zostaje cał
kowicie odizolowana od wszyst
kich innych warstw, zarówno po
łożonych niżej, jak i wyżej w hie
rarchii organizacji. Biurokratyczna 
organizacja tego typu składa się 
zatem z szeregu warstw znajdują- 
c.vch się jedna nad druga i mają
cych bardzo małą łączność miedzy 
sobą”. „Takiej izolacji poszczegól
nych warstw towarzyszy szczególnie 
silny nacisk gruov koleżeńskiej, zło
żonej ze wszystkich członków dąw- 
nej warstwy”. Nacisk grupy kole
żeńskiej stanowi istotny element 
„rytualizmu!’• biurokratów.,, . Izóla-. 
cja poszczególnej warstwy pozwala 
jej sprąwować kontrole nad peł
nym zakresem swoich interesów i 
na ignorowanie ogólnych celów 
organizacji. W tej sytuacji rytualizm 
pozwala grupie na afirmacje swojej 
odrębności, wzmacnia jej wewnętrz
ną spójność.

Tendencja do rozszerzania zakre
su przepisów bezosobowych i cen
tralizacji decyzji tyczących interpre
tacji tych przepisów nie może do 
końea wyeliminować źródeł nie
pewności. Wokół tych pozostałych 
stref niepewności powstała równo
ległe stosunki władzy, tzn. pewną 
władzę uzyskują grupy mogące kon
trolować stale źródła niepewności. 
Crozier. ilustrując to zjawisko, pi
sze: „nieznani urzędnicy niskiego 
stopnia mogą spełniać decydującą 
rolę przy rozwiązywaniu ważnych 
spraw po. prostu dlatego, że zajmu
ją pozycję strategiczną w za do
brze uregulowanym systemie orga
nizacyjnym”. Te cechy składają się 
na błędne kołp. stanowiące element 
konieczny równowagi biurokratycz
nego systęmu organizacyjnego. Dys
funkcjonalne skutki zachowania 
biurokratycznego członka organiza
cji „nie mogą doprowadzić do refor
my systemu i do wprowadzenia 
większej elastyczności w stosun
kach międzyludzkich" gdyż „jedy- . 
nym środkiem działania będącym 
w dyspozycji kierowników, którzy 
znajdując się na szcżycie piramidy 
mogliby przeprowadzić zmiany, jest 
opracowywanie nowych przepisów 
i wzmacnianie centralizacji. Z dru
giej strony, osoby i grupy, które z 
tymi trudnościami mają do czynie
nia bezpośrednio w terenie, nie wy
wierają nacisku na otrzymanie 
większej autonomii, ale przeciwnie, 
starają sie wykorzystać istnienie 
dokuczliwych dysfunkcji do polep
szenia swej pozycji wobec klientów 
i wobec organizacji. Prowadzona 
przez nich walka przeciwko centra
lizacji mVfna na celu stworzenia 
lepszych warunków przystosowania
organizacji do otoczenia, 
chowanie i wzmocnienie 
ści. która ich ochrania", 
interpretacji różni się od 
mertonowskiej uznaniem 
roli członków organizacji 
ceniem „biernych reakcji

lecz za- 
sztvwno- 
Ten tyn 

koncepcji 
aktvwnej 
4* odrzu- 
czynnika

ludzkiego”.
1 Istnienie biurokratycznego „błęd
nego koła” stawja w interesującej 
perspektywie problem zmian, syste
mu organizacyjnego, które w wa
runkach’ szybkiej ewolucji społe
czeństw przemysłowych są córaz 
częściej niezbędne. Zmiany te nie 
mogą dokonywać się stopniowo i 
planowo, nie mogą być wprowadza
ne przez kompetentną władzę hie
rarchiczną. gdyż system biurokra
tyczny nie dopuszcza do spontanicz
nej Inicjatywy niższych szczebli 
dążąc do tego, by decyzje o naj
drobniejszych' nawet anianach po
dejmowane były na wierzchołku 
hierarchii. Dysfunkcja staje się mo
żliwa do usunięcia dopiero wów

czas, gdy zagraża samemu Istnie
niu organizacji, czyli gdy wywołuje 
ona kryzys odczuwany przez wszyst
kich członków organizacji. Kryzys 
taki pobudza i ujawnia mechani
zmy działania zakładające istnienie 
indywidualnej inicjatywy j tym sa
mym łamiące bezosobowy charakter 
przepisów, Dlatego wląśnie kryzy
sy utrwalają obawę przed reforma- 
torstwem i towarzyszącą bezpośred
niej władzy dowolnością utwierdza
jąc w ten sposób dawne modele 
władzy. Konkludując Crozier for
mułuje tezę, że „system biurokra
tyczny jako całość można, uważać 
zą strukturę ochronną, którą stała 
się niezbędna wskutek wrażliwości 
jedpostek na zakłócenia w dziedzi
nie działań społecznych", Tezę tę 
podbudowują rozważania nad fran
cuskimi warupkami kulturowymi, 
utrwalającymi, zdaniem autora, 
modele ząchowań biurokratycznych.

Oprócz dwustustronicpwęj analizy 
socjologicznych badań ankietowych 
przeprowadzonych w . Paryskiej 
Agencji Obliczeniowej i w Monopo
lu Przemysłowym, Crozier zajmuje 
się francuskimi wzorami kulturo
wymi. Omawia przy tym dokładnie 
studium Lucien Bernota i Renć 
Blancarda o wsi w jednym z podpa- 
ryskich departamentów i studium 
Lawrence Wylie o wsi Vaucluse. 
Najpoważniejszym autorytetem dla 
Croziera jest jednak Tocqueville. za 
którym doszukuje się on źródeł 
współczesnej apatii i atomizacji w 
polityce fiskalnej monarchii XVII 
i XVIII wieku, która „ostatecznie 
stłumiła wszelka chęć przejawiania 
inicjatywy i wszelką możliwość 
zorganizowanej działalności, szcze
gólnie na niższych szczeblach”. Po
dobne wnioski odnośnie społeczeń
stwa francuskiego wyciąga Crozier 
z oceny francuskiego systemu wy
chowania i francuskiego ruchu ro
botniczego.

Z powyższego omówienia wynika, 
że ambicją Croziera był opis za
sadniczych prawidłowości rządzą
cych światem „wielkich instytucji”. 
Realizując swój zamiar zastosował 
dyrektywę metodologiczna funkcjo
nał izmu: podstawowym problemem 
uczynił badanie funkcji spełnianych 
przez organizacje. Doceniając w peł
ni zapladniające i twórcze reflek
sje autora nad funkcjonalnym 
aspektem systemu biurokratyczne
go trudno wstrzymać się przed za
notowaniem kilku krytycznych 
uwag.

Każdą strukturę społeczną moż
na analizować w dwóch aspektach: 
funkcjonalnym czyli uwypuklają
cym zbiór cech umożliwiających jej 
istnienie i konfliktowym czyli uwy
puklającym zbiór cech nadających 
charakter strukturalnego konfliktu. 
Nurtem współczesnej socjologii, któ
ry najkóhsekwentniej akcentuje 
konfliktowość społeczeństw kapita
listycznych i wszystkich instytucji 
w tych społeczeństwach jest nurt 
marksistowski (np. Lelio Basso). 
Crozieb kilkakrotnie pisze o mark- 
sizmje,. Dowiąd,Ul,emy .się. że postęp 
historii dokonuje się dzięki jej ce
chom ujemnym, że „marksistowski 
pogląd „na zmiany odpowiada dość 
dobrze dwóm właściwościom, z jed
nej strony sceptycyzmowi wobec 
możliwości człowieka i bezlitosnej 
krytyce dobrych intencji, z drugiej 
zaś strony — cudownej wizji o przy
szłym porewolucyjnym świecie. w 
której każdy znajduje swoje osobi
ste marzenia". Sam marksizm na
zywa Crozier filozofia ewolucji 
opierającą się na szeregu funkcjona- 
listycznych schematów, dzięki któ
rym wychodzi poza ekstrapolacje 
tradycyjnej filozofii historii. Kon
sekwentnie stosując metodę funk- 
cjonalistyczną Crozier zauważa: „we 
wszystkich naszych rozważaniach 
odsuwamy na bok problem własno
ści środków produkcji, sądzimy bo
wiem, że nasz schemat jest -słuszny 
bez względu na panujący ustrój 
prawny I system społeczny”. Tak 
więc „dziedzina form i systemów 
organizacyjnych jest, jeśli nie je
dyną. to jedną z najważniejszych 
dziedzin, w których grupy i społe
czeństwa odbywają praktykę, to 
znaczy nieustannie przepracowują 
swój system społeczny i kulturo
wy”.

Sądzę, że autor i.-acy o biurokra
cji absolutyzuje w ten sposób funk
cjonalny aspekt mechanizmów spo
łecznych zapoznając konfliktowy 
charakter struktury klasowej. Żad
na ..wielka organizacja” nie funk
cjonuje w społecznej próżni. Orga
nizacja. zwłaszcza funkcjonująca w 
społeczeństwie kapitalistycznym nie 
jest zatem tworem samoistnym, 
którego mechanizm można zrozu
mieć poprzez jego wewnętrzna ana
lizę. Organizacja funkcjonuje jako 
element struktury społecznej umo
żliwiający funkcjonowanie te.) struk
turze. Jest tedy miejscem na któ
rym odbywa się podstawowy kon
flikt społeczeństwa klasowego — 
dążenie producentów do władzy nad 
własną pracą i. jej produktami W 
tej perspektywie ewidentnym staje 
się niedowład operacyjnej definicji 
władzy stosowanej przez Crozierą. 
Zasadnicze wątpliwości budzą także 
rozważania ó udziale robotników 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
w warunkach systemu .kapitalistycz
nego. Postulat udziału klasy robot
niczej w zarządzaniu wysuwany od 
ląt przez lewice robotnicza odno
sił się do sytuacji po obaleniu ustro
ju kapitalistycznego. Nawet najza
gorzalszy zwolennik tego postulatu 
nie spodziewał sie. że producenci 
mogą brać efektywny udział w 
organizowaniu takiego procesu pro
dukcyjnego. którego Istota sa pry
watne stosunki własnościowe. ' a 
więc ich wyzysk.

Jak widać z powyższego, zastrze- 
żenia recenzenta mają charakter 
generalny. Nie wvnlka z nich'wszak
że, by ksmźka Michela Croziera nie 
była pozycją bardzo Wartościową, 
z którą winien zapoznać się każdy, 
nteresujacy się mechanizmami neo- 
kapitallzmu.
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W
YDA JE- się, że rozwój 
kapitalizmu możną po
dzielić na trzy główne, 
wyraźnie zarysowane 
stadia: stadium .kapita
lizmu wolnokonkuren

cyjnego, monopolistycznego 1 pań- 
stwowo-monopolistycznego. W ni
niejszych szkicach chciałbym w 
ogólnym zarysie omówić: funkcjo
nowanie gospodarki monopolistycz
nej, ewolucję tej gospodarki i jej 
przekształcanie się w gospodarkę 
państwowo-monopolistyczną, struk
turę kapitalizmu państwowo-mono- 
polistycznego oraz mechanizm je
go funkcjonowania.

Pierwszy szkic, co chciałem pod
kreślić, przedstawia próbę kon
strukcji statycznego modelu fun
kcjonowania kapitalizmu monopo
listycznego. Jego konfrontacja z 
rzeczywistymi stosunkami produk
cji miałaby już charakter historycz
ny i dotyczyłaby ostatnich lat XIX 
i pierwszych lat XX wieku.

Punktem wyjścia naszych rozwa
żań powinna być krótka charakte
rystyka modelu rozwiniętego kapi
talizmu wolnokonkurencyjnego oraz 
powstania gospodarki monopoli
stycznej. Ograniczone ramy niniej
szych szkiców zmuszają nas do po
minięcia tych spraw (znacznej częś
ci czytelników są one zresztą do
brze znane). Przedstawmy więc 
główne kontury modelu funkcjono
wania kapitalizmu monopolistycz
nego.1)

W poszczególnych gałęziach pro
dukcji, zwłaszcza w przemyśle cięż
kim kształtuje się grupa przedsię
biorstw o wysoko skoncentrowa
nych środkach produkcji. Przedsię
biorstwa te obejmują znaczną bądź 
przeważającą część produkcji da
nych gałęzi przemysłu. Tworzą one 
związki monopolistyczne, które sku
piają w swych rękach znaczną 
część produkcji, mon mieć wpływ 
na ceny. Ustalają one ceny mono
polowe z reguły wyższe od poprzed
nich cen zbytu wyznaczanych przez 
poziom cen produkcji.

Wzrost cen produktów zmonopoli
zowanych przedsiębiorstw prowadzi 
do ogólnego wzrostu kosztów pro
dukcji. Przedsiębiorstwa niezmono- 
polizowane nabywają teraz od 
przedsiębiorstw zmonopolizowanych 
dobra inwestycyjne, półfabrykaty 
i surowce po wyższych niż po
przednio cenach; oznacza to wzrost 
poziomu kosztów wytwarzania w 
tych przedsiębiorstwach. A że mo
nopole także wymieniają między 
sobą wytwarzane przez siebie pro
dukty, wywołuje to wzrost kosztów 
wytwarzania w zmonopolizowanych 
przedsiębiorstwach.'

Wzrost kosztów wytwarzania w 
niezmonopolizowanych gałęziach 
produkcji oznacza spadek -ich ^sto- 
py zysku. Oczywiście gałęzie te 
chciałyby zrekompensować obniże
nie stopy zysku wzrostem cen;-lecz 
nie posiadając monopolu — nie ma
ją wpływu na ceny. A że popyt po
został bez zmiany bądź nawet się 
zmniejszył, przfto ceny te nie 
wzrosną; nadal ich poziom jest 
wyznaczany przez cenę produkcji. 
Co się tyczy monopoli, to ich zyski 
wzrosną powyżej poprzedniego po
ziomu wyznaczonego przez przecięt
ną stopę zysku. Wzrosną jednąk 
mniej niż wynosi nadwyżka ceny 
monopolowej ponad cenę produkcji, 
gdyż jednocześnie wzrosły w mo
nopolach koszty produkcji. (Tylko 
wtedy, gdyby na początku istniał 
jeden monopol, lub gdyby dane mo
nopole nie musiały prowadzić mię
dzy sobą wymiany towarowej — 
zyski ich wzrosłyby o tę sumę, o 
jaką podniesiono ceny).

Wzrost stopy i masy zysku przed
siębiorstw zmonopolizowanych do
konał się kosztem obniżenia masy 
i stopy zysku przedsiębiorstw nie
zmonopolizowanych. Dodatkowe zy
ski monopoli płyną także ze zwięk
szonego wyzysku klasy robotniczej. 
Robotnicy kupują teraz część pro
duktów po wyższych niż poprzed
nio, zmonopolizowanych cenach. 
Wskutek tego ich realne płace 
uległy obniżeniu, kreując część Zy
ków monopoli. Ponadto zyski mo
nopoli uzyskiwane wskutek podnie
sienia cen płyną z wyzysku pozo
stałych konsumentów (oprócz kla
sy robotniczej), przejmowania częś
ci dochodów gospodarki drobnoto- 
warowej oraz z wyzysku innych 
krajów, jeśli monopole zbywają 
część produkcji poza granicami 
swojego państwa, zwłaszcza jeśli 
występują na zewnątrz jako mono
pole międzynarodowe.

Dawna przeciętna stopa zysku 
przestała istnieć; podział wartości 
dodatkowej nie kształtuje się pro
porcjonalnie według wielkości ka
pitału. Obecnie istnieją dwie grupy 
stóp zysku, nowa obniżona prze
ciętna stopa zysku w przedsiębior
stwach niezmonopolizowanych i 
wyższa od poprzedniej przeciętnej 
stopa zysku monopoli. Oczywiście, 
nie istnieje jakaś przeciętna stopa 
zysku monopoli. W obrębie tej gru- 
pv stopy zysku istnieje hierarchia 
stóp zysku, której gradację określa 
wiele czynników, przede wszystkim 
siła' danego monopolu (stopień mo
nopolizacji).

Ulega również zmianie układ cen. 
Powstają dwie grupy cen. Ceny 
zmonopolizowanych produktów są 
wyższe od poprzednich cen produk
cji. Poziom cen poszczególnych 
produktów wytwarzanych przez 
monopole będzie ustalany flak, by 
przynosiły one maksimum zysku. 
Kalkulacja monopoli musi uwzględ
niać wiele obiektywnych czynni
ków, a przede wszystkim elastycz
ność popytu za dane dobro. Teo
retycznie wysokość ceny monopo
lowej. która przynosi maksimum., 
zysku, wyznacza przecięcie się 
krzywej utargu krańcowego z krzy
wą kosztu krańcowego. -

Suma cen produkcji nlezmonopo- 
lizowanvch ' gałęzi pozostaje nie
zmieniona. Jednakże ceny produk
cji poszczególnych dóbr wytwarza
nych w tych gałęziach ulegną pew
nej zmianie. Nie uległyby zmianie, 
gdyby niezmonopolizowane gałęzie 
tworzyły jedną całość. Ponieważ 
jednak tak nie jest, a gałęzie te 
mają różny skład organiczny kapi
tału, ich koszty produkcji, wsku
tek powstania cen .monopolowych, 
wzrosną w niejednakowym stopniu. 
A więc ceny jednych produktów 
(gałęzi) ulegną pewnej zwyżce, in
ne zaś — pewnemu obniżeniu; w 
gałęziach o przeciętnym driadzie 
organicznym (dla gałęzi niezmono
polizowanych) cena produkcji po- 
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zostaje bez zmian. Te zmiany cen 
są konieczne, aby wszystkie nie
zmonopolizowane gałęzie otrzymy
wały jednakową przeciętną stopę 
zysku.

Powstanie monopoli, zajęcie przez 
nie dominujących pozycji w pod
stawowych gałęziach przemysłu 
zmienia mechanizm cen, wnosząc 
istotne modyfikacje do działania 
prawa wartości. Zostaje zawieszony 
jego klasyczny mechanizm działa
nia. W omawianych warunkach 
wraz ze spadkiem wartości i wzros
tem produkcji — ceny nie ulegają 
obniżeniu, a spadek popytu nie pro
wadzi do spadku cen, lecz do ograni
czenia produkcji. Część towarów 
jest realizowana powyżej ceny pro
dukcji, część kapitałów otrzymuje 
stopę zysku znacznie wyższą od 
przeciętnej itd. Należy zaznaczyć 
jednak, co stwierdził Marks, że 
granice zakreślone przez wartość 
towarów nie zostały zmienione. 
Pułap wzrostu cen i stopy zysku 
przedsiębiorstw zmonopolizowanych 
jest ściśle określony. Limituje je 
stopa zysku przedsiębiorstw nie
zmonopolizowanych, która nie mo
że spaść poniżej stopy procentowej, 
a raczej wysokości dywidendy oraz 
płaca robocza, która nie może spaść 
poniżej swojego fizycznego mini
mum.

Omówione modyfikacje oznacza
ły zarazem wniesienie istotnych 
zmian do całego mechanizmu funk
cjonowania gospodarki kapitali
stycznej. Podniesienie cen przez 
monopole, przy niezmienionej su
mie cen produktów niezmonopolizo
wanych, oznacza ograniczenie siły 
nabywczej społeczeństwa. Wskutek 
wzrostu cen popyt na produkty 
wytwarzane przez monopole uleg
nie zmniejszeniu. Spadek popytu 
będzie jednak z reguły mniejszy 
niż wzrost cen. A zatem za mniej
szą ilość dóbr konsumenci zapła
cą teraz więcej niż przedtem. 
Wskutek tego zmniejszy się także 
w określonym stopniu popyt na 
dobra, których ceny nie uległy 
zmianie, tzn. na produkty niezmo
nopolizowanych przedsiębiorstw.

Spadek popytu nie prowadzi, jak 
zaznaczyliśmy, do spadku cen, gdyż 
ceny produktów zmonopolizowanych 
zostały usztywnione. Wskutek tęgo 
monopole ograniczają produkcję. 
Przedsiębiorstwa niezmonopolizowa
ne, w obliczu wzrostu kosztów 
produkcji i spadku stopy zysku też 
będą musiały ograniczyć nieco swo
ją produkcję (przede wszystkim 
drogą wypadnięcia z produkcji 
przedsiębiorstw krańcowych, o naj
wyższych kosztach produkcji). Nie 
oznacza to, jak wykażemy da
lej, że monopole prowadzą do ogól
nego spadku produkcji w długich 
okresach. Osłabiają jednak wyraź
nie bodźce wzrostu produkcji.

Usztywnienie cen monopolowych 
wyłącza dawny mechanizm zmu
szający do obniżenia kosztów pro
dukcji. Działa jednak, podobnie jak 
dawniej, mechanizm zachęcający 
do obniżania kosztów, którego siłą 
motoryczną są możliwości i dążenia 
do otrzymania zysku nadzwyczaj
nego. Siła działania teso mechaniz
mu została nawet spotęgowana, 
gdyż monopole mogą petryfikować 
otrzymane tą drogą zyski nadzwy
czajne, a to dlatego, że mogą nie do
puszczać do obniżania cen. Oznacza 
to jednak zarazem, że owoce obniż
ki kosztów produkcji, a więc wzros
tu wydajności pracy drogą uspraw
nień techniki i organizacji produk
cji, przejmują w całości monopole. 
Dawniej obniżenie kosztów pro
wadziło w konsekwencji do obni
żenia cen. Korzystały z , tego w 
części masy pracujące, gdyż .wzra
stała siła nabywcza ich plac. Mo
nopole wyrugowały ten mechanizm 
wzrostu siły nabywczej ludzi pra
cy. '

Mechanizm obniżenia kosztów 
produkcji prowadzi w znacznie 
mniejszym stopniu niż dawniej do 
wzrostu produkcji. Monopole po
wstrzymują się bowiem od stoso-

wahia .tego rodzaju usprawnień 
techniki i organizacji produkcji, 
które mogłyby przynieść wzrost 
produkcji, wywołujący konieczność 
obniżenia cen i spadek stopy zys
ku. Jeżeli jednak dane usprawnie
nia przynoszą określony wzrost pro
dukcji, tb nie zmusza to, jak daw
niej, pozostałe przedsiębiorstwa do 
zastosowania tych samych uspraw
nień, gdyż cena danego produktu 
pozostaje niezmieniona. Monopole 
nie dopuszczają także do swej ga
łęzi konkurencyjnych kapitałów, 
które przyciągane możliwościami 
obniżenia kosztów, a więc perspek
tywą wzrostu zysku, chciałyby za
łożyć w niej nowe przedsiębior
stwo i zwiększyć tym samym apa

rat wytwórczy danej gałęzi oraz 
produkcję. Monopole zneutralizowa
ły więc w wysokim stopniu działa
nie mechanizmu obniżenia kosztów 
jako stymulatora wzrostu produk
cji.

Osłabienie bodźców wzrostu pro
dukcji — a przede wszystkim 
ukształtowanie się dwóch grup sto
py zysku, wysokiej w zmonopolizo
wanej i niskiej w niezmonópolizo- 
wanej produkcji — oąlabia bodźce do 
inwestowania. Względnie stabilna 
(wskutek sztywnych cen) i stosun
kowo wysoka (wskutek podniesie
nia cen) stopa zysku monopoli oz
nacza powstanie antybodźców do 
inwestowania w danej zmonopoli
zowanej gałęzi. Wzrost inwestycji 
grozi bowiem koniecznością obni
żenia cen i spadkiem stopy zysku. 
Monopole danej gałęzi chętnie do
konałyby inwestycji w drugich 
zmonopolizowanych dziedzinach, by 
w toku walki zająć miejsce innych 
i przęjąć ich zyski. Jednak obecnie 
przejście nowych kapitałów do ga
łęzi stało się wysoce utrudnione (co 
nie oznacza, że w ogóle niemożli
we). Monopole, jak zaznaczyliśmy, 
starają się wszelkimi siłami nie do
puścić obcych kapitałów do swojej 
gałęzi. Monopole mogłyby wpraw
dzie skierować bez przeszkód stru
mień inwestycji do niezmonopolizo
wanych gałęzi, lecz stopa zysku 
stała się tam dość niska, tak że si
ła przyciągania nowych kapitałów 
do tych gałęzi jest niewielka. Z 
kolei kapitały gałęzi niezmonopoli
zowanych, abstrahując od zahamo
wania przyrostu popytu na ich pro
dukty, też mogą stosunkowo mniej 
inwestować, gdyż ich suma zysków 
została obniżona, a wolne kapitały 
jest obecnie trudniej przyciągać. 
Działa to zniżkowo na rozmiar 
łącznych inwestycji; stopa inwesty
cji ulega obniżeniu.

Tendencje ograniczania siły na
bywczej i inwestycji przez monopo
le wzajemnie na siebie oddziałują, 
wzmagając siłę ich występowania. 
Ograniczanie siły -nabywczej mas 
pracujących, oznaczając zwężenie 
rynku zbytu na środki konsumpcji, 
wzmaga tendencję do spadku stopy 
inwestycji. Spadek tej stopy, <jzńa- 
czając zwężenie rynku zbytu na 
dobra inwestycyjne, hamuje wzrost 
zatrudnienia, a tym samym ograni
cza siłę nabywczą mas pracujących.

Ograniczenie siły nabywczej mas 
pracujących oraz przejmowanie 
przez monopole owoców wzrostu 
wydajności pracy i obniżenia kosz
tów produkcji zwiększa udział war
tości dodatkowej w dochodzie na
rodowym. Tendencja ta cechowała 
także wolnokonkurencyjne stadium 
kapitalizmu. Monopole zwiększają 
jej występowanie. Z drugiej strony 
zmniejszenie rozmiaru inwestycji, 
spadek stopy inwestycji ograniczą 
możliwości absorpcji wartości do
datkowej. Znajduje to wyraz w 
spadku udziału zysków (w docho
dzie narodowym) przeznaczonych 
na powiększenie aparatu wytwór
czego. (Zjawisko to wystąpi także 
wtedy, jeżeli udział Wartości do
datkowej w dochodzie narodowym 
pozostanie bez zmiany). Powstaje 
więc względny nadmiar kapitału, 
który szuka ujścia na zewnątrz 
(stąd zjawisko wzmożonego ekspor
tu kapitału). A więc przy danym 
woluminie produktu społecznego 
panowanie monopoli sprawia, że 
pełna jego realizacja staje się 
utrudniona.

Tym bardziej utrudniona bądź 
wręcz niemoiżliwa staje się realiza
cja przyrostu produktu społeczne
go. Zahamowanie wzrostu płac 
przez monopole,” przy danym przy
roście produktu społecznego, ozna
cza Wyłączenie jednego z główńych 
czynników absorpcji tego przyrostu. 
Osłabienie bodźców do inwestowa
nia; ograniczenie inwestycji — oz- 
naczd wyłączenie drugiego podsta
wowego czynnika absorpcji przy
rostu produktu społecznego. Pro
wadzi to do zahamowania Wzrostu 
produkcji, obniżenia stopy wzrostu 
gospodarczego.

Utrudnienie realizacji produktu 
społecznego i jego przyrostu, nie
pełne wykorzystanie wartości do
datkowej 1 zahamowanie tempa 
wzrostu produkcji prowadzi do po
wstania zjawiska chronicznego nie
wykorzystywania aparatu wytwór
czego oraz powstania strukturalne
go bezrobocia, które obejmuje dość 
pokaźny odsetek siły roboczej. Zja
wiska te są wyrazem, używając ter
minologii P. Barana, powstania 
potencjalnej^ nadwyżki ekonomicz
nej, tzn. części produktu społecz
nego, który mógłby być, lecz nie 
jest wytwarzany. Jest to skutkiem 
zespołu omówionych przyczyn, któ
re sprawiają, że tempo wzrostu 
produkcji zostało zahamowane.

Reasumując, usztywnienie i pod
niesienie cen oraz stopy zysku przez 
monopole, ograniczenie konkurencji 
wewnątrzgałęziowej (przepływ ka
pitału) obezwładniło podstawowe 
endogęniczne czynniki wzrostu go
spodarczego. Mechanizm funkcjo
nowania kapitalizmu monopoli
stycznego, paraliżując te czynniki, 
stał się w istocie mechanizmem 
stagnacji gospodarczej. Nie oznacza 
to jednak, że wraz z ukształtowa
niem się kapitalizmu monopolis
tycznego tendencje stagnacji stają 
się dominujące.

W początkowym okresie kapita
lizmu monopolistycznego monopole 
istniały przede wszystkim w gałę
ziach przemysłu ciężkiego, przy 
czym gałęzie te nie były jeszcze cał
kiem opanowane .przez monopole. 
Wskutek tego działał jeszcze w tych 
gałęziach mechanizm fluktuacji cen. 
(Tylko wytwarzanie niektórych to
warów, przede wszystkim jedno
rodnych produktów, np. szyn ko
lejowych, było całkowicie zmonopo
lizowane, tak, że ich ceny były już 
sztywne). Działały więc jeszcze kla
syczne, właściwe mechanizmowi 
wolnej konkurencji bodźce postę
pu technicznego, rozwoju produkcji 
i inwestycji.

Monopole w tym okresie ugrun
towywały dopiero swoje pozycje, 
dążyły do ogarnięcia jak najwięk
szej części produkcji danej gałęzi, 
wkraczały do wielu gałęzi nie 
objętych jeszcze procesem monopo
lizacji. Prowadziły wtedy ostrą 
walkę konkurencyjną, także ze po
mocą oen, ż innymi monopolami 
daąej gałęzi i outsiderami oraz z 
przedsiębiorstwami niezmonopolizo- 
wanyml tych gałęzi, do których 
wkraczały. Stwarzało to silne bodź
ce do obniżania kosztów wytwa
rzania, a zarazem do wzrostu pro
dukcji i inwestycji.

Działanie powyższych czynników 
ma oczywiście charakter przejścio
wy, związany jest niejako z fazą 
„podboju” gospodarki przez mono
pole i ugruntowywania ich pozycji. 
Działanie innych endogenicznych 
czynników ma bardżiej trwały cha
rakter; są to elementy stymulujące 
wzrost gospodarczy, które tkwią w 
mechanizmie funkcjonowania mo
nopoli. Wiążą się one z monopoli
stycznymi formami konkurencji 
wewnątrzgałęziowej. Na jeden z 
nich już wskazaliśmy; są to bodź
ce do obniżania kosztów produkcji.

1) Fragment większej całości. Brak 
miejsca zmusza nas także do opuszcze
nia bogatej literatury przedmiotu.

2) Ponadto do grupy podstawowych 
czynników egzogenicznych zalteta Sie 
zwykle przyrost demograficzny. Od
grywa on jddndk stosunkowo mniejsza 
rolę w pobudzaniu rozwoju gospodar
czego. Z tej gruov czynników naiwnż- 
niejtte są niewątpliwie innowacje tech
niczne. która M. Kaleckl nazywa czyn
nikiem na „wpół egzogenicznym” nraz 
taki czynnik, jak Wojny i icn następ
stwa gospodarcze.

• Podkładki,

* wkręty,

• wiertła,

• noże tokarskie,

• tarcze ścierne,

* nity aluminiowe,

• stale różnych wymia
rów i gatunków

SPRZEDADZĄ

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
NAKIELSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE 
I ODLEWNIA
Nakło n/Notecią ul. Potulięka 1.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się 
do wglądu dla zainteresowanych w dziale zao
patrzenia tel.21U ks-c3-o

Choć, prowadzą one w znaęanle 
mniejszym stopniu niż dawnie] dó 
wzrostu produkcji, to jednak nić 
można ich pominąć jako endogę- 
nicznego czynnika wzrostu gospód 
darczęgo w okresie panowania mo
nopoli. Nie można również abstra- 
hować od bezpośredniego przepły
wu kapitału. Wprawdzie wejście 
nowych kapitałóńr do gałęzi stało 
się wysoce utrudnione, praktyka 
wykazuje jednak, że jest możliwe. 
Prowadzi to w konkretnych wypad
kach do wzrostu produkcji i in
westycji.

' Bardziej Istotna rola przypada 
nowym formom konkurencji, któ
re mogą mieć zarazem charakter 
konkurencji wewnątrzgałęziowej, 
jak 1 międzygałęziowej. Monopole 
znoszą typową dla kapitalizmu XIX 
wieku konkurencję za pomocą cen; 
obecnie tego rodzaju konkurencja 
należy raczej do wyjątków. Mono
pole współzawodniczą między so
bą jakością produktów, nowymi to
warami, wzorem-modelem produk
tu, różnicowaniem produktów, wa
runkami sprzedaży iip. Większa 
część tych form konkurencji ma 
niezbyt znaczny wpływ na pobudze
nie wzrostu produkcji i inwestycji 
oraz zwiększenie globalnego popy
tu. (Np. ulepszenie jakości produk
tu wymaga z reguły inwestycji, mo
że jednak nie zwiększać produkcji 
danego dobra prowadząc jedynie do 
przemieszczenia popytu). Nieco ina
czej przedstawia się sprawa w wy
padku pojawienia się nowego pro
duktu. Jeśli jest on substytutem 
istniejącego dobra i monopole da
nej branży z obawy przed depre
cjacją kapitału trwałego będą 
wstrzymywały się z wprowadzeniem 
go do produkcji — jego wytwarza
nia podejmą się monopole pokrew
nej branży. Jeśli jest zupełnie no
wym produktem, to po sprawdzę-.

ORZECZNICTWO

niu i upewnieniu się. że przewidy
wany zbyt uzasadnia jego produk
cję na masową skalę — wolne ka
pitały podejmą się jego wytwarza
nia. Prowadzi to w konsekwencji 
do wzrostu produkcji i inwestycji 
oraz zwiększenia globalnego popy
tu.

Endogeniczne czynniki wzrostu 
produkcji i inwestycji oraz powięk
szania popytu tkwiące w n.echani»- 
mie funkcjonowania monopoli są, 
jak widzimy, dość rachityczne. Naj
ważniejszy z nich, konkurencja no
wymi towarami, ma już charakter 
na wpół egzogeniczny. W tej sytua
cji, w niezbyt długim czasie po 
okresie „podboju” gospodarki przez 
monopole i ugruntowania ich po
zycji — tendencje stagnacji cechu
jące mechanizm funkcjonowania 
monopoli doszłyby do głosu. To, że 
przez długi czas może być inaczej, 
jest zasługą czynników egzogenicz- 
nych.

Najważniejszymi z tych czynni
ków są odkrycia w dziedzinie nąu- 
ki i techniki, zwłaszcza te, ktjóre 
prowadzą do powstania i rozwoju 
nowych gałęzi produkcji. .Rozwój 
tych gałęzi może być. potężnym, 
bezpośrednim . czynnikiem wzrostu 
gospodarczego. Może też wzmóc si
łę działania elementów stymulują
cych produkcję, inwestycje i po
pyt, które tkwią w mechanizmie 
funkcjonowania monopoli. Innym 
tego rodzaju czynnikiem są możli
wości ekspansji zewnętrznej, któ
re rozwiązują kwestię względnego 
nadmiaru kapitału.2) (W początko
wych okresach ekspansji kapitału 
monopolistycznego czvnnik ten miał 
stosunkowo dość Istotne znaczenie).

Działanie zespołu wymienionych 
endogenicznych 1 egzogenicznych 
czynników może prowadzić i pro
wadziło w ciągu długich okresów 
do rozwoju sił wytwórczych. Towa
rzyszyło mu Jednak nieuchronnie 
rozszerzanie się procesu monopoli
zacji gospodarki, który wraz z ele
mentami ewolucji kapitalizmu mo
nopolistycznego sorawił, że tenden
cje stagnacji cechujące mechanizm 
funkcjonowania gospodarki stały 
sie dominu,ace. Tezy te wymagają 
bliższego omówienia.

ODMOWA PRZYJĘCIA 
ARTYKUŁÓW PRZEZNACZONYCH 

NA EKSPORT

Spółdzielnia Pracy A wystąpiła 
do Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej z żądaniem zasądzenia na jej 
rzecz od Centrali Eksportowo-Im- 
portowej N 121239,04 zł tytułem 
należności za partię słoików x, 
wyprodukowanych na zlecenie po
zwanej Centrali z przeznaczeniem 
na eksport. Słoiki te, jak twier
dziła powodowa Spółdzielnia, zo
stały pozostawione w Spółdzielni s 
powodu ich niewyeksportowania.

Centrala Eksportowo - Importowa 
odmówiła uregulowania docho
dzonego roszczenia, stojąc na sta
nowisku, że nie jest zobowiązana 
do zapłaty za sporne słoiki, gdyż 
w przedmiocie tej dostawy odstą
piła od umowy z winy Spółdziel
ni, a to wskutek wad jakościowych 
tych słoików.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła roszczenie Spółdzielni 
do wysokości 96 991,04 zł, tj. po 
odjęciu wykazanej w fakturze kwo
ty podatku obrotowego.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając spór na skutek odwo
łania pozwanej Centrali, orzecze
nie OKA zmieniła i roszczenie w 
całości oddaliła.

Z kolei, od orzeczenia GKA Cen- 
' tralny Związek Spółdzielczości 

Pracy wniósł rewizję nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 15 maja 1967 r. 
nr BO-4233/67 rewizję nadzwyczaj
ną CZSP oddaliła, wypowiada
jąc następujący pogląd prawny:

Jeżeli producent zobowiązał się 
wykonać artykuł przeznaczony na 
eksport wedle ściśle określonych 
wymogów jakościowych, to nabyw
ca może odmówić przyjęcia te
go artykułu I odstąpić od umo
wy, gdy przedmiot dostawy nie 
odpowiada wspomnianym wymo
gom określonym w umowie, nieza
leżnie od tego, czy osiągnięcie tak 
ścisłych parametrów mieściło się w 
możliwościach produkcyjnych pro
ducenta (dostawcy).

W uzasadnieniu swego ponow
nego orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

»(—) Zgodnie z zamówieniem poz
wanej Centrali Eksportowo-Impor- 
towej N przyjętym do wykonania 
przez powodową Spółdzielnię 
Pracy, Spółdzielnia ta zobowią
zana była wykonać na eksport 
do kraju K w terminie do 29 
grudnia 1965 r. 800 000 szt. stol
ików typu X. W zamówieniu tym 
zostało zastrzeżone, że słoiki pod 
względem jakości mają być wy
konane ściśle według -rysunku od- 
biorcy^ zatwierdzonych wzorów 
oraz ustaleń zawartych w notat- 

. ce z dnia 28 kwietnia 1965' r. W- 
notatce tej, spisanej wspólnie przez 
strony przy współudziale przed
stawiciela kontrahenta zagranicz
nego, określono dokładnie wymo
gi jakościowe i wymiary słoików. 
W szczególności pojemność słoików 
— wg ustaleń tej notatki — mia
ła wynosić 79 do 80 ml, a waga 
70 do 75 gramów.

Jak zostało ustalone w wyniku 
kontroli przeprowadzonej przez 
Centralny Inspektorat Standaryza
cji na zlecenie pozwanej Centrali 
N z dnia 19 grudnia 1965 r., na 
160 szt. słoików ze spornej partii 
zbadanych pod względem zgodnoś- 
ści pojemności i wagi z warunkami 
określonymi w umowie, a w szcze
gólności w notatce z dnia 29 kwiet
nia 1965 r., tylko 80 szt., to jest 
50 proc., odpowiadało tym wa
runkom. Pozostałe zaś 80 szt. (50 
proc.) wykazywało pojemność 
mniejszą (4 szt.) lub większą (76 
szt.) od ustalonej w umowie z 
uwzględnieniem dopuszczalnej to
lerancji. Również waga 50 sźt. słoi
ków odbiegała od przewidzianej w 
umowie.

W tych warunkach, przy tak 
dużej ilości słoików nie odpowia
dających pod względem jakości wa
runkom umowy, w przyjęciu przez 
GKA, że pozwana Centrala N mia
ła podstawę do uznania przedmio
tu spornej dostawy za wadliwą, 
nie można dopatrzeć sie istotnego 
naruszenia prawa.

Wprawdzie w końcowych wnio
skach sprawozdania z kontroli 
spornych słoików przeprowadzonej 
dnia 19 grudnia 1965 r. Central
ny Inspektorat Standaryzacji za
mieścił — na co powołuje się- re
wizja nadzwyczajna — propozycję 
dopuszczenia tych słoików do eks
portu, wskazując ną to, że: „to
lerancje pojemności całkowicie 
przekraćzają normalne możliwości 
produkcyjne na półautomatach”. 
Stwierdzić jednakże należy, że-sko
ro powodowana Spółdzielnia Pra
cy — jako producent — zobowiąza
ła się wykonać sporne słoiki wed
ług ściśle określonych wymogów 
jakościowych — w szczególności w 
zakresie pojemności — to nieza
leżnie od tego, ęzy osiągnięcie tak 
ścisłych parametfów mieściło się w 
możliwościach produkcyjnych tej 
Spółdzielni, gdy sporne słoiki pod 
względem wymogów jakościowych 
zostały wyorodukowane niezgodnie 
z warunkami umów;, pozwany na
bywca uprawniony był do Odmo
wy Ich przyjęcia i do odstąpienia 
od umowy w części dotyczącej wy
konania tej dostawy (§ 15 ogól
nych warunków dostaw towarów 
przeznaczonych na eksport — Mon. 
Pol. z 1959 r., Nr 92, poz. 494),
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Zaznaczyć nalęży. że okoliczności 
Zaktyczne danej sprawy uzasadnia
ły odstąpienie przez oozwaną Cen
tralę N — jako nabywcę — od 
umowy w części dotyczącej -"—ko
nania spornej dostawy bez uprzed
niego wyznaczania powodowemu 
sprzedawcy terminu w celu dostar
czenia zamiast towaru wadliwego 
takiej samej ilości towaru wolne
go od wad. Wyznaczenie bowiem 
takiego terminu b”’oby bezcelowe, 
skoro pozwany, nabywca również w 
późniejszym terminie nie mógł spo- 
dzdewać się dostawy słoików ściśle 
odpowiadających pod względem 
wymogów jakościowych — a w 
szczególności pojemności — warun
kom umowy, bowiem — jak już 
wskazano wyżej — Centralny 
Inspektorat Standaryzacji w orze
czeniu z dnia 19 grudnia 1965 r. 
ustalił, że „tolerancje pojemności 
całkowicie przekraczają normalne 
możliwości produkcyjne na półau
tomatach”. (...)”

ANSTWOWE Gospodarstwa 
Rolne w ostatniej 5-latce po
kaźnie poprawiły wyniki pro
dukcyjne i finansowe., W 
tym okresie produkcja glo
balna wzrosłą o 35 proc., pod-

cząs gdy w. gospodarstwach chłop
skich o 13 proc. Sukces ten był 
w. dużym stopniu wynikiem po
ważnych inwestycji ze strony pań
stwa (zwłaszcza związanych z me
chanizacją prac) oraz poprawy or
ganizacji i kierowania działalnoś
cią gospodarstw. Poważny wpływ 
miało też większe zaangażowanie 
się samych załóg pracowniczych w 
wykonywaniu zadań PGR.

Tu dochodzimy do bardzo istotnej 
sprawy — do roli robotników rol
nych w podnoszeniu poziomu pro
dukcji PGR. Ludzie tylko wtedy 
dobrze pracują, jeśli czują się na
prawdę związani z tym, co się'

Wysokość zarobków zależy w 
PGR od stanowiska pracy. Z ba
dań w powiatach Lubin i Płock 
wynika, że najbardziej wzrosły 
płace pracowników mechanizacji i 
rzemieślników, osiągając w roku 
gospodarczym 1964/65 miesięcznie 
1800—2000 zł. W ostatnim okresie 
nastąpiły zmiany w systemie pre
miowania,- uzależniające zarobki 'm. 
in. od kwalifikacji. Niewykwalifi
kowani pracownicy z brygad pn
iowych otrzymywali średnio około 
1250 zł miesięcznie, a zmiany wy
sokości ich zarobków w ciągu 5 
lat były niewielkie. Znacznie le-

do tej sumy dodamy przybliżoną 
wartość dodatkowych przychodów 
około 600 zł — to otrzymamy ra
zem około 2100 zł. Wynikałoby z 
tego, że wynagrodzenie w gospo
darstwach państwowych było po
dobne, jak w przemyśle państwo
wym, a niższe niż w budownic
twie. Ten pozytywny obraz psuje 
niestety duży jeszcze udział nisko 
uposażonych pracowników polo
wych niewykwalifikowanych oraz 
większy niż przeciętnie w miastach 
odsetek rodzin wielodzietnych w 
PGR. Poza tym wielkość świad
czeń. socjalno-ikulturalnych jest w

W PGR lubińskich za złe uznano 
18 proc, mieszkań, a w płockich 
28 proc. W powiecie Płook można 
mówić o zachodzącej poprawie, 
gdyż w podobnych badaniach prze
prowadzonych 2,5 roku wcześniej 
za złe uznano aż 40 proc, miesz
kań. Na warunki mieszkaniowe
również, bardzo silny wpływ ma 
liczebność rodziny. 'Oczywiście naj-

przynajmniej’ w jeden odbiornik) 
bardzo często umieszczony właśnie 
w klubo-kawiarni. W 1963 r. _ było 
w PGR około 130 klubo-kawiami, 
a ostatnio ich liczba osiągnęła już 
ok. 2 t siące. W okresie 1963—65 
liczba kin związkowych w PGR 
wzrosła z 229 uo 300, domów kul
tury z 11 do 31, liczba zespołów 
artystycznych z 51' do 719. W o-

' koło połowie państwowych przed
siębiorstw rolnych w 1965 roku 
działały biblioteki o łącznej liczbie

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZAKRES DZIAŁANIA 
MINISTRÓW PRZEMYSŁU 

CIĘŻKIEGO I PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

W związku z utworzeniem urzę
du Ministra Przemysłu Maszyno
wego ustawą z dnia 21 listopada 
1967 r., ogłoszoną w nr 43 Dzien
nika Ustaw (poz. 215), w tymże 
samym numerze Dziennika Ustaw 
ukazały się także dwa rozporzą
dzenia Rady Ministrów również z 
datą 21 listopada 1967 r. w spra
wie zakresu działania; Ministra 
Przemysłu Ciężkiego (poz. 216) i 
Ministra Przemysłu Maszynowego 
(poz. 217).

W myśl pierwszego z tych 
rozporządzeń, zakres działania Mi
nistra Przemysłu Ciężkiego obej
muje sprawy przemysłów: hut
nictwa żelaza i stali, hutnictwa 
metali nieżelaznych, górnictwa rud 
metali,, materiałów ogniotrwałych, 
koksochemicznego, maszyn ciężkich, 
urządzeń chemicznych, taboru kole
jowego, budowy okrętów, wyrobów 
metalowych, wyrobów odlewniczych 
i instalacyjnych.

Ponadto, do zakresu działania 
Ministra Przemysłu Ciężkiego na
leżą także sprawy obrotu i gos
podarowania surowcami wtórnymi 
żelaza, metali nieżelaznych i ma
teriałów ogniotrwałych oraz za
gadnienia topników hutniczych i 
prac geologicznych w zakresie okre
ślonym szczegółowymi przepisami.

W zakresie działania Ministra 
Przemysłu Ciężkiego pozostają 
przedsiębiorstwa i jednostki drga 
nizacyjne, Zgrupowane w nastę
pujących zjednoczeniach: 1) Zjed
noczenie Kopalnictwa Rud Żelaza, 
2) Zjednoczenie Budownictwa Ko
palń Rud, 3) Zjednoczenie Hutni
ctwa Żelaza i Stali, 4) Zjednocze
nie Górniczo-Hutnicze Metali Nie
żelaznych, 5) Zjednoczenie Prze
mysłu Materiałów Ogniotrwałych, 
6) Zjednoczenie Przemysłu Budo
wy Maszyn Ciężkich, 7) Zjednocze
nie Przemysłu Budowy Urządzeń 
Chemicznych, 8) Zjednoczenie 
Przemysłu Taboru Kolejowego, 9) 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowe
go, 10) Zjednoczenie Przemysłu 
Wyrobów Metalowych, 11) Zjedno
czenie Przemysłu Wyrobów Odlew
niczych oraz 12) Instytut Odlewni
ctwa.

W myśl drugiego rozporzą
dzenia, do zakresu działania no
wo utworzonego urzędu Ministra 
Przemysłu Maszynowego . należą 
sprawy przemysłu: elektronicznego 
i teletechnicznego, elektrotechnicz
nego i kablowego, precyzyjnego, 
automatyki i aparatury pomiaro
wej, maszyn włókienniczych, mo
toryzacyjnego. silnikowego, lotni
czego, urządzeń chłodniczych, ma
szyn budowlanych, ciągników i

dzieje w gospodarstwie. Bardzo 
duże znaczenie ma dostrzegalny dla 
pracowników związek między iloś
cią i jakością wykonanej pracy a 
otrzymywanym wynagrodzeniem. 
Jeszcze do niedawna związek ten 
nie był zbyt widoczny. Ważnym i 
słusznym krokiem władz było 
wprowadzenie tzw. funduszu pre
miowego, którego wysokość zależy 
od wykonania założonego wzrostu 
produkcji w ciągu 5 lat od 1963 
do 1968 roku.. Pod koniec każdego 
roku gospodarczego pracownikom 
PGR wypłaca się dodatkową sumę 
wynagrodzeń w zależności od wy
konania planów wzrostu produkcji 
w danym roku. Należy zaznaczyć, 
że planowane zadania są ustalone 
oddzielnie dla każdego gospodar
stwa. '

Poza płacą duży wpływ ma sto
sunek załóg do realizowanych za
dań mają mieszkania, placówki 
socjalne, zaopatrzenie w żywność, 
możliwości życia kulturalnego itp. 
a więc mówiąc krótiko warunki 
życia w PGR. Sprawy warunków 
życia robotników rolnych znajdu
ją coraz więcej zrozumienia i za
czynają być traktowane jako jeden 
z głównych czynników wpływają
cych na wyniki gospodarowania 
PGR. Dało temu wyraz IX Plenum 
KC PZPR zarówno w oficjalnych 
dokumentach, jak i w wypowie
dziach dyskutantów,

W niniejszym artykule chcemy 
zapoznać czytelników ze stanem 
warunków bytowych pracowników 
PGR i ze zmianami, jakie doko
nały s’ę w ciągu ostatnich lat. Po
sługujemy się zarówno danymi o- 
gólnokrajowymi, jak i badaniami 
w 202 rodzinach robotników fi
zycznych stałych w 36 PGR po
wiatów: płockiego (woj. warszaw
skie) i lubińskiego (woj. wrocław
skie), przeprowadzonymi w Zakła
dzie Badań Rejonów Uprzemysła
wianych PAN w 1966 roku.

Warunki
życia w PGR

MAREK IG NAR

piej niż pracownicy połowi zara-sektorze państwowym
biają robotnicy hodowli (ok. 1600— 
1800 zł).

Poza pensją pracownikom stałym 
PGR przysługują korzyści z gospo
darstwa przydomowego: 2 świnie, 
•kilkadziesiąt sztuk drobiu, 25-aro- 
wa <'-!ałka z ziemniakami i 5-aro- 
wy ogródek warzywny. Pracowni
cy zależnie od wyniku finanso
wego otrzymują pewne ilości mle
ka po niższej cenie lub nawet bez
płatnie (jeśli nikt z pracowników 
nie posiada własnej krowy). Przy
bliżony dochód miesięczny z tych 
dodatkowych świadczeń wyniósł w 
PGR lubińskich w roku 1964/65 
około 630 zł, a w płockich około 
700 zł. Są to więc pozycje zupeł
nie poważne w budżecie rodzin, 
stanowią bowiem ponad 20 proc, 
dochodów ogólnych.

Oprócz płacy i . gospodarstwa 
przydomowego rodziny robotników 
rolnych uzyskują . dochody z pra
cy sezonowej a także z pracy po
za PGR, m.in. w mieście, przemyś
le. Całkowity dochód w omawia
nych PGR wynosił w roku 1964/65 
przeciętnie 3000 zł miesięcznie na 
rodzinę i około 600 zł w przeli
czeniu na 1 członka rodziny.

Suma pieniędzy przypadających 
na jednego członka rodziny zależ}’ 
od stanu liczebnego rodziny i jest
najwyższa rodzinach małych

znacznie niższa niż
rolnictwa

’ przemyśle.

MIESZKANIA

Za jedno z podstawowych za
dań w programie poprawy wa
runków życia pracowników PGR 
uznano rozwijanie budownictwa 
mieszkaniowego. Na początku 1966 
roku w gospodarstwach państwo
wych tyło około 451 tys. izb 
mieszkalnych. Z tego 15 tysięcy 
zajmowali ludzie nie związani z 
PGR, a około 17b tysięcy izb zaję
tych było przez biura i urządze
nia socjalne. Tak więc we właści
wym użytkowaniu znajdowało się 
około 419 tys. izb. Na 1 pracują
cego w gospodarstwie przypadało 
1,7 izb. Ponieważ w PGR dużo 
jest rodzin wielodzietnych (pra
wie połowa to rodziny liczące 5 i 
więcej osób) zagęszczenie w miesz
kaniach jest często bardzo duże. 
Jak wykazały badania przeprowa
dzone przez Bank Rolny 36 proc, 
budynków wybudowano po woj
nie.

Na budownictwo mieszkaniowe w' 
gospodarstwach państwowych po-

PŁACE, DOCHODY

Przeciętna płaca miesięczna pra
cowników PGR w latach 1963—65 
wzrastała od 1409 do 1637 zł (łącz
nię z funduszem premiowym). 
Szczególnie wyraźny wzrost w 
■większości gospodarstw przyniosło 
wprowadzenie systemu premiowe
go. Dzięki wypłatom premii w la
tach 1963—65 zanotowano średni 
wzrost rocznveh zarobków o ponad 
10 proc. Rok gospodarczy 1965'66 
był jeszcze korzystniejszy. W nie
których gospodarstwach premie 
sięgały połowy całorocznego wy
nagrodzenia. W tym roku pracow
nicy uzyskiwali najczęściej 3—4 
tys. zł premii. Bardzo istotnvm e- 
fektem wprowadzenia funduszu 
premiowego było zaktywizowanie 
samorządów robotniczych, które 
znacznie wnikliwiej zajęły się roz
patrywaniem możliwości powięk
szenia funduszu prenrówego. W 
ten sposób w wielu PGR załogi 
za.czvnaią sie poczuwać do odpo
wiedzialności za postęp w swych 
zakładach pracy.

2—4-osobowych. Wielodzietność, tak 
jeszcze często spotykana w rodzi
nach PGR, jest jedną z najważ
niejszych przyczyn pogarszających 
sytuację bytową. Dobrze. jeśli 
członkowie rodziny wielodzietnej 
mogą podjąć pracę poza gospodar
stwem.

W PGR lubińskich i płockich 
odsetek rodzin, z których członko
wie pracpia w przemyśle lub w 
mieście wynosi 13—15 -proc. Naj
częściej _ pracę talka podejmują 
członkowie rodzin wieloosobowych, 
których głowy rodzin są pracowni
kami palowymi. a ich wiek prze
kracza 50 lat. Ta dodatkowa pra
ca wyraźnie nodnosi stopę życio
wa tych rodzin.

Spróbuimy porównać średnie
wynagrodzenie pracowników 
z wynagrodzeń'em w innych 
łach gospodarki. W 1965 r. 
cietna płaca miesięczna na 
trudnionego w gospodarce 
łecznionej wynosiła 1943 i

’ PGR 
i dzia- 

prze- 
1 za
li spo- 

zł, w
przemyśle państwowym 2074 zł a 
w budownictwie uspołecznionym 
2279 zł. Przeciętna nłroa w PGR 
wynosiła w roku 1964'65 — 1477 zł 
(bez funduszu premiowego). Jeśli

maszyn rolniczych, 
go i narzędziowego 
technologicznych dla

óbrabiarkowe- 
oraz urządzeń 
orocesów wy-

twarzania stosowanych w budowie 
maszyn.

Ministrowi Przemysłu Maszyno
wego podlegają przedsiębiorstwa 
i inne jednostki organizacyjne, 
zgrupowane w następujących zjed
noczeniach, podlegających dotych
czas Ministrowi Przemysłu Cięż
kiego: 1) Zjednoczenie Przemysłu 
Elektronicznego i Teletechnicznego, 
2) Zjednoczenie Przemysłu Automa
tyki i Aparatury Pomiarowej „Me
ra”. 3) Zjednoczenie Przemysłu Pre
cyzyjnego. 4) Zjednoczenie Prze
mysłu Motoryzacyjnego, 5) Zjedno
czenie Przemysłu Maszyn i Apara
tów Elektrycznych. 6) Zjednocze
nie Przemysłu Kabli i Sprzętu 
Elektrotechnicznego, 7) Zjednoczenie 
Przemysłu Lotniczego. 8) Zjednocze
nie Przemysłu Maszyn’ Włókienni
czych, 9) Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn Budowlanych, 10) Zjednocze
nie Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi. 
11) Zjednoczenie Urządzeń Tech
nologicznych „Techma”, 12) Zjed
noczenie Przemysłu Ciągników i 
Maszyn Rolniczych oraz podległe 
dotychczas Ministrowi Przemysłu 
Ciężkiego. 13) Instytut Elektrotech
niki, 14) Instytut Organizacji Prze
mysłu Maszynowego, 15) Centrala 
Handlowa Artykułów Metalowych 
i Elektrotechnicznych.

Oba rozporządzenia, podobnie jak 
i ustawa, weszły w życie 25 listo
pada 1967 r.”

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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gorsze 
rodzin 
wiem 
liczbie 
typami

są warunki mieszkaniowe 
wielodzietnych. Często bo- 
rodziny o bardzo różnej 
osób dysponują podobnymi 
mieszkań.

W mieszkaniach oceniano m.in. 
stan mebli. Okazało się, że sytuacja 
w ocleglvch od siebie powiatach 
Lubin i Płock jest podobna. Meble 
są wyraźnie lepsze w mieszkaniach 
robotników PGR leżących najbliżej 
ośrodków przemysłowo-miejskich. 
Ważnym symptomem modernizacji 
gospodarstwa domowego jest wżra- 
staiąca liczba rodzm robotników 
rolnych posiadających własne pral
ki elektrvczne. W '1966 roku pralki 
te spotkano w 60 proc, mieszkań. 
Żelazka elektryczne sa już niemal 
u wszystkich rodzin. Mimo wszyst
ko, można więc mówić o poważ- 
nvm postępie w gosporinł-stwach 
domowych robotników PGR.

95 tys. czytelników.
Istotnym symptomem poziomu 

kulturalnego rodziny jest m.in. o- 
becność lub brak książek własnych 
w mieszkaniu. W PGR pow. Lubin 
24 proc, a w pow. Płock 31 proc, 
rodzin posiada swoje książki bele
trystyczne. Są to wskaźniki bar
dzo niskie. Znacznie wyższy jest 
odsetek rodzin kupujących lub 
prenumerujących gazety (84—89 
proc.). Największym powodzeniem 
wśród robotników PGR cieszą się
takie pisma jak:
ny”, , 
Bardzo

.Przyjaciółka’
.Robotnik Rol- 
’, „Gromada",

dużą p< pularność wśród

STOŁÓWKI
PRZYZA
KŁADOWE

W , EDŁUG GUS na tere
nie naszego kraju w 
1966 r. istniało 19.446
stołówek prowadzo
nych przy szpitalach,
sanatoriach. domach

dziecka, szkołach, przedszkolach, 
żłobkach i domach wczasowych. 
Stosunkowo najwięcej jest ich w 
miastach wojewódzkich przy in
stytucjach, mniej przy zakładach 
produkcyjnych. W innych miej
scowościach stołówki pracownicze, 
to na ogół rzadkość.

Według ostatniego „Rocznika 
Statystycznego” na koniec 1966 r. 
uspołecznionych stołówek i bufe
tów pracowniczych (przy zakładach 
pracy) było 3.849. Nie je^t to wiele 
zważywszy, że kilka lat temu, 
dosłownie w 1954 r. funkcjonowało 
9.500 stołówek nadzorowanych 
przez Ministerstwo Handlu We
wnętrznego. Wprawdzie w ostat
nich dwóch latach po raz pierwszy 
od dłuższego czasu zanotowano 
wzrost liczby stołówek przyzakła
dowych, ale liczba korzystają
cych z tej formy żywienia wciąż 
jeszcze stanowi zaledwie 4,4 proc, 
ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. Równocześnie ok. 
60 proc, robotników z różnych 
względów odżywia się nieregular-

nie, a badania przeprowadzone 
przez służbę zdrowia skłaniają do 
mniemania, że ok. 40-60 proc, ro
botników przystępuje do pracy na 
czczo.

Niezadowoleni są na ogół praco
wnicy i'ich rodziny korzystający z 
zakładowych stołówek z powodu 
nieodpowiednich warunków lokalo
wych, organizacji i poziomu żywie
nia (urozmaicenie, smak, świeżość, 
estetyka), godzin wydawania posił
ków a zarazem stosunkowo .wyso
kich cen. Z drugiej strony — jak 
wyraźnie wynika z badań ankieto
wych przeprowadzonych przez or
gana związkowe w sprawie odży
wiania załóg w różnych zakładach 
pracy na terenie kraju — więkśzość 
kierownictw przedsiębiorstw wyka
zuje brak poważnego zainteresowa
nia żywieniem swoich załóg. Sto
łówki wręcz sprawiają' im kłopot.

Niejednolita jest sytuacja po
szczególnych stołówek. Stołówki za
łożone, przed 1953 r. korzysta
ją ż dotacji państwowych. Więk
szość jednak oblicza ceny po
siłków na podstawie kosztów wła
snych, nie wliczając w nie akumu
lacji. Dodajmy, że tam gdzie jesz- 
cze działają Oddziały Zaopatrzenia 
Robotniczego, prowadzące wjasne' 
gospodarątwa rolne, własne tuczar- 
nie trzody 1 własne przetwórnie 
mięsa, tam stołówki stoją na wy
sokim poziomie.

Ta strona działalności zakładów 
pracy nie wiąże się ściśle z pro
dukcją, chociaż pośrednio na pew
no, okazuje się łatwiejsza do roz
wiązania w mniejszych zakładach 
pracy, o nielicznej załodze. Tłuma
czenie się olbrzymią liczebnością 
pracowników, ich rozmieszczeniem 
wielką ilością wydziałowi i działów, 
a zatem pomieszczeń czysto pro
dukcyjnych, które rzekomo nie po
zwalają niczego dobudować — nie 
trafia do przekonania. Również 
brak lokali, ostre przepisy sanitar-

łożono 
nacisk, 
kazano 
Na lata 
cyjnym

w ostatnich latach duży 
W okresie 1963—65 prze- 
PGR ponad 22 tysiące izb. 
1966—70 w planie inwesty- 
przewidziano wybudowa-

nie dalszych blisko 77 tys. izb. 
Pełne wykonanie tego planu jest 
niezmiernie ważne ze' względu na 
ogromne potrzeby. Np. w PGR po
wiatu Lubin na 1 izbę przypada 
1,9, a w PGR płockich 2,3 osób.

W gospodarce zasobami mieszka
niowymi poważne kłopoty spra
wiają jeszcze remonty. Głównym 
tego powodem jest niezabezpiecze- 
nie gronom remontowo-budowla
nym PGR odpowiedniej ilości ma
teriałów. W wyniku zgłaszanych 
przez załogi i rady zakładowe u- 
wag pod adresem budowniczych, 
ostatnio zaczyna sie dbać o to, aby 
realizowane w PGR projekty u- 
możliwiały w niedługim czasie 
wprowadzenie instalacji wodno- 
kanaRzacyjnych. W PGR lubińskich 
z wodociągu korzysta — 33 proc, 
rodzin, a z kanalizacji 13 proc. 
Gorzej jest w powiecie płockim, 
gdzie 20 proc, rodzin korzysta z 
wodociągu, a z kanalizacji zaled
wie 1 pro^ W obydwu powiatach 
bardzo mało jest jeszcze łazienek 
i ustępów. Warto iedmaik dodać, 
że wszystkie mieszkania są już 
zelektryfikowane.

OCHRONA ZDROWIA
Liczba wiejskich ośrodków zdro- 

w:a jest jeszcze zdecydowanie zbyt 
mała i rośnie dość wolno. W 1963 
roku ośrodków takich było 1628 a 
w 1965 — 1784. Najtrudniejszą sy
tuację w zakresie lecznictwa mają 
PGR leżące w rejonach, gdzie jest 
zbyt rzadka ogólna sieć zatrudnie- 

' nia przy jednoczesnej dużej kon
centracji gospodarstw państwo
wych. Chodzi tu o takie wojewódz
twa, jak koszalińskie, olsztyńskie 
czy szczecińskie. W 1966 r.‘ jesz
cze 22 proc, gospodarstw było od
dalone o ponad 7 km od najbliż
szego ośrodka leśnictwa. Na te
renie samych PGR było w tym 
czasie 421 punktów lekarskich i 
96 gabinetów dentystycznych. Jak 
na ponad 5,5 tys. gospodarstw pań
stwowych nie są to liczby impo
nujące. Program na lata ‘1966—70 
przewiduje zorganizowanie w PGR 
230 punktów lekarskich i blisko 
60 ośrodków zdrowia. Kłopoty z 
zapewnieniem opieki lekarskiej na 
wsi . wynikają w znacznej mierze 
z niedostatecznej liczby lekarzy i 
dentystów. Sytuację powinna po
prawić decyzja, która już weszła 
w życie, o przyznaniu dodatkowe
go wynagrodzenia dla lekarzy do
jeżdżających do PGR. W gospodar
stwach lubińskich 67 proc, robot
ników uznało, że warunki lecze
nia są dobre, zaś w płockich mniej

. nroc. W PGR leżących 
bliżej ośrodków miejskich warunki 
leczenia są wyraźnie lepsze.

Za mało robotników PGR -korzy
sta z leczenia sanatoryjnego. W 
latach 1963—65 w sanatoriach 
przebywano około 13 tvs. pracow
ników PGR. z tego zaledwie czwar
ta część stanowili robotnicy fizycz
ni. Do rzadkości należą także wy
jazdy na wczasy, choć w ostatnich 
latach zarysowuje sie pewna popra
wa pod tym względem.

robotników PGR zdobywa sobie te
lewizja. Już prawie w każdej ro
dzinie ktoś ogląda jej program (z 
93 proc, rodzin). Oczywiście znacz
nie częściej ogląda telewizję mło
dzież i dzieci niż starsi członkowie 
rodzin. Z pracowników gospodarstw 
lubińskich 24 proc, posiada już 
własne telewizory, z płockich — 
nmiej bo 11 proc. Odbiorniki ra- 
di owe posiada 82 proc, rodzin, 
adaptery 21—24 proc, a motocykle 
23 proc, rodzin lubińskich i 11 proc, 
płockich.

Przedstawione tu informacje wy
kazują, że poziom życia kultural
nego w PGR ulega rzeczywistej 
poprawie, ale trzeba sobie zdawać 
sprawę, że niedobory w tej dzie
dzinie są jeszcze bardzo duże.

WAŻNIEJSZE WNIOSKI

Ogólnie można stwierdzić, że -- 
statni okres przyniósł wyraźną po
prawę warunkach bytowych
pracowników PGR. A zrealizowa
nie programu poprawy sytuacji by
towej na lata p. zyszle powinno 
przynieść osiągnięcie przynajmniej 
stanu zadowalającego. Pod wzglę
dem wynagrodzeń duże znaczenie 
miało wprowadzenie funduszu pre
miowego, który spowodował więk
sze zainteresowanie'załóg wykony
waniem założonych zadań i ‘wzrost 
przeciętnej płacy. Niskie są jesz
cze zarobki niewykwalifikowanych 
robotników polowych.

W artykule stwierdziliśmy, że 
zarówno dochody na jednego człon
ka rodziny, jak i warunki miesz
kaniowe są bardzo zależne od licz
by osób w rodzinie.

W warunkach mieszkaniowych 
szczególnie wiele zmian na lepsze 
powinien przynieść okres do ro-
ku 1970. Jakość mieszkań to
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ne, mała liczba zgłoszeń (zgodnie z 
uchwałą CRZZ wystarczy 80 osób), 
nie tłumaczą obecnego stanu rzeczy. 
Wszystko to — prawdę mówiąc — 
nie zwalnia kierownictw zakładów 
pracy od myślenia o załodze tym 
bardziej, że właśnie wielkie przed
siębiorstwa mają szersze możliwo
ści wypracowania funduszu na po
trzeby socjalne.

Zakładanie i reaktywowanie sto
łówek przyzakładowych, aczkol
wiek bardzo ważne, nie wyczerpu
je jednak problemu. Szczególnie 
mocno akcentowaną przez żywie
niowców sprawą są posiłki tegene-
racyjne. Mają one 
znaczenie w okresie

szczególne

kultura

Warunki życia kulturalnego w 
wielu PGR, zwłaszcza oddalonych 
od ośrodków miejskich, są jeszcze 
bardzo ograniczone. Dlatego pod
jęte zostały starania zmierzające 
do poprawy tych warunków. W 
ostatnich lata<h spośród placówek 
kulturalnych w 
państwowych

dotąd jedna z najdotkliwszych bo
lączek robotników większości PGR 
' dlatego tak ważne jest pełne wy
konanie założonych planów budow
nictwa mieszkalnego.

W zakresie ochrony zdrowia obok 
budowy nowycji ośrodków zdrowia 
na wsi, bardzo ważnym zadaniem 
wydaje się upowszechnienie wśród 
robotników PGR leczenia sanato
ryjnego i korzystania z wczasów.

Jeśli chodzi o .życie kulturalne 
na szczególną uwagę zasługuje po
żyteczna akcja uruchamiania klu-
bo-kawiarni oraz dość duża po- 

'wszechność telewizji w środowisku

gospodarstwach
szczególnie szybko

rozwijały się klubo-kawlarnie’ 
które spełniają bardzo pożyteczną 
rolę w upowszechnieniu kultury. 
Dzięki nim wzrosło zainteresowanie
imprezami artystycznymi, książka, 
prasą i telewizją. Obecnie niemal 
każde PGR znajdujące się w za
sięgu telewizji, wyposażone jest

jesieni 
ków.

zimy
dla budowlanych.

czy 
leśni-

drogowców,«i w komunika-
cji i łączności (dla pracujących 
pa otwartym powietrzu), a jedno
cześnie dla grup narażonych na za
trucia. Im w szkodliwszych warun
kach, im ciężej ludzie pracują, tym 
większego znaczenia nabiera spra
wa podtrzymania odporności orga
nizmu przez regularne, a nawet 
specjalne odżywianie. Niestety po
siłki regeneracyjne usilnie zalecane 
przez lekarzy i żywieniowców 
wprowadzono dopiero w 100 zakła
dach pracy na terenie całego kra
ju, przy czym korzysta z nich za
ledwie część potrzebujących.

Z uwagi na specvfikę zatrudnie
nia, na stopień wysiłku konieczne
go do wykonania pracy oraz na 
występujące niejednokrotnie w 
związku z pracą szkodliwe czynni
ki, w Instytucie Żywności i Żywie
nia w Warszawie zestawiano w 
trzech poziomach 'odżywczych se
rię receptur posiłów wzorcowych. 
Za górną granicę jednego posiłku 
przyjęto 1000 kalorii zakładając, żc 
posiłek o wyższej wartości obcią
żałby nadmiernie organizm ludaki 
w czasie pracy. Podstawowym 
Czynnikiem regenerującym spraw
ność mięśni oraz uodporniającym 
jest białko zwierzęce. Dlatego sze
roki wachlarz proponowanych dań 
odżywczych został oparty na wspo-

mnianych trzech poziomach właśnie 
o białko.

Upowszechnienie tego rodzaju 
form żywienia, które — nawiasem 
mówiąc — gwarantuje ustawa o 
BHP w odniesieniu do grup robot
ników zatrudnionych w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia, nie jest 
łatwa z uwagi na duże trudności 
organizacyjne.

Lekarze, zwłaszcza przemysłowi 
(szczególnie na Śląsku) wprost tfiar- 
mują o rewizję receptur stołówko
wych, o szerszą propagandę lżej
szej diety. Jedna trzecia ich podo
piecznych powinna absolutnie 
zmienić tradycyjny sposób odży
wiania. Należy podkreślić, że są to 
bynajmniej niebłahe liczby.

Inne zagadnienie związane jest z 
odpłatnością za posiłki. Wśród ro
botników mniej zarabiających cena 
obiadu, w którą wkalkulowuje się 
wszystkie koszty, bywa zbyt wy
soka. O obniżkę powinny zatrosz
czyć się dyrekcje zakładów pracy. 
Wydaje się słuszne postulowanie, 
żeby część kosztów pokrywały 
przedsiębiorstwa.

Dyskusyjna jest także sprawa go
dzin wydawania posiłków. Do
świadczenie uczy, że jeśli z istnie
jących stołówek zbyt mało osób 
korzysta, to jedną z przyczyn tego 
stanu jest niewygodna pora poda
wania posiłków. Należy dążyć do 
tego, aby spożywanie nie odbywało 
się wyłącznie po zakończeniu pra
cy. Prawdziwa przecież wartość po
siłku polega na spożywaniu go już 
po 3—4 godzinach pracy i to nie 
w warunkach pośpiechu. Żywie
niowcy i fizjologowie nie bez po
wodu wskazują na płynące stąd za
grożenie- zdrowotności, na mniejszą 
wydajność w pracy, szybsze wy
czerpanie się rezerw organizmu.

robotników rolnych.
t Po najważniejszych i 
Tudniejszych zadań w 
kultury trzeba zaliczyć

środowisku

chyba naj- 
dziedzinie 

stworzenie
kadry odpowiednio przygotowa
nych ludzi, którzy potrafiliby właś
ciwie kierować życiem kultural
nym. Wiele jest do zrobienia w 
zakresie upowszechnienia czytel
nictwa książek; w związku z tym 
potrzebne są nowe biblioteki.

W tym świetle łatwo pojąć za
interesowanie władz państwowych 
zagadnieniem żywienia w. stołów
kach wyrażające się powołaniem 
międzyresortowej komisji koordy
nacyjnej. której zadaniem jest u- 
normowanie zagadnienia stołówek.
• Przede wszystkim liczba sto

łówek i stołujących się w zakła
dach pracy powinna ulec zwiększe
niu. Nie mogą mieć mieisca przy- 
oadki, aby w nowo wybudowa
nych. niejednokrotnie supernowo
czesnych zakładach pracy, nie by
ło pomieszczeń, w których możną 
by urządzić stołówkę, z tych 
względów nie powinno się wyda
wać zezwoleń na budowę obiek
tów przemysłowych bez stołówek 
dla pracowników.
• Istniejące "źakłady pracy po

winny zostać zobowiązane albo do 
wygospodarowania odpowiednich 
pomieszczeń, albo Po prostu do ich 
budowania.
• Tam, gdzie to jest już zupeł

nie niemożliwe ze względu na wa
runki lokalowe, należałoby organi
zować dowóz posiłków w konte
nerach z zewnątrz.
• W warunkach, gdzie przewa

żają zakłady małe lub średnie po
winno sie decydować na tworze
nie stołówek międzyzakładowych.

Oczywiście najwięcej w tym 
względzie mają do powiedzenia sa
me dyrekcje zakładów pracy. Od 
ich zaangażowania zależy szybkie 
rozwiązanie tych tak ważkich, a 
naprawdę nierferpiących zwłoki 
problemów.( "

7 rudno w obecnej sytuacji mówić 
o rozwiązaniach w postaci jakie
goś „złotego środka’’ każdym 
razie należy mieć na uwadze że Jy w sm.00 ' P0Si,ek ^enScy ! 
X^tolów- nie
chybnie przyniesie poprawę zdro- 
w>a Pracowników, odporność £ 
Surfaa PtymPSZGn'e ich samopo-



w ARTYKULE „Zbio
rowe poczucie fru
stracji” („ŻG” nr 46) 
przedstawiliśmy naj
ogólniej zjawisko fru-

. stracj i warstwy chłotp-
skiej, tak charakterystyczne dla wsi 
krajów zachodnioeurcpejsikićh, a 
zwłaszcza dla wsi francuskiej, mo
dernizującej się w tempie wyjątko
wo szybkim i zarazem stanowiącej 
od kilku lat stałą już niemal arenę 
strajków, demonstracji, buntów 
chłopskich. Jak natomiast prze
biegają społeczne procesy moderni
zacji gospodarki chłopskiej w Pol
sce? Czy z punktu widzenia racjo
nalnej polityki gospodarczej i spo
łecznej ujawniają się w procesach 
szybkiej modernizacji naszej gospo
darki jakieś istotne kwestie spo
łeczne?

W tradycyjnym modelu chłop
skiej kalkulacji ekonomicznej wy
stępuje zatarcie, identyfikacja dwo
istej, ekonomicznej funkcji opłaty 
własnej pracy rolnika — funkcji 
dochodowej i kosztowej W tym 
modelu kalkulacji chłopskiej opłatę 
własnej pracy żywej traktuje się 
przede wszystkim jako dochód — 
w zasadzie nie dostrzega się jej 
funkcji kosztowej. Emancypacja 
kosztowej funkcji opłaty własnej 
pracy w gospodarstwie, ewolucja od 
dochodowej do kosztowej kalkula
cji w gospodarstwie chłopskim, 
uwarunkowana jest ogólnymi prze
obrażeniami społeczno - ekonomicz
nymi i procesami modernizacji rol
nictwa.

W miarę rozwoju towarowej, in
tensywnej gospodarki w rolnictwie, 
w miarę zanikania w gospodar
stwie elementów gospodarki natu
ralnej, kalkulacja staje się coraz 
istotniejszym czynnikiem gospoda
rowania. Wydaje się jednak, że 
rozstrzygający wpływ na kształto
wanie się kalkulacji kosztowej w 
ocenie własnej pracy w gospodar
stwie chłopskim ma kontakt eko
nomiczny, społeczny i kulturowy 
ludności chłopskiej ze smołeczeń- 
stwem globalnym. W trakcie tego 
kontaktu chłop ma niejako stałą 
możliwość porównań korzyści ma
terialnych, jakie daje praca w rol
nictwie i poza rolnictwem. Migra
cja do miasta osób z najbliższej 
rodzimy, ze wsi oczywiście, wzmac
nia te tendencje. A już prawdziwe 
reakcje łańcuchowe wyzwalają fak
ty zarobkowania oozarolniczego lud
ności zamieszkałej na wsi. Szanse 
zarobkowania nozarolniczego stwa
rzała możliwość wyboru między 
dodatkowymi nakładami pracy ży
wej i unrzedmiotowionei w gospo
darstwie. a zatrudnieniem poza 
gospodarstwem. Praca własna za
czyna sie liczyć, jest mierzona 
i kalkulowana.

Wyodrębnienie się kosztowej i 
dochodowej funkcji pracy w gos
podarstwie chłopskim stanowi ogól- 
noekonomiczne tło dla rozważań 
nad stopniem usatysfakcjonowania 
chłopów polskich poziomem osiąga
nych dochodów i funduszem spo
życia w porównaniu z ludnością 
nierolniczą. Nie jest to zresztą, je
dyny czynnik, który należałoby ; w 
tej , uwzględnić. Porów
nawcze analizy' \tóchodów1 lildinóści 
rolniczej i nierolniczej w Polsce są 
ciągle jeszcze słabo zaawansowane 
i ustawicznie budzą kontrowersje. 
Słabo także są zaawansowane ba
dania socjologiczne nad stopnierh 
zadowolenia chłopów, ze względu na 
ich poziom dochodów i spożycia w 
porównaniu z ludnością nierolni
czą. Dlatego też nasze rozważania 
zmierzać mogą nie tyle do Określe
nia jakichś ścisłych ustaleń, ile ra
czej do wydobycia przybliżonych 
danych i do formułowania hipotez 
i najbardziej prawdopodobnych in
terpretacji.

1) Kontakty przemysłu 1 handlu 
w nowym systemie kierowania go
spodarką — dr Imre Jśnos z In
stytutu Handlu Wewnętrznego w 
Budapeszcie;

2) Zmiany w planowaniu prze
mysłu i handlu winowym mecha
nizmie gospodarczym — Imre Fe- 
brlczki z Państwowego Urzędu Pla
nowania w Budapeszcie;

3) Stosunki umowne między 
przedsiębiorstwami przemysłowy
mi oraz przedsiębiorstwami han
dlowymi — dr Lńszló Sooe z Minl-

Stopień zbliżenia dochodów lud
ności rolniczej i nierolniczej w Pol
sce jest dość rozbieżnie szacowany 
przez ekonomistów, w granicach 
70—85 proc. W każdym razie od
powiada w przybliżeniu na przy
kład stosunkom w NRF i jest ko
rzystniejszy dla naszej ludności 
chłopskiej niż francuskiej. Kształ
tuje się na poziomie tzw. zasady 
parytetu dochodów, postulowanej 
m. in. przez francuskiego ekonomi
stę M. Latlle’a. Latile bierze pod 
uwagę przede wszystkim niższą ja
kość pracy wydatkowanej w rolni
ctwie i jej niższe koszty repro
dukcji, a z drugiej strony uciążli
wość pracy rolniczej. Uwzględnia 
też inne czynniki i w konkluzji 
swych analiz stwierdza, że dochód 
z pracy rolniczej pbwinlen wynosić 
około 75 proc, dochodów z pracy 
pozarolniczej.

Analiza ta przeprowadzona jest 
jednakże w oparciu o wielce prob- 
lematvczne założenia. I tak na 
przykład wątpliwa metodologicznie 
jest procedura określania relatyw
nego poziomu dochodów chłopskich 
ze względu na przeciętny dochód, 
uzyskiwany z pracy pozarolniczej. 
Należałoby chyba raczej porówny
wać dochody chłopskie z dochoda
mi określonej grupy pracowników 
pozarolniczych, zajmujących zbli
żoną do rolników indywidualnych 
(zwłaszcza średniorolnych) i w za
sadzie dostępną dla nich pozycję w 
systemie pracy zbiorowej — a 
więc, powiedzmy, z dochodami ro
botników kwalifikowanych.

W polskiej literaturze ekonomicz
nej nie podjęto dotychczas rozwi
niętej i uzasadnionej próby sformu
łowania zasady parytetu dochodów 
w odniesieniu do ludności rolniczej 
w naszym kraju. Na Jakim pozio
mie powinny kształtować się do
chody ludności rolniczej, aby za
pewniały odpowiednią stopę inwe
stycji na rozszerzoną, zakładaną w 
planach narodowych reprodukcję 
gospodarstw chłopskich i zarazem 
pozwalały orzynajmniej utrzymać 
istniejąca różnicę w poziomie fun
duszu spożycia między ludnością 
rolniczą i nierolniczą, lub między 
chłopami średniorolnymi i robotni
kami wykwalifikowanymi? Sprecy
zowanie tej kwestii wydaje sie 
mieć istotne znaczenie dla sformu
łowania przesłanek racjonalnej po
etyki kształtowania dochodów lud
ności chłopskiej, a uf konsekwencji 

i aktywności produkcyjnej rolników 
oraz ioh stabilizacji — zwłaszcza 
zaś stabilizacji młodych rolników — 
w zawodzie.

Osiągnięty obecnie poziom do
chodów ludności chłopskiej sitano- 
wi niewątpliwie istotny postęp w 
stosunku do lat międzywojennych. 
Jest niewątpliwe, że bezpośrednio 
po wpjnie. w okresie odbudowy dy
namika dochodów ludności chłop
skiej była wysoka. W okresie przy
spieszonej industrializacji tendencja 
ta została zahamowana. W latach 
1952-53—1955-56 fundusz spożycia 
przypadający na-1 członka rodziny 
chłopskiej znajdował się w stagna
cji, a udział dochodu rolniczego w 
tym funduszu zmniejszył się — zo
stał uzupełniony dochodami z pra
cy poza gospodarstwem. Począw- 
czy od 1956 r. dvnamika dochodów 
ludności chłopskiej wzrasta. W o- 
statnim siedmioleciu — jak stwier

CHŁOPI I MODERNIZACJA
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satysfakcji
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dza się w referacie na X Plenum 
KC PZPR. — tempo wzrostu docho
dów ludności chłopskiej i nierolni
czej jest podobne.

Jednakże kształtowanie się tempa 
wzrostu dochodów nie wyjaśnia w 
pełni postawionych na wstępie 
problemów. Chodzi 1 o stopę ży
ciową (bezwzględny poziom docho
dów) i o jej charakter — warunki 
pracy i bytowania, czynniki istot
ne dla stabilizacji młodych rolni
ków w zawodzie. Zasada „paryte
tu dochodów" i „parytetu konsump
cji" — w v^yniku działania przed
stawionych czynników i tendencji 
—przenika stopniowo do sfery świa
domości, do sfery postaw i zacho
wań, i w konsekwencji wywiera 
wpływ na decyzje życiowe. Ten
dencją do zrównania się-.lufa przy
najmniej zbliżenia w poziomie sto
py życiowej, z ludnością miejską — 
a zwłaszcza, robotniczą — wydaje 
się być jedną z najbardziej aktyw
nych, jakie zrodziły się w warun
kach Polski Ludowej wśród lud
ności chłopskiej.

Rolnicy indywidualni, Dorównując 
swoją sytuację materialną z sy
tuacją materialną robotników czy 
urzędników coraz częściej i coraz 
bardziej wnikliwie, zyskują świa
domość swego zacofania bytowego. 
Wydaje się Jednak, że należy za- 
ohować dużą wstrzemięźliwość w 
ocenie natężenia tego zjawiska, a 
zwłaszcza jego negatvwnych skut
ków społecznych. W każdym ra
zie nie sądzę, aby przez analogię 
do rolników zachodnioeuropejskich 
można było mówić o zbiorowym po
czuciu frustracji warstwy chłop
skiej w Polsce. Samopoczucie, „mo
rale" chłopów polskich określa bo
wiem nie tylko porządek względne
go niezadowolenia, poczucia upośle
dzenia (pod względem bytowym, 
kulturalnym, warunków pracy iltd. 
— w porównaniu z ludnością nie— 
rolniczą)?- ale taicie i skrystalizo
wany i rozwijający się porządek 
bezwzględnego zadowolenia, poczu
cia wszechstronnego awansu, postę
pu w porównaniu z dalszą i najbliż
szą przeszłością.

Podsumowując wyniki wielu ba
dań socjologicznych, można stwier
dzić, że rolnicy — zwłaszcza zaś 
rolnicy starszego pokolenia — ma
ją skrystalizowaną świadomość za
sadniczego, uniwersalnego awansu 
warstwy chłopskiej w ostatnim 
ćwierćwieczu. Oceniają wysoko 
wzrost dostępu swej warstwy do 
dóbr i wartości powszechnie pożą
danych, a zwłaszcza do pracy (w rol
nictwie, poprzez zwiększenie areału 
ziemi, i poza rolnictwem), do 
oświaty 1 kultury ogólnonarodowej, 
do wyższego standardu życiowego, 
do uczestnictwa w życiu społecznym 
kraju, do udziału w społecznym 
systemie uznania (prestiżu). Kon
centracja procesów tego awansu w 
krótkim stosunkowo czasie zidaje 
się wzmacniać Jego psychologiczne 
efekty w świadomości chłopów, ży- 
jących do niedawna jeszcze na 
ogół w stagnacyjnych • układach 
społecznych, w warunkach bardzo 
słabego tętna zmian społecznych. 
Zbiorowe poczucie zadowolenia 
warstwy chłopskiej z osiągniętego 
awansu nie jest — Jak elę wydaje 
— w jakiś Istotny sposób podwa
żane omawianym poprzednio po
czuciem względnego upośledzenia; 
jest być może zakłócane, ale zacho
wuje swą autonomię.

Rezultaty kilku socjologicznych 
badań — reprezentacyjnych i mono
graficznych zdają się podpowia
dać hipotezę, te w hierarchii war
tości współczesnych chłopów pol
skich zajmuje wysokie miejsce po
czucie społeczno-zawodowej nieza
leżności, samodzielności. I nie jest 
to już poczucie niezależności daw
nego typu, wypełnione treściami 
tradycyjnego chłopskiego indywi
dualizmu. Kształtuje się w proce
sie porównań z sytuacją robotni

ków przemysłowych czy urzędni
ków, którzy według dominującego 
nurtu opinii chłopskiej są „zależ
ni” w pracy, nie mogą w pełni wy
kazać swych walorów osobistych, 
mają ograniczone pole dla przeja
wiania Inicjatywy, aktywności na 
rzecz poprawy ich pozycji zawodo
wej, materialnej ' Szczególnie w 
świadomości młodego pokolenia rol
ników zdaje się być wysoko ce
niona szansa własnego wysiłku, sa
modzielności w kształtowaniu ich 
zawodowej, materialnej, społecznej 
pozycji w środowisku wiejskim i w 
społeczeństwie globalnym.

Poczucie społeczno-zawodowej sa
modzielności — w przeciwieństwie 
do zbiorowego poczucia awansu — 
kształtuje porządek chłonskiego za
dowolenia już nie ze względu na 
odniesienie porównawcze do prze
szłości, lecz do teraźniejszości; zro
dziła je rzeczywistość nowego sy

stemu społecznego. Do takich ge
netycznie współczesnych wymiarów 
chłopskiego zadowolenia można po
nadto zaliczyć m. in. upowszech
nione dość silnie przekonanie (nie 
całkowicie zresztą jeszcze obecnie 
uzasadnione' o zbliżonych szansach 
startu życiowego dzieci rodzin 
chłopskich i nierolniczych czy sa
tysfakcję z powodu rozwoju infra- 
struiktur’' cywilizacyjne' w środo
wisku wiejskim, zbliżania się wa
runków życia na wsi do warunków 
miejskich.'

Tak więc samopoczucie, „morale” 
chłopów polskich posiada wielce 
złożoną konfigurację. A ponieważ 
kształtują je dwa dość autono
miczne zespoły motywacji — po
rządek bezwzględnego zadowolenia 
i względnego niezadowolenia — 
możfaa więc powiedzieć, że ma po
nadto ambiwalentny charakter. Ten 
ambiwalentny charakter samopo
czucia chłopów polskich nie jest 
jakimś wyjątkowym zjawiskiem. 
Ogólną niemal prawidłowością jest, 
że chłopi gospodarujący tradycyjnie 
i wciągnięci w stosunkowo krótkim 
okresie w przyspieszony rytm pro
cesów modernizacyjnych wykazują 
skłonności do postaw ambiwalent
nych.

Drastycznym tego przykładem 
zdają się obecnie być chłopi fran
cuscy. Mają oni — jak wykazuj-’, 
badania empiryczne — ambiwa
lentną postawę wobec oceny swej 
pozycji w społeczeństwie, wobec 
kultury chłopskiej, wobec perspek
tyw rozwojowych rolnictwa i włas
nego gospodarstwa, a nawet wobec 
bieżących decyzji produkcyjnych. 
Najogólniej mówiąc: kompleks niż
szości wsipółwystępuje z komplek
sem wyższości.

Niektórzy autorzy skłonni są 
przypisywać również chłopom pol
skim zaawansowany kompleks niż
szości. W publikacjach socjologicz
nych uzasadnia się tę tezę tym 
przede wszystkim, że wśród rolni
ków ugruntowane jest silnie prze
konanie o niskim uznaniu dla ich 
pracy, zawodu w społeczeństwie, 
gdy w rzeczywistości cieszą się oni 
stosunkowo wysokim poważaniem 
wśród ludności nierolniczej. Istot
nie, wszystkie niemal badania 
ujawniają mniemanie chłopów o 
ioh niskim prestiżu w społeczeństwie 
i zarazem szereg badań reprezenta
cyjnych rejestruje, że rolnicy In
dywidualni zajmują na ogół w opi
nii ludności nierolniczej środkową 
lokatę na sikali prestiżu, uzysku
jąc — w niektórych badaniach — 
wyższą ocenę niż np. naczelnik wy
działu w urzędzie, oficer, kupiec.

Nie wydaje nam się Jednak, aby 
ten paradoks można było wyjaś
niać tylko przy pomocy hipotezy o 
chłopskim kompleksie niższości. 
Mylne przeświadczenie rolników o 
bardzo niskim prestiżu ich zawo
du w społeczeństwie może być prze
jawem nie tyle ich kompleksu niż
szości, ile raczej ogólnie rozbudzo
nej indywidualnej i zbiorowej 
aktywności chłopów oraz oczeki
wań — postaw dążeniowych, rosz
czeniowych — wyzwolonych przez 
tę aktywność.

Obecny stan zaawansowania ba
dań socjologicznych nie pozwala 
stwierdzić, czy u rolników, pozo
stających istotnie pod presją chłop
skiego kompleksu niższości, daje 
się zauważyć skłoność do słabszej 
lub silniejszej aktywności, zwłasz
cza zaś aktywności zawodowej, 
produkcyjnej. Możemy Jedynie po
wiedzieć, że zarówno socjologiczne 
badania postaw zawodowych rolni
ków, jak I makroekonomiczne da
ne o ,ich aktywności producyjnej 
sugerują, iż w zachowaniach współ
czesnych chłopów polskich — 
zwłaszcza w zachowaniach zawo
dowych —- prawdopodobnie nie wy
stępują znacząco takie np. ujemne 
funkcje kompleksu niższości jak 

skłonności do pasywności, rezygna
cji, izolacji.

W każdym razie nie ma obecnie 
żadnych podstaw empirycznych, 
aby — jak to czyni się nieraz — 
uzasadniać za pomocą hipotezy o 
chłopskim kompleksie niższości sta
nowisko, iż chłopi są bardzo sła
bym, mało aktywnym partnerem 
realizowanej u nas od dziesięciu 
lat państwowej polityki rolnej.

Zgłaszana jest również czasem 
hipoteza, że poczucie względnego 
upośledzenia, kompleksu niższości 
wyzwąlą u polskich chłopów silną 
reakcję kompensacyjną, wyrażają
cą się w postąwie konsumpcyjnej. 
Znajdujący się nod presją poczu
cia upośledzenia, kompleksu niż
szości wobec ludności nierolniczej, 
chłopi polscy mają szukać satys
fakcji, rekompensaty społecznej na 
szlakach nadmiernej w stosunku do 
ioh dochodów, ostentacyjnej, presti
żowej konsumpcji. Niektórzy auto
rzy skłonni są sadzić, że aspiracje 
konsumpcyjne ludności rolniczej — 
zwłaszcza w zakresie artykułów 
przemysłowych — zautonomizowa- 
ły się, stały się niejako celami sa
mymi w sobe, że redukują inne 
aspiracje, szczególnie zaś produk
cyjne, zawodowe.

Oceny tego typu zdają się znaj
dować w słabym kontakcie z real
nymi faktami; zresztą są one z re
guły formułowane w ten sposób, że 
trudno byłoby zapewne przyporząd
kować im jakieś reprezentacyjne 
fakty. Wyniki badań socjologicz
nych nad postawami, aspiracjami 
ludności chłopskiej nie potwierdza
ją tezy o autonomizacji czy ge- 
neralizacji aspiracji konsumpcyj
nych '). Przeciwnie, pozwalają 
stwierdzić, że aspiracje konsump
cyjne, istotnie krystalizujące się, 
motywują dążenia w Innych dzie
dzinach aktywności, zwłaszcza zaś 
w dziedzinie aktywności zawodo
wej, produkcyjnej; są jednym z 
czynników społecznych procesów 
modernizacji rolnictwa.

Wyniki badań socjologicznych nad 
postawami w omawianym tu za
kresie zgodne są z danymi obiek
tywnymi. Analizując proporcje po
działu dochodu rolniczego na kon
sumpcje i inwestycje produkcyjne 
i nieprodukcyjne w latach 1961— 
1965, H. Chojnacka stwierdza: 
„W całym okresie bieżącej pięcio
latki, mimo trudnej sytuacji pro
dukcyjnej i dochodowej, obserwu
jemy stali utrzymywanie rosnące
go trendu inwestycyjnego częścio
wo kosztem stagnacji bądź nawet 
obniżenia poziomu konsumpcji”2).

Kwestionując wyolbrzymione — 
naszym zdaniem — oceny negatyw
nych skutków społecznych, zawo
dowych a więc i gospodarczych, 
chłopskiego poczucia względnego 
upośledzenia (w porównaniu z lud
ności» nierolniczą), mieliśmy na 
uwadze nie tylko ogólne potrzeby 
demitologizacyjne. Wyłania się jed
nakże i inny, wielce istotny, auten
tyczny problem. Istnieją obawy, że 
ewentualny proces zwiększania się 
rozpiętości w poziomie życia, w 
skali dostępu do wartości i dóbr 
powszechnie pożądanych- ludności 
chłopskiej i nierbln iczej, d oprowa
dzić może do ukształtowania się 
zbiorowego poczuci frustracji rol
ników, do krystalizacji szeregu 

negatywnych skutków społecznych, 
zawodowych, gospodarczych. Najo
gólniej mówiąc: jeśli proces względ
nego upośledzenia chłopów będzie 
się pogłębiał, to pozostawanie w 
rolnictwie indywidualnym będzie 
nie tyle rezultatem świadomego 
wyboru zawodu, ile raczej koniecz
nością, podyktowani takimi czy in
nymi okolicznościami. Młode poko
lenia rolników satysfakcjonują się 
bowiem w coraz mniejszym stopniu 
omawianym poprzednio bezwględ- 
nym porządkiem zadowolenia. Ukła
dem odniesienia porównawczego 
dla definicji ich położenia, ich sa
mopoczucia społecznego staje się 
coraz bardziej teraźniejszość, sy
tuacja ludności nierolniczej3). I w 
miarę jak w rolnictwie chłopskim 
pozostawać będą jednostki coraz 
„światlejsze”, coraz bardziej zorien
towane w zjawiskach życia społecz
nego, coraz silniej wciągnięte w 
mechanizmy porównawczych ukła
dów odniesienia — tym większa 
niewątpliwie rolę będzie odgrywał 
porządek względnego niezadowole
nia.

’) Por. B. Galęskt, Chlrpl 1 zawód 
rolnika, Warszawa 1963, s. 77—82.

*) H. Chojnacka, Dochody wsi w la
tach 1961—1965, „Zycie Gospodarcze", 
nr 34, 1965 r.

’) W literaturze polskiej najszerzej 
omawia ten problem M. Pohoskl — Mi
gracja ze wsi do miast, Warszawa 1963.

Sympozjum polsko-węgierskie

Współpraca handlu z przemysłem
W DNIACH 11 I 12 grudnia br. 

odbyło się w Warszawie pol
sko-węgierskie sympozjum 

naukowe, którego tematem były 
zagadnienia współpracy między 
przemysłem i handlem. Sympozjum 
to zorganizowane zostało na pod
stawie umowy zawartej przez mi
nisterstwa handlu obu krajów. W 
roku przyszłym podobne sympo
zjum odbędzie się w Budapeszcie, 
a jego tematem będą problemy 
analizy rynku.

Na obecne sympozjum strona wę
gierska przygotowała trzy referaty:

CZY ZJEDNOCZENIA 
PRZESZKADZAJĄ

PRZEDSIĘBIORSTWOM?

WYJAŚNIENIE - umieszczone w 
nr 43 „Życia Gospodarczego" 
pt. „Czy zjednoczenia prze

szkadzają przedsiębiorstwom” do 
mojegą artykułu z nr 40 „Życia 
Gospodarczego", (pod tym samym 
tytułem) zmusza mnie do przypom
nienia, że 1) każdy, kto pamięta 
treść mojej wypowiedzi w dysku
sji nie może zaprzećzyć, że odpo
wiadała ona streszczeniu, jakie 
podałem w publikacji w nr 40 „Ży
cia Gospodarczego"; 2) że na posie
dzeniu inny, uczestnik dyskusji po
dał barwny przykład regulacji ru
chu ulicznego na skrzyżowaniu No
wego Światu 1 Świętokrzyskiej, 
który dotyczył zakłóceń jakie sy
stematycznie do pracy przedsię
biorstw wprowadzają zjednoczenia. 
Ta właśnie wypowiedź spowodowa
ła moją publikację, zamieszczoną 
w nr 40 „Życia Gospodarczego", o 
czym napisałem w pierwszych jej 
zdaniach.

Tak wygląda stan rzeczywisty. 
Powoływanie się na protokół z po
siedzenia — którego, mimo że by-

DYSKUSYJNA ARGUMENTACJA
Wielokrotaie poruszane na ła

mach „Życia Gospodarczego” za
gadnienie usankcjonowania tytułu 
zawodowego ekonomisty, Jak rów
nież różne wypowiedzi na ten te
mat są znane ogółowi Czytelników. 
Autorzy wypowiedzi, w przeważa
jącej części z wyższym ekonomicz
nym wykształceniem, postulują 
ustanowienie tytułu ekonomisty dla 
posiadaczy dyplomów, tj. dla sie
bie. Głosów polemicznych omal nie 
dostrzegłem, aczkolwiek argumen
tacja niektórych autorów jest co 
najmniej dyskusyjna, a często na
wet prymitywna. Przykładem mo
że być wypowiedź mgr Mikołaja 
Moroza zamieszczona w „Żydu 
Gospodarczym" z dnia 15.11.1967.

Argumentacja autora na rzecz 
uregulowania sprawy dyplomowa
nych biegłych księgowych, przykład 
lepszych szans zarobkowych pra
cownika ze średnim wykształceniem 
wskutek większej praktyki — jest 
niesłuszna. Zastanówmy się* o co 
chodzi — chyba o właściwą rangę 
zagadnień ekonomicznych w naszym 
życiu gospodarczym, a nie o dogo
dzenie ambicjom pewnej grupy 
osób. Rzetelna wiedza, uzdolnienia 
organizacyjne, postawa moralna i 
wszechstronne zaangażowanie po
winno być miernikiem przydatnoś
ci przy kwalifikowaniu na kierow
nicze stanowiska.

Dyplom wyższej uczelni ułatwia 
zdobycie wiedzy i ewentualnie 
przyspiesza proces dojrzewania i 
rozwoju uzdolnień, ale absolutnie 
nie kwalifikuje do automatyczne
go obsadzania dyplomantami kie
rowniczych stanowisk. Jedynie 
efektywna praca może być podsta
wą oceny wartości pracownika i to 
jest jedyny logiczny argument.

Obecnie odczuwamy gwałtowny 
brak ekonomistów, ale zdajemy 
soo^e sprawę, że absolwent wyższej 
uczelni ekonomicznej bez praktyki 
lub z krótką praktyką nie jest wca
le ekonomistą, jest zaledwie kan
dydatem ńa ekonomistę z tym, że 
na kierownicze stanowiska może 
się nigdy w ogóle nie nadawać. 
Brak dyplomu absolutnie nie dys
kwalifikuje jednostki, mamy wielu 
znanych ogólnie praktyków, którzy 
spełniają kierownicze funkcje w 
naszym życiu gospodarczym nie po
siadając dyplomu. Znane ml są 
przypadki, gdzie z doświadczeń 

sterstwa Przemysłu Lekkiego w 
Budapeszcie.

Strona polska przygotowała sześć 
referatów:

1) Rola handlu w zabezpieczeniu 
jakości towarów rynkowych 1 pod
noszeniu jej poziomu — dyr. Biu
ra do Spraw Jakości Towarów 
MHW — Piotr Sztuk;

2) Informacja o współpracy han
dlu z przemysłem spożywczym — 
mgr Wincenty Łukaszewicz z MHW;

3) Współpraca przemysłu 1 han
dlu w aktywizacji sprzedaży — 
dyr. IHW dr Tadeusz Sztucki;

4) Ewolucja powiązań między . 
przemysłem i handlem w Polsce — 
mgr Alicja Rusińska z IHW;

5) Badania popytu na towary no
we w przemyśle 1 handlu w Pol
sce — mgr Wanda Szulc z IHW;

6) Ekonomiczne środki kształto
wania powiązań między przemy
słem i handlem — mgr Franci
szek Mlsiąg z IHW.

W referatach węgierskich zawar
te są koncepcje i rozwiązania, na 
których opierać się będzie od 1 
stycznia 1968 r. współpraca rpiędzy 

łem zaproszony na posiedzenie, do 
dnia dzisiejszego nie' otrzymałem 
1 z tego powodu nie mogłem Się 
doń ustosunkować —- nie jest dla 
sprawy najistotniejsze.

Choćby nawet przypuścić, że jest 
prawdą, że w toku posiedzenia re
prezentowaliśmy — przewodniczą
cy posiedzenia i ja — literalnie te 
same poglądy, to nie przynosi to 
nikomu ujmy j jest przyjęte w ze
braniach naukowych. Natomiast nie 
odpowiada rzeczywistości, że odpi
sałem w moim artykule jakieś 
fragmenty protokołu, ponieważ go 
nie otrzymałem 1 nie znam. Doda- 
ję, że artykuł napisałem bezpośred
nio po posiedzeniu, które odbyło 
się 17 czerwca 1967 r. i kilka dni Po 
tej dacie był już dostarczony re
dakcji.

Nawiązując do „trudności**, na 
jakie rzekomo natrafił Autor wy
jaśnienia we współpracy ze mną, 
w konkluzji tej sprawy należało
by stwierdzić, że byłoby to bardzo 
smutne i wtrąciłoby nas wszyst
kich w kompletną monotonie, gdy
by oceny książek mieli przeprowa
dzać tylko i wyłącznie ich autorzy, 
filmów i sztuk teatralnych ich 
twórcy, a posiedzeń ich przewod
niczący.

JÓZEF WOLSKI 
Warszawa

praktyka korzystano przy pracach 
doktorskich w zakresie ekonomii.

Rzeczywiście coś tu nie jest W 
porządku w takim sformułowaniu, 
gdzie w imię „sprawiedliwości” 
żąda się specjalnego tytułu zawo
dowego nie legitymując sie kwali
fikacjami. Ukończenie studiów da
je tytuł zawodowy magistra i auto
matyczne dodanie tytułu ekono
misty nie ma uzasadnienia. Na mar
ginesie, chciałbym wiedzieć, co 
oznacza takie sformułowanie Jak 
„... po szkole ogólnokształcącej 
idzie do pracy 1 po pewnym cza
sie otrzymuje uprawnienia dyplo
mowanego biegłego księgowego”? 
Mgr Moroz wie chyba, że nikt nie 
otrzymuje dyplomu biegłego bez 
egzaminu przed Państwową Komis
ją Egzaminacyjną, a otrzymanie 
dyplomu biegłego niektórzy cenią 
wyżej niż dyplomu magistra.. Z wła
snej praktyki wiem, że osiągnięcie 
tytułu biegłego nie jest łatwe, z 40 
proc, odsiewu przy egzaminie przed 
6 laty (w Łodzi) znakomita więk
szość stanowili kandydaci na bieg
łych z wyższym wykształceniem i to 
nie dlatego, że dyplom wyższej 
uczeni przedstawia małą wartość, 
ale- przeważnie dlatego, że zarozu
miali posiadacza dyplomu ufhi w 
swoją wszechwiedze nie przysiedli 
fałdów przed egzaminem.

Uważam, że rzeczą todną roz
wagi jest ustanowienie zawodowe
go tytułu ekonomisty, ale tylko w 
wyniku pomyślnie zdanych egzami
nów przed specjalnie powołaną 
Państwową Komisją Egzaminaćyjr 
ną. Doceniam w pełni znaczenie 
studiów, jest oczywiste, że człowiek 
z wyższym wykształceniem ma 
szanse szybciej osiągnąć kierowni
cze stanowiska, łatwiej mu jest 
osiągnąć potrzebne wszechstronne 
kwalifikacje, ale nonsensem jest 
postulować nadawanie tytułów 1 
obsadzanie stanowisk w imię 
„sprawiedliwości”.

W swoim czasie dyskutowano 
czy PTE nie powinno być organi
zacją elitarną grupującą tylko lu
dzi z wyższym ekonomicznym wy
kształceniem, dziś w szeregu wy
powiedzi widzę znów „ciągotki” do 
stworzenia innej elity, ale Jest 
sprawą bezsporną, że postulaty 
mgr Moroza ekonomistów z praw
dziwego zdarzenia na pewno nam 
nie przysporzą.

CZESŁAW ALEKSTUK 
Łódź

przemysłem i handlem. Są to, 
najogólniej biorąc, ekonomiczną 
metody zmierzające do oparcia 
stosunków między przemysłem 1 
handlem na zasadach handlowych.

Podobny kierunek rozwiązań for
mułują także referaty strony pol
skiej.

W sympozjum wzięli udział pra
cownicy naukowi wyższych uczelni 
ekonomicznych z Warszawy, Po
znania, Krakowa i Łodzi, pracow
nicy instytutów naukowych, dzia
łacze gospodarczy ministerstw l 
central spółdzielczych, przedstawi
ciele Komisji Planowania, CRZZ 
i inni. '

Do problemów podniesionych w 
referatach I w dyskusji powróci
my w najbliższym czasie ną łamaęh 
naszego tygodnika, (wycz)
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trybem opracowań i w pew
nym zakresie weszły w sta
dium realizacji; /Rekóństruk-
cja branży warzywno-owoco

wej potraktowana została ogólnie; 
praktycznie'zaś zajęto się głównie 
zagadnieniami handlu detalicznego. 
W- mniejszym zakresie 'lub zgoła 
w . minimalnym zajęto się proble
matyką przebiegów towarowych; 
skróceniem zbędnych ogniw po
średnictwa  ̂i przeładunków, racjo
nalizacją transferu masy towaro
wej... "

Wśród kilku monografii regio
nalnych opracowanych dla branży 
owocowo-warzywnej, na uwagę za- 
sługują projekty programu dekon- 
strukcji dla województw: katowic
kiego, wrocławskiego i szczeciń
skiego. Należy jednak stwierdzić za
razem, że zawarte w nich postu
laty czekają dopiero na realizację.

Nie ’ należy do rzeczy prostych 
i łatwych dokonanie obiektywnej 
oceny branży, w stosunku do któ
rej stosuje się reżim przepisów, 
wskaźników, dyrektyw i która dzia
ła w trudnych ekonomicznych wa
runkach. Rynek płodów ogrodni
czych silnie podlega wahaniom po
daży i popytu. Trudne również jest 
w tej sytuacji określenie kierun
ków dalszego rozwoju obrotu wa
rzywami i owocami. Ale jest to 
konieczne, aby zaspokoić wzrasta
jące zapotrzebowanie na warzywa 
,i owoce, wynikające z tempa przy
rostu funduszu spożycia.

Ogólnie można stwierdzić, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat tempo 
wzrostu produkcji ogrodpiczej za
spokaja zwiększone potrzeby lud
ności. Wypada zająć się spraw
nością aparatu skupu i przetwór
stwa oraz handlu detalicznego, od 
którego zależy to. czy zwiększona 
produkcja ogrodnicza dotrze do kon
sumenta. .

Produkcja ogrodnicza 1 obrót 
warzywami i owocami były wie
lokrotnie przedmiotem ocen, u- 
chwał oraz zaleceń, mających na 
celu poprawę sytuacji rynkowej, 
która w rezultacie doprowadziła do 
pewnych zmian na lepsze. Trzeba 
jednak stwierdzić, iż fakt dużej 
ilości gestorów na rynku owocowo- 
warzywnym rozprasza pojęcie od
powiedzialności aa sprawy związa
ne z organizacją produkcji i ciąg
łością zaopatrzenia. Nie rozwiązała 
tego również Uchwała KERM nr 184 
z 20.VII.1965 r., która nałożyła na 
Centralę Spółdzielni Ogrodniczych 
obowiązki pionu wiodącego w za
kresie produkcji i obrotu płodami 
ogrodniczymi. Mimo braku zarzą
dzeń wykonawczych do tej uchwa
ły i swobody działania pozostałych 
uczestników obrotu, fakt odpowie
dzialności CSO za te zagadnienia 
jest niezaprzeczalny.

Nie wydaje się możliwe, by ja
kakolwiek koncepcja rekonstrukcji 
branży owocowo-warzywnej mogła 
być opracowana bez uwzględnienia 
tego faktu. W tym zapewne kryje 
się obecny stan wyczekiwania lub 
przeprowadzania pewnych ekspe-

. — ---- rżyw gruntowych. Nakłady na róż-
duze ryzyko niepowodzenia, .głów- wój produkcji ogrodniczej' (utrzy- 
nie z-powodu braku. koordynacji '.manie służby produkcyjnej oraz 
produkcji. ogrodniczej 1 obrotu, w ’ ’ ’ ................................ 
skali ogólnokrajowej, ‘ "

Należy tutaj podkreślić fakt nie
zwykle istotny dla dalszych, róz-

_ ważań— brak jak dotąd krajowe
go bilansu produkcji ogrodniczej,

działalność instruktorów rolnych 
^Rad Narodowych — w przeciwień
stwie do wzrostu kontraktacji pod" 
względem ilościowym) nie spowo
dowały dotychczas radykalnej po- 1 
prawy na tym odcinku.

Aby warzyw i owoców
było więcej

zsynchronizowanego z potrzebami 
spożycia, przemysłu i eksportu. Nie 
opracowano także jako tako po
prawnej metody opracowania pro
gnozy w zakresie wielkości pro
dukcji, wyceny w czasie zbiorów i 
w pkresie pó zbiorach, niezbędnych 
dla uniknięcia — niestety — po
wtarzających się poważnych błę
dów na tym odcinku i to w skali 
ogólnokrajowej.

Oddziaływanie w sposób plano
wy na produkcję ogrodniczą — 
problem ważny dla omawianej 
branży — kontraktacja prowadzo
na jest przez trzy piony — CSO, 
Centralę Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopską” i Central
ny Zarząd Przetwórstwa Owoco
wo-Warzywnego. Kontraktacja wy
kazuje stałą dynamikę rozwoju. 
Ilustrują to dane zaczerpnięte z 
rocznika GUS 1967 r.:

Warzywa 1965 1966
zbiory w" tys. t. 
skup przez przeds.

3 713,2 4 110,0

uspołecznione 659,6 772,5
kontraktacja 409,8 501,0

owoce
zbiory w tys. t.
skup przez przeds. 

uspołecznione

1965/1966 1966/1967
611,3

324,8
1 476,8

589,8

W odróżnieniu od warzyw, zmia
ny w produkcji owoców stwarzają 
poważne trudności w prawidłowym 
zaspokajaniu potrzeb ludności. Ca
ła zaś produkcja oraz podaż owo
ców i warzyw charakteryzuje się 
— jak wiadomo — wysoką sezo
nowością. W trzecim kwartale sku
puje się około 59% owoców i 40% 
warzyw.

Oprócz sezonowości podaży, nale
ży uwzględnić jeszcze jeden, nie
zwykle istotny moment, a miano
wicie niską efektywność oddziały
wani a*  kontraktacji na prawidłową 
gatunkowo strukturę upraw w a- •) GUS Rocznik Statystyczny 1987

&

RYSZARD MARYNOWSKI

Porównując potrzeby wynikające 
z prawidłowej struktury spożycia 
(ustalone w 1965 na i mieszkańca) 
ze zbiorami, stwierdzić można po
ważne rozbieżności. Prezentuje to 
poniższe zestawienie.

Gatunek warzyw
Pożądane

spożycie 
w %

Zbiory 
w %

Kapusta 33,5 47,8
Cebula 5,1 8,7
Marchew 10,8 11.9
Buraki 10,0 9,0
Ogórki 7,7
Pomidory 12,3 5,4
Inne warzywa 20,0 12,2
Razem 100,0 100,0

Jak już nadmieniono, branżę wa
rzywno-owocową charakteryzuje 
swoboda „ diziałania przedsiębiorstw 
uczestniczących w obrocie, w roz
miarach, nie spotykanych gdzie in
dziej. Wszelka rekonstrukcja bran
ży jest możliwa dopiero w warun
kach pełnego dostosowania struk
tury organizacyjnej i metod działa
nia wszystkich uczestników obrotu 
do wspólnego modelu. Wymaga to 
wyraźnego rozgraniczenia zadań 
specjalistycznych między produk
cją i skupem, obrotem detalicznym 
oraz ustalenia odpowiedzialności 
problemowej i terytorialnej.

Pozostawienie obecnego stanu 
organizacyjnego branży grozi po-' 
ważnymi zakłóceniami w zakresie 
produkcji płodów ogrodniczych i 
sposobie zaspokajania potrzeb lud
ności. Z punktu widzenia funkcjo
nowania branży interesujące jest 
przede wszystkim zagadnienie dru- 

których regionach kraju, szczegól
nie charakteryzujących snę dużą 

gie, które dotyczy związków'pro-, koncentracją popytu konsumpcyj- 
dukcji i rynku z organizacją nego, decydującą rolę w zakresie
obrotu.

Spożycie warzyw i owoców w 
Polsce odbiega znacznie'od wyso
kich norm fizjologicznych, a w 
każdym razie od potrzeb biologicz
nych odpowiadających podstawo
wym założeniom ekonomii żywie

nia. Rozwiązanie problemu zależy 
od . wielkości funduszu przeznaczo
nego na spożycie, siły nabywczej 
ludności- i ciągłości podaży.

Przeciętne spożycie na 1 osobę 
w gospodarstwach domowych 
kształtuje się w kraju w wysoko
ści około 58,7 kg warzyw i prze
tworów 1 około 41,6 kg owoców i 

przetworów.*)  Spożycie zróżnicowa
ne jest nie tylko wedle grup za
możności ludności i rodzaju za
trudnienia, ale również zróżnico
wane nawet w obrębie jednego re
gionu. Spożycie np. w m. Krakowie 
ocenia się'przeciętnie w wysokości 
87 kg warzyw i 24 kg owoców (bez 
przetworów), w regionie katowic
kim spożycie ludności miejskiej: 
łącznie warzyw 82,8 kg, w tym 3,1 
kg z importu, oraz 29,8 kg owoców, 
w tym 7,0 kg z importu.

Zakładając wzrost spożycia w 
okresie do roku 1985 w' granicach 
minimum około 125 kg warzyw i 
80 kg owoców na 1 mieszkańca, 
określa się zarazem zadania handlu 
detalicznego w sprawnym rozpro
wadzeniu tej masy towarowej. 
Sprostanie tym zadaniom, które 
będzie nie poprzedzone etapową 
rekonstrukcją br,anży, jest pozba
wione szans powodzenia.

Postulaty w zakresie organizacji 
rynku zawarte w Uchwale Rady 
Ministrów 46/58 wskazują na dwa 
podstawowe typy przedsiębiorstw, 
a to: Spółdzielczość Ogrodniczą, zę 
specjalizacją w zakresie problema
tyki produkcji i skupu, i Przedsię
biorstw Państwowych „Warzywa 
Owoce”, ze Specjalizacją w dzia
łalności detalicznej. Praktycznie — 
łącznie z "pionem CRS i częściowo 
ZSS,. wszystkie wymienione orga
nizacje uczestniczą w pełnym Cy
klu obrotu od skupu do zaoferowa
nia towaru konsumentowi. W nie- 

zaopatrzenia spełniają przedsię
biorstwa „Warzywa Owoce”.

Obserwuje się w tych przedsię
biorstwach — szczególnie na tere
nie województwa katowickiego — 
tendencję do wzrostu udziału sprze
daży hurtowej w ogólnych obro- 

tacK, a zatem przy równoczesnym 
rozwijaniu działalności detalicznej, 
przejmowanie funkcji hurtownika, 
mimo równoległego działania Spół
dzielczości Ogrodniczej i Przedsię
biorstwa CSO,.-Ogrodniczego Zakła
du Handlowego.’

Podejmowanie roli hurtownika 
ma również miejsce w warunkach 
dysponowania przez jedno z przed
siębiorstw (występujących na da
nym rynku) lepszym zapleczem ma- 
gazynowo-technicznym lub więk
szymi możliwościami inwestycyj
nymi w tym zakresie.

W aktualnej ocenie rynku pod 
tym względem można uogólnić 
spostrzeżenia w sposób następujący:

1. Duże rynki cechujące się skon
centrowanym popytem konsump
cyjnym wykazują znaczną tenden
cję integracji pionów handlowych 
niejednokrotnie w wyniku działa
nia pozaekonomicznego.

2. Czynności hurtownika spełnia
ne funkcjonalnie przez Spółdziel
czość Ogrodniczą, reprezentują ni
ski poziom usług w zakresie przy
gotowania towaru do obrotu. Wyni
ka to przede wszystkim z uniwęr- 
salnego zakresu działania tych 
przedsiębiorstw, technicznie nie
przygotowanych do tej roli.

3. Twierdzenie, że dotychczasowa 
tradycyjna forma hurtu nie speł
nia zadania na1 dużych rynkach 
zbytu, znajduje potwierdzenie w 
praktyce m. in. w województwie 
katowickim, gdzie brak po prostu 
zapotrzebowania na działalność 
hurtową, która ograniczałaby się 
jedynie do funkcji ogniwa pośred
nictwa. Z drugiej strony motywy 
natury społeczno - gospodarczej 
wskazują, że rozwiązanie problemu 
zaopatrzenia takich rynków powin
no odpowiadać nie tylko sytuacji 
obecnej, ale z wyprzedzeniem po
trzeb określonych perspektywicz
nymi planami rozwoju spożycia. O 
wielkości tego problemu świadczą 
m. in. przewidywane potrzeby 
(uwzględniając wzrost ludności i 
wzrost spożycia) woj. katowickiego 
W 1985 r. W wysokości około 420 000 
ton warzyw i 260 000 ton owoców.

4. Należy przyjąć, że.dalszy roz
wój organizacyjny branży i przy
szły jej model nie zmieni zasady 
swobodnego wyboru partnerów na 
rynku, z tym, że jedynymi kryte
riami w tym zakresie powinny być 
przesłanki, ekonomiczne. Niewspół
miernie mało poświęca się uwagi 
znaczeniu targowisk w zaopatrze
niu dużych ‘ rynków konsumpcji, 
szczególnie tam gdzie istnieją lub 
są szanse dla powstania naturalne
go zaplecza żywicielskiego. O roz
miarach dostaw warzyw i owoców 
przez producentów rolnych w for
mie targowiskowej decydują takie 
warunki jak: położenie, ■wielkość 
i rodzaj urządzeń targowiskowych, 
przestrzenne powiązania z innymi 
ośrodkami produkcji, zapewniające 
preferencję cenową dostawom. Za
zwyczaj warunki te nie są speł
niane.

5) Sytuacja regionów reprezen
tujących wysokie potrzeby w za
kresie pokrycia popytu na warzy

wa 1 owoce, zarazem pozbawionych 
odpowiedniego zaplecza produkcyj
nego, wytycza przynajmniej na 
okres najbliższych 15—20 jat or
ganizacyjną formę hurtu cechują
cego się wysoką . specjalizacją, a 
więc hurtu instytucjonalnego,, rea
lizującego w sposób maksymalny 
zasady usług handlowych. Organi
zacja rynku wiąźe się z pojęciem 
odpowiedzialności za jego zaopa
trzenie, w granicach wynikających 
z układu porozumień pomiędzy je
go uczestnikami. Dotyczy to rów
nież szeroko pojętej koordynacji 
pomiędzy sferą produkcji ogrodni
czej a potrzebami spożycia, prze
twórstwa i eksportu, w tym przy
padku w pojęciu zarówno regional
nym, jak - i ogólnokrajowym, pro
wadzenie badań rynku, współdecy
dowanie w polityce cen. 'Rozstrzyga 
to również o racjonalizacji przebie
gów towarowych: skróceniu dróg 1 
czasu ich trwania, wyeliminowaniu 
zbędnych przewozów, zagwaranto
waniu ciągłości zaopatrzenia.

Wydaj e się, że w opracowanych 
regionalnych programach organi
zacyjno-technicznej rekonstrukcji 
handlu detalicznego i przebiegów 
towarowych, nie zaakcentowano 
wyraźnie postulatów pod adresem 
branży warzywno-owocowej, pomi
mo że jest to jeden z czołowych 
problemów rynku. Nie można rów
nież stwierdzić, że dotychczas zro
biono już wszystko co tylko jest 
możliwe do zrobienia w tej branży.

O szansach w tym zakresie 
świadczy chociażby organizacja 
„Zielonego pociągu” relacji War
szawa — Katowice, który kurso
wał w okresie od 16.VI. do 4.IX. bn 
Mimo niewątpliwie eksperymental
nego charakteru tego przedsięwzię
cia podjętego z inicjatywy Prez, 
WRN w Katowicach i Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych, pociąga
mi specjalnymi dostarczono 746 
wagonów świeżych warzy.w, łącz
nie 4 657 ton, o wartości według 
cen detalicznych 16 454 tys. zł. Je
żeli uwzględnimy fakty, że czas 
trwania przewozu-w tej relacji 
trwał 7 godzin, nic zatem dziwne
go, że jakość tych dostaw i sukce- 
sywność zaopatrzenia poprawiły 
sytuację zaopatrzenia większych 
ośrodków konsumpcji regionu ka
towickiego.

Nasuwają się natomiast pewna 
uwagi co do • zagadnienia ekono
micznej efektywności tego przed
sięwzięcia z punktu widzenia inte
resów dostawców, którymi były 
Spółdzielnia Ogrodnicza w Warsza
wie i Błoniu^ uwagi, które nie 
oznaczają braku możliwości szuka
nia lepszych rozwiązań, rozwiązań 
ogólnie niezbędnych zarówno z 
punktu widzenia interesów samej 
produkcji ogrodniczej, jak i ogółu 
konsumentów. Handel czeka na re
konstrukcję obrotu warzywno-owo
cowego, rekonstrukcję celową i roz
sądną, . zapewniającą interesy 
wszystkich uczestników rynku na 
równi z interer imi produkcji 
ogrodniczej.

Z SEJMU
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Handel zagraniczny
Komisja Handlu Zagranicznego 

wysłuchała informacji Ministra 
Handlu Zagranicznego — Witolda 
Trąmpczyńskiego o aktualnym sta
nie realizacji zadań planu na 1967 
r. oraz założeniach planu na 1968 
r. w resorcie handlu zagranicznego.

Jednocześnie Komisja rozpatrzy
ła zagadnienie organizacji i efek
tywności reklamy w handlu zagra
nicznym, jak również zapoznała się 
ze sprawozdaniem Rady Ministrów 
z wykonania Narodowego Planu 
Gospodarczego i Budżetu Państwa 
w roku 1966 w zakresie handlu za
granicznego.

Minister Handlu Zagranicznego 
poinformował Komisję, że według 
przewidywań w bićźącym roku ob
roty handlu zagranicznego wzrosną 
ó ok. 5,8 proc, w stosunku do wy
konania roku ubiegłego. Rok bie
żący charakteryzuje jednocześnie 
przyśpieszenie tempa wzrostu ob
rotów z krajami socjalistycznymi, 
co spowodowane jest głównie szyb
kim wzrostem rozmiarów ekspor
tu do tych krajów, zwłaszcza ma
szyn i urządzeń.

Charakterystyczne jest także, że 
zarówno w obrotach z krajami so
cjalistycznymi, jak i kapitalistycz
nymi tempo wzrostu eksportu w 
roku bieżącym przewyższa dyna
mikę importu. W związku z tym 
przewidywana jest poprawa kształ
towania się sald obrotów towaro
wych z obu grupami krajów.

W roku bieżącym realizowana 
jest pomyślnie zmiana wewnętrznej 
struktury eksportu inwestycyjnego 
do krajów socjalistycznych.

W eksporcie maszyn i urządzeń 
do krajów kapitalistycznych prze
widuje się na koniec tego roku 
wzrost wywozu o około 16 proc, w 
stosunku do roku 1966. W ciągu ro
ku miał także miejsce proces ko
rzystnych zmian struktury ekspor
tu inwestycyjnego do krajów ka
pitalistycznych.

Pomyślnie przebiega również re
alizacja zadań NPG w roku bieżą
cym w zakresie pozostałych grup 
towarowych.

Omawiając podstawowe założenia 
projektu NPG na rok 1968 w han
dlu zagranicznym, Minister Trąmp- 
czyński po; sformował posłów, że 
zakłada się w roku przyszłym

■W||C0SP0BARCZ!g
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wzrost obrotów towarowych z za
granicą o ok. 7 proc, w porówna
niu z przewioywanym wykonaniem 
rćku bieżącego.

Projekt planu zakłada dalszą po
prawę struktury towarowej eks- 
portu polegającą na systematycz
nym wzroście udziału maszyn i u- 
rządzeń do 39,5 proc, w roku 1968 
oraz towarów konsumpcyjnych po
chodzenia przemysłowego do 14,7 
proc, w 1968 r. Obniżać się ma 
stopniowo udział paliw, surowców 
i materiałów do produkcji oraz ar
tykułów rolno-spożywczych. Łącz
ny udział gotowych wyrobów prze
mysłowych w globalnej wartości 
wywozu wynieść ma w roku przy- 
szlvm 54,2 proc.

*
Wiceminister Handlu Zagranicz

nego Tadeusz Olechowski poinfor
mował, że wobec rosnącego z roku 
na rok udziału towarów. przemy-- 
słowych i przetworzonych w ogól
nej wartości eksportu, zadanie zdo
bycia odpowiedniej pozycji stawia 
wymóg stosowania coraz bogatszych 
form reklamy na wszystkich ryn
kach zbytu. Przyjmuje się, jako 
założenie generalne, że reklama 
jest jedną z niezbędnych, celowych 
i skutecznych form akwizycji to
warów. W ciągu ostatnich kilku 
lat nastąpiły i następują zmiany w 
organizacji' reklamy naszych towa
rów na rynkach zagranicznych.

W ostatnim okresie przeniesiono 
punkt ciężkości w dziedzinie orga
nizacji reklamy na biura branżowe 
central handlu zagranicznego, jako 
na komórki najlepiej zorientowane 
co, kiedy i jak reklamować na o- 
kreślonych rynkach. Ich bezpośred
nie współdziałanie z przemysłem 
prowadzi również do wzmożenia 
zainteresowania reklamą swoich 
wyrobów ze strony producentów. 
Formą reklamy, która toruje sobie 
drogę, jest, wprowadzenie marek 
towarowych dla poszczególnych 
grup towarów, np. dla asortymentu 
warzyw i owoców, całej grupy wy
robów kosmetycznych, sprzętu ra
diowego itd.

W coraz szerszym zakresie zaczy
namy stosować za granicą audio
wizualne i różne inne, nowoczesne 
formy reklamy. Pochłaniają one o- 
becnie 1/3 ogółu wydatków na re- 

.klarnę. Wydatki na reklamę wyno
szą niespełna 1 proc, wartości na
szego eksportu. Nie jest to wiel
kość zbyt wysoka, gdy wziąć pod 
uwagę, że w krajach rozwiniętych, 
które korzystają przecież z daw- 
ńiejSzegp dorobku reklamy, po
święca się na ten cel znacznie wię
cej.

Trudno jest w pełni ocenić efek
tywność nakładów na reklamę, jed
nak stwierdzić można, że niektóre 
jej formy przynoszą odczuwalne 
efekty.,

Prawidłowy rozwój reklamy na- 
- szego eksportu napotyka szereg 

trudności: niedostateczna jest ba
za poligraficzna i jakość druków; 
własna drukarnia wydawnictw 
handlu zagranicznego jest przecią
żona, zajmuje się bowiem również 
drukowaniem dokumentacji rucho- 
wo-technicznej' maszyn i urządzeń, 
co przemysł powinien robić we wła
snym zakresie. Niewielkie druki 
reklamowe realizuje się w ramach 
tzw. małej poligrafii central han
dlu zagranicznego. Ogólnie jednak 
cykl produkcji pozycji wydaw
niczych i reklamowych jest zbyt 
długi i nie nadążą za aktualnymi 
potrzebami.

Daję się odczuć brak fachowców 
od spraw reklamy oraz brak dosta
tecznej liczby tłumaczy. We współ
pracy z Polskim Towarzystwem 
Ekonomicznym oraz Szkolą Głów
no Planowania i Statystyki resort 
organizuje różne doraźne formy 
szkolenia. Sprawa wymagałaby u- 
jęcia w programach niektórych 
wyższych uczelni.

*
Obserwacje zespołu poselskiego 

poczynione w toku wizytacji sied
miu central h. z. oraz Wydawnictw 
Handlu Zagranicznego i „Agpol”-u 
pozwalają na stwierdzenie, iż za
równo w centralach handlu zagra
nicznego jak i w przedsiębiorst
wach specjalizujących się w rekla
mie naszego eksportu pogłębia się 
zrozumienie jej znaczenia. Ostatnio 
podjętych zostało szereg udanych 
prób i różnorodnych inicjatyw w 
tym zakresie. Współpraca central 
handlu zagranicznego z przedsię
biorstwami przemysłowymi i zjed
noczeniami na polu reklamy ukła
da się coraz pomyślniej.

Należałoby jednak stworzyć za
kładom przemysłowym i zjedno
czeniom większe możliwości rekla
mowania ich wyrobów za granicą. 
Więcej uwagi przemysł powinien 
zwrócić na sprawę opakowań. Od
czuwa się potrzebę organizowania 
komórek specjalizujących się w tej 
problematyce.

Wytyczne resortu handlu zagrani
cznego wskazują na konieczność 
rozbudowy komórek reklamowych 
w centralach handlu zagraniczne
go. Nie stworzono jednak dostate
cznych warunków realizacji tych 
wytycznych.

W ostatnich latach uległa znacz
nej poprawie jakość naszych wy
dawnictw reklamowych; osiągnię
ty stan nie może jednak zadowa
lać. W wielu wydawnictwach na
potykamy błędy w tłumaczeniu 
na języki obce, szata graficzna nie 
zawsze jest na wysokim poziomie. 
Poważne zastrzeżenia budzi nadal 
terminowość wykonywania zamó
wień na wydawnictwa reklamowe.

'W związku z niedostateczną ter
minowością wykonywania zamó

wień central handlu zagranicznego 
na wydawnictwa reklamowe i z 
poważnymi stratami, jakie to w 
konsekwencji przynosi, postulowa
ne rozważenie ograniczenia dotych
czasowego monopolu WHZ w dzie
dzinie wydawniczej poprzez stwo
rzenie regionalnych ośrodków wy
dawniczych oraz wydzielania nie
których drukarń bądź ich części 
wyłącznie dla potrzeb handlu za
granicznego.

Posłowie wskazywali na potrzebę 
większej koncentracji środków na 
reklamę i propagandę, w celu u- 
niknięcia nadmiernego ich rozdrob
nienia oraz w celu stworzenia mo
żliwości lepszego uszeregowania po
trzeb.

Komisja zleciła zespołowi opra
cowanie projektu dezyderatów w 
oparciu o informacje i przebieg dy
skusji.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Komisja postanowiła przeka
zać Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów wniosek o 
przyjęcie sprawozdania rządu z 
wykonania planu i budżetu w 1966 
r. w części dotyczącej handlu za
granicznego.

(w w)

Budownictwo
Komisja Budownictwa 1 Gospo

darki Komunalnej rozpatrzyła: 
projekt planu i budżetu na 1968 r., 
podstawowe założenia planu na 
1969 r. oraz sprawozdanie Rządu z 
wykonania planu i budżetu w 1966 r.

Wartość robót wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa podległe Mi
nisterstwu Budownictwa będzie w 
1968 r. o ponad 9 proc, większa niż 
w 1967 r. Plan przewiduje — w sto
sunku do b.r. — wzrost budownict
wa mieszkaniowego o 5,7 proc.; 
szkolnego o 34 proc.; w budownict
wie przemysłowym zaś przewiduje 
się przekazanie do użytku 1^2 o- 
biektów grupy „A” w inwestycjach 
centralnych. Wydajność pracy w 
przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych wzrośnie o 5,1 proc, 
w stosunku do 1967 r., nastąpi przy 
tym obniżka kosztów budownictwa 
o 0,2 proc. Dynamicznie rozwijać 
się będzie także eksport usług bu
dowlanych.

Zaopatrzenie materiałowe w za
sadzie pokrywać będsde zapotrze
bowanie. Mogą powstać pewne 
trudności w zaopatrzeniu w drew
no oraz cement. Przydziały maszyn 
budowlanych ulegają wydatnemu 
zwiększeniu. Nie daije to jednak 
możliwości pełnej realizacji zało
żonego programu modernizacji par
ku maszynowego, Stąd obowiązek 
zwiększenia wydajności pracy ma
szyn budowlanych i jak najpełniej
szego Ich wykorzystywania oraz 
zahamowania złomowania maszyn 
zużytych.

,Na ogół korzystnej realizacji pla
nów budownictwa towarzyszyły 
pewne zjawiska ujemne. Nie nastą
piła zadowalająca poprawa wyko
rzystania środków produkcji. Po
gorszeniu uległo również wykorzy
stanie czasu pracy w przedsiębior
stwach resortu budownictwa. Mimo 
środków podejmowanych przez 
Ministerstwo Budownictwa nie na
stąpiła zadowalająca poprawa ja
kości budownictwa.

. Co do roku przyszłego przewiduje 
się, że uspołecznione przedsiębior
stwa budowlano-montażowe wszy
stkich resortów wykonają roboty 
wartości o 8,8 proc, wyższej niż w 
1967 r., a w 1969 r. o 9 proc, wyż
szej niż na 1968 r. Sądzi się, że 
przyrost produkcji osiągnięty zo
stanie w 54 proc, dzięki wzrostowi 
wydajności pracy, który w 1968 r. 
wzrosnąć ma o 5,1 proc, 
a w 1969 r. — o 5,5 proc. W tym 
samym czasie nastąpi wzrost za
trudnienia o 4,1 proc, i 3,6 proc. 
Przewiduje się przekazanie do u- 
żytku w 1968 r. 326 300 izb miesz
kalnych, w 1969 r. — 358 500. W 
1968 r. przekaże się do użytku 95 
obiektów przemysłowych planu 
centralnego, w tym 29 prioryteto
wych.

Wzrost zadań budownictwa wy
maga odpowiedniego rozwoju prze
mysłu materiałów budowlanych. 
Wydaje się jednak, że plan nie 
przewiduje dostatecznie szybkiego 
wzrostu produkcji cementu (3,8 
proc, w 1968 r. i 1,8 proc, w 1969 
r-).

Zapewnienie pomyślnych warun
ków wykonania, zadań przewidywa
nych w projekcie planu wymaga 
realizacji kompleksowych przedsię
wzięć organizacyjno-technicznych, 
do których, przede wszystkim zali
czyć należy:

® zwiększenie stopnia wykorzy
stania rezerw produkcyjnych bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych;

* dalszy rozwuj uprzemysłowio
nych metod wykonawstwa budo
wlanego;
• usprawnienie procesu realiza

cji inwestycji własnych resortu;
* doskonalenie organizacji pro

cesu produkcyjnego i rytmicznej 
realizacji'planowanych zadań.

/ T.Z.

Gospodarka 
komunalna

Komisja Budownictwa Gospo
darki Komunalnej rozpatrzyła: 
projekt planu, i budżetu na 
1968 r. oraz podstawowe założenia 
planu na ,1969 r w części dotyczą-, 
cej Ministerstwa Gospodarki Ko

munalnej oraz sprawozdanie 
rządu z wykonania planu 1 bud
żetu w 1966 r. Nakłady inwesty
cyjne na gospodarkę komunalną 
przewidziane, na 1968 r. wynieść 
mają ponad 3,5 mld zł, tj. o 14,5 
proc, więcej niż w 1967 r. Kwota 
ta nie obejmuje udziału we wspól
nych inwestycjach jednostek gos
podarczych spoza gospodarki, ko
munalnej; udział ten wyraża sią 
sumą 1,8 mld zł, co znacznie zwię
kszy możliwości inwestowania 
w gospodarkę komunalną. Ok. 71 
proc, nakładów przynada na plan 
terenowy, zaś 58 proc, nakładów 
przeznacza się na inwestycje wo
dociągowo-kanalizacyjne, drogi 

i uzbrojenie terenów pod budow
nictwo mieszkaniowe.

W ostatnich latach obserwuj*  
się stałą poprawę realizacji In
westycji komunalnych. Jednakże 
nadal wykorzystanie możliwych do 
uzvskania nakładów 1 realizacja 
programów rzeczowych nie jest 
pełna. Dalszy rozwój gospodarki 
komunalnej jest możliwy, jeśli 
uzyska się pełną sprawność Istnie
jących urządzeń komunalnych. 
Tymczasem nakłady na kapitalne 
remontv tych urządzeń, na które 
w 1968 r. .przeznacza się ponad 
2,8 mld zł, zapewniaj tylko zas
pokojenie bieżących potrzeb re
montowych: pozostaje. nadal ot
warta sprawa zaległości z lat ubie
głych.

Plan na 1968 r. przewiduje 
wzrost wartości usług komunal
nych o 5' proc, w stosunku do 
1967 r. Następuje stała poprawa 
rentowności usług, dzięki czemu 
na 1968 r. po raz pierwszy planuje 
się akumulację z tego tytułu.

Bieżące wydatki budżetowe na 
gospodarkę komunalna i mieszka
niową wzrosną w 1968 r. o 6.9 
proc, w stosunku do 1967 r. 
Z kwoty tej na utrzymanie, kon
serwację i remontv przeznacza się 
ponad 2.2 mld zł, tj. o 6,2 proc, 
więcej od przewidywanego wyko
nania zaęiań br.

Zastrzeżenia budzi stosunek 
ilości budowanych urządzeń towa
rzyszących do Ilości budowanych 
mieszkań; w miastach odczuwa się 
duży brak urządzeń towar zy;w.n— 
cych.

Nakłady na remonty kapitalne 
budynków mieszkalnych rad na
rodowych 1 prywatnych czynszo
wych ustalono na 1968 r w wy
sokości 3,7 mld zł, tj. o 7,7 prM. 
więcej niż przewidywane wykona
nie 1967 r. Daje to 28,31 zł na

Powi.rzchni użytkowej 
mieszkań, podczas gdy w 1967 r 
Przewidywana wykonanie wynosi 
.i i xZt rem(>nty bieżące bu
dynków mieszkalnych przeznacza 
się w 1968 r 1.784 min z ł t j’ 
O 3,9 proc, więcej niż w 1967 r.

T.Z.



I
k3>hR^UJ^CYM zjawiskiem 
koniunktury gospodarczej w świę
cie kapitalistycznym w latach 
sześćdziesiątych — jest niewąt

pliwie — jeśli abstrahować od 
przypadku japońskiego — osiąg

nięcie dość wysokiego tempa wzro- 
stu przez gospodarkę amerykańską. 
Powszechnie uznaje się, że wskaź- 
n, 1 uzyskiwane w tym czasie przez 
ekonomikę amerykańską należą do 
najpomyślniejszych w okresie pokojowym
ve *mpo , wzrostu gospodarczego 
LSA w latach 1960—1966 obrazuje 
tabela (dla porównania zawjera ona 
także dane dla niektórych innych 
krajów wysoko rozwiniętych.) *):

nej. W porównaniu ze' wzrostem tej 
działalności — znaczenie wzmaga
nia się globalnej konsumpcji społe
cznej jako czynnika kształtującego 
koniunkturę, było niewątpliwie 
słabsze. Jeszcze mniejsze znaczenie 
dla procesów koniunkturalnych po
siadał eksport mimo iż przyrost eks
portu w omawianych latach kształ
tował się średnio na poziomie 10%, 
a więc dość wysokim (z uwagi jed
nak na stosunkowo małą rolę eks
portu w funkcjonowaniu gospodar
ki amerykańskiej nie można temu 
czynnikowi przypisywać istotnego 
znaczenia w rozwoju koniunktury).

Natomiast coraz większego zna
czenia nabierały czynniki militarne,

Procentowy roczny wzrost: USA W. Brytania Francja NRF

WSKAŹNIKI WZROSTU GOSPODARCZEGO W LATACH 1980—1966

produkcji przemysłowej
1960 — 1965
1965
1966

5,7 
8,4

3,1
2,9

5,1 
1.6

5,7 
5,7

dochodu narodowego brutto 9>0 0,8 6,3 li®
19C0 — 1965
1965
1966

4,7 
5.9 34 

2,3 
1.2

5.1
3,4 
5,0

Ś.9 4,8 
Ż,0

71,3 mld dolarów (+10,7%) *). a na 
rok budżetowy 1968 (koniec czerw
ca 1968) 76,8 mld dolarów (+7,7%) ®).

Dane 2« lata budżetowe 1967 1 
1968 mają charakter wstępny. Już 
teraz można stwierdzić, że wydatki 
te będą wyższe od podanych wyżej. 
-Wskazują na to sumy faktycznie 
poniesionych wydatków za sześć 
miesięcy roku 1967 w sumie 37,3 
mld. dolarów.9)

Analiza tempa wzrostu wydat
ków zbrojeniowych USA w latach 
1966—1967 uzasadnia tezę, że ko
niunktura gospodarcza w tym okre
sie posiadała w dużej mierze cechy 
koniunktury zbrojeniowej. Odnosi 
się to oczywiście w większym stop
niu do roku 1966. Rok 1967 jest w 
gospodarce USA — jak wynika za 
statystyk — rokiem tendencji stag
nacyjnych l0). Wydatki zbrojeniowe 
w tym roku spełniały więc rolę nie 
tyle czynnika pobudzającego wzrost 
produkcji przemysłowej, ile hamu
jącego jej tendencje spadkowe.

Rok 1966 wyróżnia się spośród in

1965 wzrosły one w stosunku do ro
ku poprzedniego o 20%. a w roku 
1966 wzrost ten wyniósł już 24% u).

Główne korzyści z tych zamówień 
odnoszą oczywiście największe kon
cerny przemysłowe, będące trady
cyjnymi dostawcami uzbrojenia dla 
armii amerykańskiej. Koncern Ge
neral Electric, który w roku 1'965 
otrzymał zamówienia zbrojeniowe 
na sumę 824 min dolarów, uzyskał 
zwiększenie tych zamówień w roku 
1966 do sumy 1,1 mld dolarów. Pro
dukcja tego koncernu w znacznym 
stopniu związana jest bezpośrednio 
z działaniami wojennymi w Wietna
mie, obejmując silniki samolotowe, 
karabiny maszynowe i działka lot
nicze, urządzenia kontrolne samo
lotów oraft różne typy wyposażenia 
elektronicznego, W koncernie tym 
wytwarza się także urządzenia sy
stemów kierowania rakietami oraz 
silniki atomowe dla okrętów. Dwu
krotnie w związku z wojną wiet
namską ^zrosły zamówienia zbro
jeniowe dla koncernu General Mo-

dostawcy Pentagonu w Foku 
1966«). ' .

Przy ogólnym wzroście produkcji 
finalnej przemysłu — szczególną 
dynamikę przejawia grupa „wypo
sażenie łącznie i obroną”. Ilustruje 
to następujące • porównanie (la
ta 1957—59 B 100} “):

Produkcja finał- „Wyposażenie łąez- 
na ogółem nie s obroną*'

1964 131,8 132,0
IMS 142,5 147,«
196« 135,4 172,6
19« . 156,1 180,1

O Ile cały przemysł przetwórczy 
USA zwiększył produkcję w latach 
1964—1966 o 25 punktów, to wzrost 
ten w przemyśle lotniczym wyniósł 
53 punkty (przy Czym w 1966 roku 
40 punktów), w produkcji urządzeń 
elektrycznych 46 punktów, w prze

Z całego okresu 1960—1966 wyróż
niają się zwłaszcza ostatnie dwa la
ta. W roku 1965 produkcja przemy
słowa USA wzrosła o 8,4%, a roku

— wzrost ten wyniósł 9%. Rok 
1967 jest — jak wynika z dotych
czasowych danych — okresem za
hamowania tendencji wzrostowych.

Spośród szeregu czynników, okre
ślających przebieg koniunktury, de
cydujące znaczenie ma działalność 
inwestycyjna. Dynamika inwestycji 
w USA w rozpatrywanym okresie 
była dość duża. Inwestycje brutto 
w latach 1961—1966 wzrosły z 71,7 
mld dolarów w r, 1961 (był to rok 
stagnacyjny w gospodarce USA) do 
13 8 mld w roku 1966 Szczególnie 
intensywny wzrost inwestycji przy
pada na lata 1965 i 1966.' Wielkość 
inwestycji brutto w gospodarce USA 
w latach 1961—1966 oraz ich tempo 
wzrostu obrazuje poniższe zestawie
nie:2)

a więc wzrost wydatków zbrojenio
wych. związany głównie z nasile
niem działań wojennych w Wietna
mie.

O stopniu zaangażowania zasobów 
ekonomicznych USA do celów mi
litarnych mówi udział wydatków 
wojskowych w dochodzie narodo
wym. Udział ten w całym okresie 
powojennym, z wyjątkiem fazy de
mobilizacji po zakończeniu II woj
ny światowej, kształtował się na 
poziomie ok. 10% dochodu narodo
wego pochłaniając w latach wojny 
koreańskiej ok. 15%.

Wydatki zbrojeniowe zostały nie
jako „wmontowane” do gospodarki 
amerykańskiej, jako jeden z czynni
ków nakręcania koniunktury. Czyn
nik ten z nową siłą zadziałał obe
cnie, na fali wzmożenia agresji 
przeciw narodowi wietnamskiemu.

W okresie mniej więcej od po
czątku do połowy lat sześćdziesią
tych wydatki zbrojeniowe USA 
zwiększały się raczej powoli4).

Wpływ zbrojeń 
na gospodarkę USA

TADEUSZ GRABOWSKI

INWESTYCJE BRUTTO 
W GOSPODARCE USA W LATACH 

1361 — 1966

Inwestycje 
w mld doi.

Przyrost 
w */1

1961 71,7 —4,21962 83,0 15,81963 87,1 4,91964 94,0 7,91965 107,4 14.31966 118,0 9,9

Drugim z kolei czynnikiem kształ
tującym koniunkturę w USA by] 
popyt konsumpcyjny. Osobowe wy
datki konsumpcyjne (na dobra 
trwałe, nietrwałe oraz usługi) wzro
sły na przestrzeni ostatnich czte
rech lat z 375 mld doi. w roku 1963 
do 465 mld doi w roku 1966. a więc 
o około 24% 3)

Tempo wzrostu wydatków kon
sumpcyjnych (ponad 7 proc, rbczniel 
— aczkolwiek bardziej równomierne 
— było jednak wolniejsze aniżeli w 
dziedzinie działalności inwestycyj-

WYDATKI ZBROJENIOWE USA
W LATACH 1962 — 1965

Wydatki 
w mld doL

Przyrost 
w *h

1962 51,1 _
1963 52,8 5>31964 54^ 2,7
1965 50,2 —7,4

Wydatki te ponownie szybko rosną 
w roku budżetowym 1966. Już w ma- 
iu 1965 roku Johnson wystąpił z żą- 
laniem zwiększenia w związku z 
wojna wietnamską budżetu wojsko
wego USA. W rezultacie rok budże
towy 1966 (kończący sie 30 czerw- 
-a 1966 r.) zamknięty został sumą 
■>8,5 mld dolarów wydatków wojsko
wych 5),f a według innych danych — 
sumą 64,4 mld dolarów (Przyrost 
o 28,3 proc.) Intensywny wzrost tych 
wydatków następuje także w na
stępnych latach. Na rok 1967 (ko
niec czerwca 1967) przewidziano

nych lat ostatniego cyklu koniunktu
ralnego najbardziej intensywnym 
wzrostem rządowych zakupów dóbr 
i usług, przy czym wynikało to głó
wnie z powiększenia wydatków mi
litarnych. Ogólna suma zakupów 
rządowych wzrosła ze 136,2 mld 
doi. w roku 1965 do 153,0 mld w 
r. 1966. Zakupy dokonywane przez 
Departament Obrony, które do ro
ku 1965 pozostawały na niezmie
nionym poziomie ok. 50 mld dola
rów — wzrosły w roku 1966 do 60 
mld dolarów.11) Przypuszcza się. że 
tempo to utrzymano także w roku 
1967. Strukturę rządowych zakupów 
dóbr i usług w latach 1964—1967 
(dla roku 1967 według szacunków, 
dokonywanych na podstawie wiel
kości zakupów w I kwartale) obra
zuje tabela: u)

STOCZNIA IM KOMUNY PARYSKIEJ 
w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3

SPRZEDA 
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym 
i prywatnym następujące materiały:

RZĄDOWE ZAKUPY DÓBR I USŁUG 
W LATACH 1964 — 1967 (MLD DOL)

Ogółem W tym 
Dep. Obronj

Zakupy 
’ Dep. Obrony 
... (?/».całości 

zakupów)

1984 128,9 50,0 38,81965 136,2 50,1 36,81966 153,0 60,0 39,21967 169,1 69,7 41,2

GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 05
• Silnik spalinowy „Puck" do łodzi ratunkowej typ P24 

M/SNW KM24 1200 obr/min,
• Pompy wirowe poziomowe samozasysające S4031KKc 5 KW 

220V,
• Urządzenia opalania kotła Co typ 3A 100 pr. zmienny,0 Zbiornik sprężonego powietrza z głowicą V59.8L, 0 Bloki stalowe 1-krążk. BT, JOB
• Zbiorniki rozchodowe V500L N62/02772A,
• Odwadniacze bezpływakowe kołn. żel. 0 10 Fig. 850WK
• Głowica wentylacyjna A880 PN63/W-43015.
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 06
• Rozruszniki URI T2 0,8—1. IKW H0V samocz. jcdnokier. kroploszczelne.
• Rozruszniki URN3W4 220V 2,4 KW samocz, dwukier. kroploszczelne, 
* Rozrus niki PA10653/C-M5 31738, 
A Odbiorniki radiowe „Meteor” sieciowe, 
A C-wki dławikowe 1n>n nr-owych, 
A Amperomierze EP-10 15/30A, 
A Końcówki kablowe al. lane 0 25. 35. 50, 70, 95, 120, 240, 
A Rozdzielnice pomocne^' E2-0MS, A80653, Sz-0609, RBmW-0203, Bz-OOf 
A Szkrzynkl oporowe typ 2C-0113, 
A Dzwonki grzechotkowe żel. ogn osacz. 110V KBo 22209 50 HZ, 
A Dzwonki alarmowe okręt, elektr. Agat A-3 220V.
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 07
• Ściągacze do umocowania lodzi i trapów do malowania, 
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 08
0 Zawory pożarowe kąt kołnierz. 19-20-595-08-12-48Dn50,
• Wirówki do suszenia bielizny „Wiefomel" typ W-l 220V 

pr. zmienny,
• Pompy p. poż.''ręczne przenośne Q250L/mln wraz z wyposa

żeniem,
• Srubv zgrubne oc. M20X130 82101,
• Roznórki ogniwa łańcucha wg. N8/211-022 0 43W, 0 46w, 

0 49w, 0 54, 0 57 i wg. normy N8/211-021-1 0 46 zw, 0 57.
* Reduktory do butli Co2,
• Przezierniki 40 B54/1 N-305-16. 65 B54/1 N,503-49,
• Uchwyty do rur NO/60037 0 44X100, 0 31X150, 0 18X100.
• Regulatory temperatury typ RTI Ni,
• Przebijaki blacharskie 0 20 mm RDPd,0 Uchwyty tokarskie 4-szczęk. 0 400 kl. I 1 II PUTe,
• Lampy'lutownicze benz. pionowe 1 litr.
• Wiertarki elektr. 6m/m EV-106-110V,0 Zaślepki z gw. butlowe Ug-142,0 Zaślepki zabezpiecz. 3/4 UG-141,0 Łączniki rurowe KP-220 UG-58, KL-220 UG-58, KP 1 KL 210 

UG-37,
• Kurki przelotowe brłjz. 0 25 fig. 570 WM,0 Kurki 3-drog. przelot, kąt. brąz LW 0 65 fig. 597 WM, 0 Zawory nadmiarowe stal. 0 50 (import)
• ZaWory bezpiecznikowe kąt. zamk. 0 40 fig. 377 WM,
* Zawory przelot, stal 0 25 (import),0 Zawory p. poi, kołn. kąt M3 EL90 N-83-132,0 Zawory p. poż. hydrant. 1” N1286,0 Lampy 3-przegub. z wył. typ handlowy,0 Latarnia pozycyjna sufitowa pironaftowa duża kat 1.0 Butle stal, do kwasu węgl. z zaworem i kołpakiem 8 litr. 
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 09
A Lina stilonowa kręcona 0 16, O 11, 0 20,
• Styren czysty, A Kumaryna czysta. 
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 10 0 Fartuchy oleioodoorne (do prac brudzących) 
GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 14
A Korki do zaślepiania rur 130X 80X 206,

110X90X120, 
130X80X150.

GAŁĄŹ PRZEMYSŁU 170 Lina ms.nilówa kręcona 0 60 mm. 
zamówienia na w/w materiały przyjmuje lluro 

Obrotu Mas-ynam| 1 Surowcami w Gdańsku, ul. Wiel
kie Młyny 10.
Cenv do ULgodnlenlo.
Wyjaśnień w zakresie wielkości zapasów 1 stanu tech
nicznego oferowanych materiałów udziela również 
Dział Ekonomiki Gospodarki Materiałowej Stoczni ' 
tel. 271-443. KS-85

Zamówienia państwowe o charak
terze militarnym wykazały w poło
wie lat sześćdziesiątych szczególnie 
dużą dynamikę wzrostu. W roku

tors (z 254 min dolarów w roku 1965 
do 508 min dolarów w r. 1966). Po
dobny wzrost zamówień 'zanotowa
ła firma Kaiser Jeep Corporation. 
Wzrost zamówień dla tych dwu kon
cernów wiąże się przede wszystkim 
z (wywołanym działaniami w Wiet
namie) zwiększeniem zapotrzebo
wania na wszelkiego typu pojazdy 
bojowe.

Wzrost wydatków wojskowych, 
będący następstwem eskalacji 
wojny wietnamskiej, spowodował 
skierowanie przez Departament O- 
brony nowego strumienia zamó

wień do firm i koncernów, któ
re spełniały dotychczas mniejszą 
rolę jako dostawcy uzbrojenia. 
Grupa Textron, która w roku 1965 
zajmowała 27 miejsce na liście tych 
dostawców, przesunęła się w roku 
1966 na ósmą pozycję zwiększając 
kontrakty ze 195 do 554 min doi. 
W grupie tej znajduje się spółka 
Bell Aerospace Corporation, która 
produkuje helikoptery wojskowe 
(zamówienia dla tej spółki wynio
sły. w 1966 _r. ,532 min, dolarów). 
Zwiększono -; znacznie zamówienia 

i prpduęęntóiy.. Usmwenejonalnej 
amunicji, którzy na liście kontra
hentów Departamentu Obrony zaj
mowali podrzędne pozycje. Firma 
Norris-Thermador uzyskała np. 
trzykrotnie więcej zamówień w ro
ku 1966 w porównaniu z poprzed
nim, przesuwając się na liście do
stawców uzbrojenia z 77 na 45 
miejsce. U.S. Steel, Haryey Alumi
nium, Colt Industries — to nowi

myśle dóbr trwałych 32 punkty18). 
Według szacunków „National In
stitute Economic Review”, wydatki 
militarne pochłaniały w połowie lat 
sześćdziesiątych około 9,5 proc, ca
łej produkcji przemysłowej USA17).

Z fragmentarycznych materiałów, 
którymi dysponujemy, wynika że 
rok 1966 odzwierciedlał szczególnie 
wyraźny wpływ wzrostu zbrojeń 
na działalność inwestycyjną. Fran
cuskie pismo .,L’Econamie” stwier
dza, że wydatki kapitałowe przed
siębiorstw prżemysłowych USA wy
nosiły w latach 1958—1964 ok. 
6,4—7,2 proc, produktu narodowe
go brutto, a w końcu roku 1966 
wzrosły do 8,3 proc. Stwierdza się, 
ze wzrost 'ten w 25% wynikał z po
większenia wydatków- zbrojenio
wych “).

-..'..■."“....„o....... :

^Gospodarkaamerykańska vweszła; 
obecnie w fazę, która charaktery
zuję się wysokim stopniem wyko
rzystania potencjału wytwórczego. 
W tej sytuacji uwidoczniły się

szczególnie wyraźne Inflacyjne na
stępstwa wysokiego poziomu wy
datków zbrojeniowych. Wskaźnik 
poziomu cen artykułów hurtowych, 
który do roku /964 prawie nie ule
gał'zmianie (wynosząc 100,5 przy 
przyjęciu lat 1957—59 100),
wzrósł w roku 1965 dó wysokości 
102,5 punkta. a w r. 1966 do 195,9. 
Jeszcze wyższy wzrost obserwuje
my na rynku artykułów konsump
cyjnych. O ile na przestrzeni lat 
1960—1965 wskaźnik poziomu ćen 
artykułów konsumpcyjnych Wzra
stał corocznie o około 1 punkt, to 
w roku 1966 wzrost’ ten wyniósł po
nad 3 punkty,9).

Należy dodać, że bieżący rok koń
czy się ogólnym spadkiem aktyw
ności gospodarczej USA, i prawdo
podobnie zakończy dość długo trwa
jącą (jeśli wziąć pod uwagę ćaly 
okres powojenny) fazę koniunktu
ralnego boomu.

Wskazać także należy na <nńe 
negatywne następstwa wwostu 
zbrojeń. Prowadzą one do ograni
czenia działalności odczuwalnej 
szczególnie silnie przez szerokie 
warstwy społeczeństwa amerykań
skiego. Już dziś gospodarKa Sta
nów Zjednoczonych dokonała wie
lu poświęceń, o których jednak nie
chętnie się mówi — komentuje lon
dyński „The Times”. Nie buduje 
się szkół, wydatki na realizację 
programu „walki z nędzą” nie 
wzrastają, a nawet ograniczono su
my przeznaczone na ten cel. Nie 
buduje się również dostatecznej 
liczby domów. W ten sposób za
ciska się pasa w jednych dziedzi
nach. natomiast rozluźnia się gó w 
Innych. Mnie] uprzywilejowana 
warstwy społeczeństwa ponoszą 
większe poświęcenia na rzecz woj
ny aniżeli wynosi ich udział w do
chodzie narodowym i płacą niepro
porcjonalnie więcej.

n Economic Review, nr S/1967
2) The Handbook of Basic Economic 

Statistics. Vol. XXI, No. 8, sierpień 1947, str. 224—225
8) Economic Review, nr 5/1967
4) Btatistical Abstract.... 1965, str. 2<L 

Dla. roku 1965 w/g The U.S. Book ol 
Facts Statistica and Information, 1967, 
s. 252

5) Btatistical Yearbook 1966, a. 627
6) The Handbook ... str. 215
2) Btatistical Yearbook 1966, str. 127
8) tamże.

9) The Handbook ..., str. 215
10) Wskaźniki produkcji przemysłowej 
w poszczególnych miesiącach roku 1967 
(dla porównania podajemy także dalie 
za cały rok 1966) kształtowały się nastę
pująco (1957—59 = 100): 1966 — 156,3; HS7: 
I — 156,6, II — 156,8, III — 157,1, IV — 
158,0. V — 156,2, VI — 158,3, VII — 149,4. 
Źródło: The Handbook..., str. 73.
11) Survey of Current Business* U 
6/1967, S. S-l
12) tamże
M.r <>MlMoną na . nvdstawle danych.. W 
„Survey of Current Business”
14) :por.t - The Magazine of Wali Street, 

^^'tamfe, : Ur ! 1/1967, str. s-3; nr 6/1967 
str. S-3
>6) tamże
17) National Institute Economie Review, 
nr 41/1967
18) L’Economle, nr 1035 z 6.1.1967 r.
19) The Handbook ...., str. 122.

INSTYTUT [KONOMiKI I ORGANIZACJI PRZEMYSŁU
zawiadamia o ukazaniu się następujących publikacji:

0 SOWOWA K.:
Wytyczne w sprawie przeprowadzania między
zakładowych analiz kosztów w przemyśle. 
Warszawa 1967 r., stron 100 + 22 tablice, 
cena zł 20.—
(Praca zlecona przez Komisję Planowania przy 
R. M. jako wskazówki metodyczne dla minis
terstwa i zjednoczeń przemysłowych przy opra
cowywaniu i weryfikacji szczegółowych wy- 
tycznych branżowych).0 B. CISZEWSKA, J, LUDWIG, J. SUCHANSKA

J. ZAJDZIKOWSKA:
Organizacja zarządzania gałęzią przemysłu. 
Cz. II. Analiza struktury gałęziowo-grupowej 
i organizacyjnej przemysłu.

_ Warszawa, 1967 r.. str. 144, cena zł 47.0 T. PERYCZ, K. PIASECKA:
Koncentracja produkcji w przemyśle meblar
skim. Badanie warunków i optymalnych roz
wiązań.

• I. KOBERSKI: Wmsawa. r- «r. W, cena a 30
Założenia funkcjonowania wielobranżowych 
składów zaopatrzenia materiałowego.

* „ „„„ Warszawa, 19Q7 r., str. 44, cena zł 18.0 T. URBANEK, B, BYRSKI, J. MROZEK, J. ROKOSZ:
Ekonomiczne założenia obrotu wyrobami od
lewniczymi i armaturą.

A „ Warszawa 1967 r., str. 252, cena zł 56.0 WARZECHA B.:
Ekonomika i organizacja obrotu kablami 1 
przewodami.

_ Warszawa 1967 r., str. 241, cena zł 68.0 W. CHMIELEWSKI, Z. DUDZIŃSKI, K. SIBILSKI:
Stan normalizacji (typizacji) wyposażenia ma
gazynów oraz prac nad warunkami magazy
nowania (informacja o aktualnym ,stanie, oce
na, wnioski).

WYKORZYSTANIE 
ZAGRANICZNEJ TECHNOLOGII 

W JAPONII
Japoński urząd d/s nauki i technologii 

produkcji opublikował dane, według 
których w latach 1966/67 bieżącego roku 
finansowego (zakończenie następuje 
Zwykle 31 marca każdego roku) odpo
wiednie czynniki rządowe JapOńll za
akceptowały 1150 kontraktów dotyczą- 
cych wykorzystania zagranicznej techno
logii w produkcji, płatności związano z 
wyżej wymienionym) kontraktami kształ
tują się na poziomie 190 min dol„ czyli 
o 11 proc, więeej, niż w analogicznym 
okresie roku ub.

W latach 1964/65 1 1965/66 w związku 
z receują gospodarczą, która nawiedzi
ła ekonomikę Japonii, notowano pewien 
spadek w zakresie zakupu przez japoń
skie przedsiębiorstwa przemysłowe .za
granicznej technologii. Jednakże w o- 
kresie 1966/67 ustąpienie ujemnych skut
ków recesji spowodowało ponowne oży
wienie w omawianej dzieddnie.

W ciągu lat, które upłynęły od ebwtU 
przyjęcia uchwały o inwestycjach za
granicznych w Japonii (1950 r.). odpo
wiednie czynniki rządowe Japonii za
akceptowały 8561 kontraktów w zakre
sie wykorzystania technologii zagranicz
nej przez japońskie przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Ogólna wartoźó płatności 
związanych z wymienionymi kontrakta
mi wyniosła 13 mld doL

(Ww)

tym samym okresie z 28,2 min funtów 
w 1966 roku spadi do 21.9 min funtów 
w 1967 roku.

Jeżeli chodzi o dalszy- rozwój stosun
ków handlowych, to dane za miesiąc 
sierpień i wrzesień świadczyłyby radej 
o pewnej- stabilizacji wymiany handlo
wej między obu państwami. We wrzeł- 
śniu eksport angielski był nieco wyż
szy niż w sierpniu i wyniósł 2,6 min 
funtów, a Import z Chin — 1.9 min 
funtów w sierpniu 1 1,7 min funtów 
we wrześniu.

M. P.

ROZWÓJ STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH ‘ 

POMIĘDZY RUMUNIĄ 
A FRANCJĄ

• S.

0 M. W

MILEWSKI:
Warszawa, 1967 r., str. 93, cena ri 21.

Nowa organizacja i zasady funkcjonowania 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego w ZSRR 

___ Warszawa, 1967 r., str. 45, cena zł 20.
SAJKIEWICZ:

Wpływ łączenia przedsiębiorstw na zmiany w 
aparacie kierownictwa.

Warszawa, 1967 r., str. 41, cena zł 13 
CZUDOWSKA, J. JUCHEŁKO. R. KOWALCZUK 
LENARD. E. TYMOWSKA:

Doskonalenie średniego' dozoru technicznego w 
zakresie zarządzania i organizacji (organizacja. 
założenia1 programowe i metody).

Warszawa. 1967 r., str. 95, cena zł 20
'WSKA. D. MAJCHERYCZYK, E. OCHMAN:

Szkolenie mistrzów w zakresie zarządzania 1 
organizacji (wyniki szkolenia prowadzonego 
przez lEiOP).

SPADEK ZBIORÓW BAWEŁNY 
w USA

Produkcja bawełny w Stanach Zjed
noczonych, będących normalnie najwię
kszym w 4wiecle eksporterem tego su
rowca, spadła w bieżącym roku do naj. 
niższego od 46 lat pozloinu, stwierdza 
„Financial Times”.

Według oficjalnych oszacowań tego
roczne zbiory bawełny w USA wynoszą 
7,9 min bel 1 są znacznie nltśże od 
przeciętnej rocznej w okresie 1961-196», 
dochodzącej prawi* do 15 min bel.

Zbiory bawełny w ubiegłym roku 
wyniosły «,« min bot

(MF)

Z inicjatywy pisma francuskiego 
„Echo” odbyło się spotkanie poświęcone 
perspektywom rozwoju współpracy gos
podarczej i stosunków handlowych po
między Rumunią a Francją, w którym 
udział wzięli przedstawiciele ambasady 
rumuńskiej w Paryżu oraz 100 rejirezen- 
tantów francuskich kół przemysłowych.

Radca handlowy ambasady rumuńskiej 
wskazał m. in„ że w roku 1966 eksport 
rumuński do Francji wynosił 275 niln 
franków, zaś import * Francji — 285 min 
franków. Artykuły rolno-spożywcze W 
eksporcie rumuńskim do Francji stano- 
wią 51 proc, wartości całego eksportu- 
artykuły przemysłu naftowego — źę proc, 
oraz drewna — 11 proc. Jeśli chodzi o 
francuski eksport, do Rumunii, 10 czo
łową pozycję stanowią w tym przypad
ku maszyny i urządzenia (85 proc.) or*z 
wąlcówka (9 proc.) i artykuły przemyślu 
chemicznego (9 proc.).

Obecnie trwają negocjacje,których 
celem jest podpisanie kontraktów ha 
dostawy francuskiego sprzętą Inwesty
cyjnego do Rumunii w ciągu nadchodzą
cych 2 lat na ogólną kwotę 700 min 
franków. >

WYMIANA HANDLOWA ChRL 
Z ANGLIĄ

Reprezentanci ; kół przemysłowych 
Francji podkreślali celowość powołania 
francusko-rumuńsklch towarzystw mie
szanych, które będą pracować na rzec* 
rozszerzenia eksportu rumuńskich towa
rów do Francji, jak również : realizo
wać Jeszcze bardziej szeroki program 
wydatnego zwiększenia . yiywoąu towa
rów francuskich do Rumunii,

Warszawa, 1967 n, str. 48. cena zł 19
PUBLIKACJE POWYŻSZE MOŻNA NABYWAĆ W DZIALE WY
DAWNICZYM. INSTYTUTU, WARSZAWA, UL. LWOWSKA Ł 
TELEFON 28-96-13.

■ Pomimo pewnego naprężenia w sto- 
Minkach między Chińską Republiki Lu* 

o*»!»»* angielski do ChBŁ w ciągu pierwsisych V miesięcy 
bieżącego roku zwiększył zię o 50 proc, 
irzeszło w stosunku dó roku uhle- 
tłego 1 osiągnął sumę. 29,0 min funtów. • 
Natomiast eksport chiński do Anglii w Ńr 51 (145) — 17.XU.1907 »,



roku ubiegłym już

Przedsiębiorstwa

czytelniczych społeczem

Tworzywa we Francji Resory z gumy

kość i estetykę książek. Wydawnictwa nie dość
0

8

,Rosnący" gips

Ki

s.c

p problemach gospodarczych

płynu opadały w zlewkę, 
przepływ. (Horyzonty Nauki

mienia 
kończąc 
nr 13).

dów ciężarowych

Warszawy i woj. warszawskiego ma 
zapewnioną stałą łączność ze swy
mi bazami i ekspozyturami. (Motor 
nr 42/67)

W coraz większej liczbie samocho- 
należących do

Warszawskiego ______ ,------- -
Transportu Budownictwa — instalo
wane są radiotelefony. Już obecnie 
150 ciężarówek tego przedsiębior
stwa obsługujących place budowy

Radiotelefony w samochodach

slębiorstw,

EUGENIUSZ TEREBUCHA RA-nadesłane

r 3

RACHUNKOWOŚCI PRZĘDSIĘ-

Marek Misiak
H

a? J

Przemiany społeczności ln-
uprzemyslo-

str. 106, cena zł 25.— Za-

Warszawa

cena zł 33.—wyd. II str. 424,

grupy
tyczące gospodarki finansowej przed miejski styl życia”.

uwzględniono 
przepisy, do-

WICE 
kalnej 
wienia 
kład
Wrocław 
1967.

PWE, Warszawa 1987.
W drugim wydaniu 

obecnie obowiązujące

Ossolińskich, 
— Kraków

pod wpływem

także wprowadzono

bór tekstów

str. 492, cena ’ zł

szereg zmian i uzupełnień wynika
jących z uwag recenzentów i li
stów czytelników.

przedmową i uwagami wstępnymi 
opatrzyli Zbigniew Lewandowicz i

walcowni zgniatacza w chorzowskiej hucie ,,Kościuszko”. 
ubiegłym, zaliczone, są do największych przedsięwzięć re- 
welcowni zgniatacza jest etapem kompleksowego unowo- 
polsktch hut. Na zdjęciu; fragment prac w hall nowej wal* 

CAF — Jakubowski
ludzkie przyswajają sobie

wyboru dokonali,

Narodowy im.

BOHDAN JAŁOWIECKI — POLKO-

W listopadzie zakończony został II etap modernizacji 
Prace nad przebudową tego obiektu rozpoczęte w roku 
montowych w historii polskiego hutnictwa. Modernizacja 
cześniania Jednej z największych a zarazem najstarszych 
cownt zgniatacza.

i Uchwały X Plenum KC PZPR zaktywizowały 
O dziennikarską penetrację różnych odcinków spoży
li : cia, na których istnieją potencjalne — a nie w 
g .pełni wykorzystywane.— możliwości intensyfika- 
I cji. W niniejszym przeglądzie chcemy omówić 
I • dwa artykuły z ostatniej „KULTURY” dotyczące 
| : rynku księgarskiego i motoryzacyjnego.
g Adam Budzyński w publikacji pt. „Między obfi- 
p tością i niedostatkiem” podaje następujące liczby, 
|; charakteryzujące sytuację na rynku księgarskim: 
H1 niezaspokojone zapotrzebowanie na książki sza
li cowane było w roku 1965 na 162 min złotych, w 
g roku 1966 — ną 200 min zł. Równocześnie wzrost 
g zapasów książek niesprzedanych wynosił w r. 65 
| — 32 min zł, a w r. 66 — 152 min zł. Autor 
| zastrzega się, że pewien wzrost zapasów przy 
B szybko rosnących obrotach jest nieunikniony, nie 
I mniej w naszych warunkach dynamika produkcji 
I wydawniczej nie leży w żadnej proporcji do dy
li namiki książek niesprzedanych. Jakie są przy- 
| czyny takiego stanu rzeczy?
I Autor twierdzi, że przyczyny te można dość 
I 'Sprawiedliwie i precyzyjnie rozdzielić między 
h trzy czynniki — wydawnictwa. Dom Książki i od- 
§ biorców. Wydawnictwa nie prowadzą żadnych ba- 
h dań rynku, co więcej, niezbyt liczą się z suge-
| stiami księgarzy. Mało jest nowych form edytor- 
g skich, niedostateczna poprawa jeśli chodzi o ja-

I szybko dostrzegają zmiany zachodzące na rynku, 
i polegające między innymi na tym, że książki 
| droższe, ale lepiej wydawane są sprzedawane 
| szybciej, niż książki tanie, ale liche. Dalej autor
s zarzuca naszym wydawcom brak rzutkości i ind- 
| cjatywy oraz znacznie większe liczenie się z pla-

cele u. głównych odbiorców, jakimi są rady na
rodowe i biblioteki szkolne — maleją. W biblio
tekach szkolnych np. w 1961 r. limit na jednego

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Bia szerokofć 3,11 m, wysokolć 
8,23 m I ciężar 1 500 kG. Koszt jej 
Jest pięciokrotnie niższy od wyko
nanej z materiałów tradycyjnych. 
Kopuła jest odporna na działanie 
wiatrów o prędkości do 160 km/godz. 
(„Plastiques-Batiment” nr 6/67)

ucznia .wynosił 16 zł, a w 
tylko 6 zł.

Generalne uporządkowanie produkcji 1 sprze
daży książek, a przede wszystkim właściwe zgra
nie plahu poszczególnych ogniw w tym systemie, 
oraz działających tam bodźców może nawet przy 
istniejących jeszcze trudnościach z papierem i ba
zą poligraficzną przynieść daleko idącą poprawę
w zaspokojeniu potrzeb 
stwa..

Jan Paweł Gawlik w 
a sprawą polska” zajął

artykule pt. „Motocykl 
się szeroko problemami

nami i normatywami, niż z zapotrzebowaniem 
rynku. Dom Książki ma z kolei za małą sieć 
księgarni i powiększa ją niezwykle powoli. Nie 
potrafi przy tym pokonać oporów władz tereno
wych przeciwko szeroko uprawianemu na całym 
świecie ulicznemu kolportażowi książki. Nie tyl
ko zresztą brak jest lokali, ale i w pełni wy
kwalifikowanych kadr. Wydajność pracy księgarza 
wzrosła w ciągu ostatnich pięciu lat o 43 proc., 
przekraczając rozsądne optimum. Pracownika księ
garni nie można bowiem traktować tylko jako 
handlowca, ale również jako działacza frontu 
kultury, mającego do spełnienia istotną rolę w 
dziedzinie jej upowszechniania.'Prócz tego istnie
je sprzeczność między bodźcami w wydawnic
twach a bodźcami w Domu Książki. Tak na 
przykład wydawnictwa chcą wyekspediować ma
ksimum książek w końcu roku, żeby wykonać 
plan. Księgarnie nie chcą natomiast przyjmować 
książek w końcu roku, bo ich premia zależy mię
dzy innymi od zmniejszenia wielkości zapasów, 
obliczanych właśnie w tym okresie. I wreszcie 
odbiorcy. Chodzi tu rzecz jasna nie o odbior
cę indywidualnego, choć próby kształtowania je
go gustów i upodobań przez wydawnictwa są 
więcej niż skromne, ale o odbiorcę zbiorowego, 
który zakupuje od 27 do. 40 proc, całej produk
cji książek. Tymczasem limity finansowe na ta

jednośladowej motoryzacji. Uważa on, że, nasz 
przemysł' motoryzacyjny gruntownie przegapił 
światowe tendencje w tej dziedzinie. Polegają one 
na tym, że spadkowi popularności motocykla prze
mysł w większości krajów przeciwstawił ogrom
ny skok jakościowy, co np. spowodowało, że Ja
pończycy zwiększyli swój eksport motocykli w 
ciągu tylko dwóch lat z pół miliona do jednego 
miliona sztuk. Z krajów nam bliższych — Czesi, 
Niemcy i Węgrzy rozpoczęli intensywną moder
nizację, wypuszczając motocykle o fantastycznych 
osiągach (Jawa 250 o mocy 16,5 konia, MZ 250 
o podobnym osiągu, ą węgierska „Pannonia” za
powiada „dwieściepięćsetkę” o mocy 21 KM). 
Tymczasem nasz najmocniejszy motocykl — SHL 
175 nie może przekroczyć mocy 9 KM. Motocykle 
są dyskryminowane jednak nie tylko w produk
cji. Mimo że jeździ ich po naszych drogach po
nad półtora miliona, nie ma ani jednego warszta
tu, który by posiadał nowoczesne urządzenia dia
gnostyczne dla ustawienia świateł motocyklo
wych, wyważenia kół i ustawienia tzw. geometrii 
motocykla, a więc rzeczy decydujących o bezpie
czeństwie jazdy. Rzecz jasna, że tych podstawo
wych parametrów nie bada się również w czasie 
przeglądów technicznych w wydziałach komuni
kacji, zastępując to wymogiem pomazania lakie
rem na czerwono światła stop. Motocykl nie tyl
ko w opinii przemysłu i usług stał się wyrobem 
niemodnym, wstydliwym, również i poważna część 
społęczeństwa uważa posiadaczy dwóch kółek za 
uciążliwy dopust boży, powodujący zamieszanie 
na jezdniach oraz niepotrzebny hałas i smród. 
Co do tych dwóch ostatnich zarzutów — autor 
byłby nawet skłonny zgodzić się, ale uważa, że 
pretensje skierowane są pod złym adresem, bo 
ostatecznie tłumiki produkuje przemysł, on rów
nież zmusza posiadaczy motocykli do wlewania 

• dwukrotnie więcej oleju do benzyny, niż w nowo
czesnych silnikach. Generalnie rzecz biorąc mo
toryzacja motocyklowa uważana jest za gorszą, 
kłopotliwą i w gruncie rzeczy niepotrzebną, choć 
przecież ona właśnie jest i jeszcze przez wiele 
lat będzie formą dostosowana do możliwości fi
nansowych szerokich rzesz społeczeństwa.

Buty z automatu
3,5 min par obuwia rocznie dawać 

będzie nowo zbudowana fabryka w 
Ussuryjsku na Dalekim Wschodzie. 
Składa się ona z 19 zautomatyzo
wanych linii produkcyjnych. Część 
wyposażenia fabryki pochodzi z im
portu. Będzie to jedna z najwięk
szych fabryk obuwniczych ZSRR. 
(Przegląd Techniczny nr 43/67)

Produkcja tworzyw sztucznych we 
Francji w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca wyniosła w 1965 r. ok. 
12 kg. Piąty plan czteroletni prze
widuje zwiększenie produkcji two
rzyw do 30 kg na mieszkańca w 
1970 r. Produkcja tworzyw sztucz
nych ogółem wyniesie wówczas ok. 
1,5 min ton. (Przegląd Techniczny 
nr 46/67)

Olbrzymi skok
W roku 1948 — w Czechosłowacji 

przypadało na tysiąc obywateli 
około 10 samochodów osobowych, a 
rok temu już 35 samochodów. W 
związku z tym CSRS rozbudowuje 
sieć dróg. Na ten cel wyasygnuje 
się kwotę ponad 17 mld koron. (Mo
tor nr 47/67).

Nowe metody wytwarzania mate
riału budowlanego o nazwie gazo- 
gips opracował inż. Stan;slaw Grze- 
gorzewicz z Zakładu Badań i Doś
wiadczeń Zjednoczenia Budownictwa 
„Warszawa”. Produkcja tego mate
riału według pomysłu warszawskie
go wynalazcy przypomina nieco 
przygotowywanie ciasta, ponieważ 
wymieszane składniki „rosną” tak 
jak na drożdżach. Gazogips otrzy
many nową metodą ma równomier
nie rozłożone porv i dzięki temu 
lepsze . własności. (BNT-PAP)

Kopuła z tworzyw
W Wielkiej Brytanii zbudowano 

po raz pierwszy w świecie kopułę 
z tworzyw sztucznych. Zastosowano 
do tego celu żywicę poliestrową 
wzmocnioną włóknami szklanymi. 
Kopuła o barokowej architekturze

ZARYS EKONOMETRII — Praca 
zbiorowa pod redakcją naukową 
Zdzisława Hellwiga — str. 476, cena 
zł 33.— PWE, Warszawa 1967.

Podręcznik przeznaczony jest dla 
ludzi specjalizujących się w zagad
nieniach ekonomiki przedsiębiorstw. 
Z tego względu większość porusza
nych problemów omawiana jest w 
ujęciu mikroekonomicznym.

REFORMY GOSPODARCZE W KRA
JACH socjalistycznych — wy-

26.— PWE, Warszawa 1967.
W zbiorze przedstawione są zagad

nienia zmian w planowaniu i za
rządzaniu w pięciu krajach socja
listycznych. Dla każdego z tych kra
jów zamieszczono, oprócz krótkiego 
wstępu charakteryzującego ogólne 
założenia reformy na tle warunków 
jego rozwoju gospodarczego, wyjąt
ki z przemówień przedstawicieli naj
wyższych władz, wskazujące z re
guły na potrzebę ' reformy i zada
nia przed nią stawiane, oraz wy
jątki z podjętych uchwał (oprócz 
NRD), zawierające najważniejsze po
stanowienia.

ADOLF GAWEŁ — REWIZJA DZIA
ŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ PRZED
SIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO—

O Liczba turystów zagrani
cznych w europejskich krajach 
socjalistycznych wzrosła z 3,8 
min w 1960 r. do ponad 13 min 
osób w 1966 r. Największymi 
krajami turystycznymi są Jugo
sławia i Czechosłowacja. Na 
nich koncentruje się połowa tu
rystów zagranicznych. Ponad 45 
proc, turystów udających się do 
krajów socjalistycznych pocho
dzi z Zachodu. Z tej ilości 20 
proc, odwiedza Jugosławię, 10 
proc. ZSRR i 5 /proc. Czecho
słowacje. Turyści z krajów za
chodnich stanowią ponad 80 

i proc, turystów w Jugosławii, z

CHUNEK KOSZTOW PRZEDSIĘ
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH — str.
444, cena zł 42.— PWE, Warszawa,, g 
1967..

W opracowaniu przedstawiono 
przede „ wszystkim zagadnienia , pod- r 
stawowe) dotyczące wszystkich przed
siębiorstw przemysłowych, a ponad
to w niektórych wypadkach podano 
przykłady rozwiązań specyficznych, 
występujących w przedsiębiorstwach 
określonej branży. •

MIECZYSŁAW KLIMAS — ELEMEN
TY KONTROLI WEWNĘTRZNEJ W

BIORSTW — wyd. II — str, 276, ce
na zł 18.— PWE, Warszawa 1967.

Pracą naświetla te elementy kon
troli wewnętrznej, które występują 
w pracy komórek działu rachunko
wości, przy uwzględnieniu ich ści
słej zależności i związku z cało
kształtem działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa, a tym samym — 
częściowe chociażby — wypełnienie 
luki w literaturze tego zakresu. W 
drugim wydaniu zastosowano meto
dę teoretycznego rozważania posz
czególnych problemów, a następnie 
wyciągania praktycznych wniosków 
z przeprowadzonych rozważań.

Praca przedstawia przemiany, ja
kim ulega niewielka społeczność lo
kalna pod wpływem intensywnej in
dustrializacji. Jej skutkiem jest po
stępujący proces urbanizacji, „w 
którego wyniku Jednostki i cale

już 3 mld lei. Nad morzem ogó
łem będzie 30 tys. miejsc, z tego 
20 tys. w hotelach, a pozostałe 
w campingach, willach, domkach 
typu bungalow itd.

Mamaia na koniec bież, roku 
dysponować będzie 46 hotelami 
różnej wielkości z przeszło 20,5 
tys. miejsc ogółem.

Do 1970 r. na Wybrzeżu w 
Mangalia powstanie nowe sezo
nowe miasto na 32,5 tys. miejsc. 
Pierwsze budynki liczące 9 tys. 
miejsc oddane zostaną do użyt
ku w sezonie letnim 1969 r. 
Mangalia będzie jednym z naj
większych obiektów turystycz
nych Rumunii, wybudowanych

• „Aerofłot” podpisał w Mosk
wie pięć porozumień z „Alitalią", 
określających współpracę hand
lowa i techniczną między obu 
towarzystwami lotniczymi. Są to 
następujące porozumienia: o zys
kach pochodzących z ruchp pa
sażerskiego i towarowego doko-

niczym towarów, który ma 
wzrosnąć 6-krotnie do 1975 r. i 
10-krotnie do 1980. Przez wpro
wadzenie odrzutowców o daleko 
większej pojemności zwiększy się
także ilość startów lądo-

w • okresie obecnego planu 
letniego.

Warto 'dodać, że sezon

5-

letnl
w Rumunii trwa średno 130 dni. 
W 1967 r. kraj -ten planuje O- 
siągnąć wpływy z turystyki w 
wysokości 30 min doi. rocznie.

proc.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/3,

I górą 80 proc, w ZSRR i 20 
; w Czechosłowacji.

I • W chwili obecnej na 
| nie Rumunii znajduje się

tere- 
125

H- tys; łóżek w hotelach. W bleżą- 
I cym planie' 5-letnim kraj ten 
11 uzyska dalszych 4,5 tys. łóżek. 
I Inwestycje turystyczne wyniosły

nywanego przez każde 
rzystw z wyłączeniem 
pocztowego, charterowe 
jące wykonywanie tego

z towa- 
ruchu 

ustala- 
rodzaju

lotów oraz poziom kwotacji, o 
zaopatrzeniu w paliwo i smary, 
o pomocy i opiece nad pasaże
rami na ziemi podczas tranzytu, 
o świadczeniach i opłatach na 
lotniskach.
• Ilość pasażerów na między

narodowych trasach lotniczych 
ma wzrosnąć w 1975 r. do 670 
min, a w 1980 r. do 770 min 
osób (4-krotnie w porównaniu z 
1965 r.). Jeszcze większa ek
spansja nastąpi w przewozie lot-

wań z 15 do 30 min. Ilość nasa- 
żerokilometrów zwiększy się 5- 
krotnie, osiągając w 1980 r. 580 
mld. Lotniska o większym zna
czeniu do 1975 r. będą miały 3-5, 
a w 1980 r. 4-8 razy większą 
frekwencje pasażerów.

Tymczasem lotniska na świe
cie nie są przygotowane do 
sprostania szybkiemu wzrostowi 
ruchu lotniczego. Pomimo wej
ścia do eksploatacji coraz szyb
szych samolotów, szczególnie na 
krótkich trasach silnie zamiesz
kałych. standard szybkości ru
chu na lotniskach znacznie się 
obniżył. Powód leży w niedosto
sowaniu zmniejszenia czasu lotu 
do odpowiedniego zmniejszenia

«3

Elastyczna woda
Po dodaniu polietylenu w niewiel

kiej dawce (0,2-0,5 proc.) woda zy
skuje zdumiewające właściwości. Je
żeli zacznie się przelewać nieco te
go roztworu z jednej zlewki-do-dru
giej, to jego strumień nie zatrzyma 
się nawet wówczas, gdy pierwszą 
zlewkę odchyli się wstecz do pozycji 
pionowej. Strumień będzie płynął 
nadal dopóki pierwsza zlewka się 
nie opróżni. Efekt przypomina rzu
canie części ciężkiej liny przez bur
tę statku, kiedy to jeco ciężar i roz
pęd pociągają za sobą całą resztę 
zwoju. Płyn już nalany pociągnie 
za sobą ten, który jeszcze pozostał» 
Odkrycie to zostało dokonane przy
padkowo przez Davida Jamesa, 
27-letniego asystenta na wvdziale in
żynierii mechanicznej w Kalifornij
skim instytucie Technologii. James 
posłużył się nawet nożyczkami dla 
przecięcia strumienia , przy czym 

- wszystkie segmenty przeciętego stru-

Las w taśmie
W Szwecji praktykuje się bardzo 

oryginalny sposób sadzenia lasów. 
Sadzonki drzew układa się w okre
ślonych odstępach na taśmie papie
rowej, od góry przykleja się drugą 
taśmę, a całość zwija się w rulon. 
Pracę tę oczywiście wykonuje ma
szyna. Sam agregat do sadzenia drze
wek zabiera sześć rulónów sadzo
nek o długości 70 m każdy, zawie
rający 1400 sadzonek. Specjalny le
miesz agregatu rozet.- ’a skiby zie
mi na boki i w powitała szczelinę 
wsuwa w sposub ciągły taśmę pa
pierową z sadzonkami. Po pewnym 
okresie papier butwieje, ale w6””®.1 
Jest już niepotrzebny (PT nr 46/67).

NSU Wanke!

fi

W żerańskiej FSO konstruktorzy 
wykonali z gumy resory samochodo
we. W czasie kilkumiesięcznych prób 
w samochodzie ..Syrena” resory z 
gumy spisały się wprost rewelacyj
nie. Wykazały bezapelacyjna wyż
szość nad stalą (na próbach! nawet 
wtedy, gdy zostały specjalnie po- 
nadcinane i ponadpalane, a pojazd 
poruszał się po nierównościach z do
datkowym 600-kilogramowym obcią
żeniem osi. Praktycznie biorąc „nie 
mają prawa” pęknąć. Rzecz dużej 
wagi — resor z gumv nie wymaga 
żadnej konserwacji. (BNT-PAP)

Do 50 krajów
Do 50 krajów dostarcza Związek 

Radziecki ropę naftową. Po maszy
nach i urządzeniach technicznych, 
ropa naftowa znajduje się na dru
gim miejscu na liście eksportowej 
ZSRR. Od 1966 r. ZSRR wyeksporto
wał zagranicę 73 min ton ropy naf
towej i produktów naftowych, w 
tym 41 min ton do krajów kapitali
stycznych (Motor 45/67).

Od września br. produkowany jest 
w ilości 50 sztuk dziennie nowy mo
del samochodu NSU, wyposażony w 
silnik z wirującym tłokiem. Jest to 
NSU R08O. czterodrzwiowa limuzy
na, w cenie 14 000 DM odpowiadająca 
swoją klasą samochodowi MERCE
DES 230 Automatic lub BMW 2000 
Automatic. Nowe NSU wyposażone 
zostało w silnik Wankla o dwóch 
komorach, każda o pojemności 49,,5 
cm’, co wg przeliczeń F1A, odpo
wiada silnikowi konwencjonalnemu 
pojemności 2000 cm’. Silnik osiąga 
moc 115 KM przy 5 500 obr./min., 
co umożliwia uzyskanie prędkości 
200 km/h. (x)

Czosnek — _ 
rewelacyjny antybiotyk

Badania poznańskich naukowców 
wykazały, że znany z wielu zalet 
pospolity czosnek — posiada rewe
lacyjne właściwości antybiotyczne. 
Poznańskim naukowcom, którzy ba
dali walory czosnku jako skutecz
nego środka przeciwko zarazkom, 
udało się zarazem wyeliminować je
go nieprzyjemny zapach, zachowując 
wszystkie bakteriobójcze właściwo
ści. Sok z czosnku np. wywiera 
działanie bakteriostatyczne czyli 
hamuje rozwój całej plejady za
razków. a zwłaszcza tych, których 
najbardziej się obawiamy z uwagi 
na icb wielkie niszczące właściwości 
dla ustroju ludzkiego np. gronkow- 
ców (zwłaszcza złocistych). Zarazki 
te obecnie skutecznie bronią się 
przed antybiotykami. Szereg innvch 
związków niewrażliwych na 8 pod
stawowych antybiotyków, nie oparło 
się wyciągowi z czosnku. Zjedno
czenie Przemysłu Zielarskiego przy
gotowuje się do' przemysłowego wy
tworzenia rewelacyjnego preparatu.

Elektromózgi projektują 
tkaniny

Niecodzienne zastosowanie elektro, 
nicznych maszyn cyfrowych zna
leźli naukowcy z Instytutu Włókien
nictwa w Łodzi. Zastosowali oni 
elektromózgi oraz totokolorymctry 
do projektowania receptur nowych 
zestawów kolorystycznych dla tka
nin. Główną zaleta elektronicznego 
tandemu jest znaczne przyspieszenie 
układania nowych receptur, co 
zwiększa zdolność dostosowania się 
przemysłu do szybko zmieniających 
się kaprysów mody. Przemysłowe 
zastosowanie nowej metody nrzewi- 
dziano na 1969 r. (BNT-PAP).

czasu spędzanego na 
lotnisk.

terenie

trwania

(BNT-PAP)

Dźwiękochłonny beton
W jednym z radzieckich instytu

tów badawczych opracowano sposób 
produkcji ekonomicznego i wytrzy
małego betonu dźwiękochłonnego. 
Jest on wykonywany z grysu o u- 
ziarnieniu 1—5 mm, który zostaje 
zmieszany z cementem marki 500— 
700 w stosunku Wagowym 1:4. Do 
mieszaniny dodaje się wodę w ilo
ści 6—7 proc, ciężaru, przy czym 
ilość wody zależy od wilgotności i 
porowatości grysu. Po wymieszaniu 
w betoniarce, gotowa masa jest wy
lewana do formy i wibrowana w 
ciągu 1—6 sekund. Współczynnik 
dźwiękochłonności elementu o gru
bości 180 mm wynosi 0,4 — 0,9. 
(„Stroitielnyje Materiały” nr 9/67).

Poduszkowiec" z Rzeszowa
W rzeszowskiej WSK skonstruowa

no pierwszy w kraju miniaturowy 
„poduszkowiec” do przesuwania z 
miejsca na miejsce ciężkich urzą
dzeń^, elementów maszyn itp. „Po
duszkowiec”, który zaprojektował 
inź. Krzysztof' "Magryś, jest urzą
dzeniem prostym, łatwym w obsłu
dze i tanim. Do’ przesunięcia np, 
matrvcy kuźniczej o wadze ok. 800 
kg trzeba hylo kilku ludzi. Przy 
pomocy „poduszkowca”, na którym 
kładzie się matrycę — czynność tę 
może wykonać z łatwością Jeden 
pracownik. Kilka „poduszkowców” 
znalazło już zastosowanie w rze'- 
szewskiej WSK. (BNT-PAP)

Elektrownie jądrowe
Budowa elektrowni jądrowych w

świecie 
tempie.

postępuje zawrotnym
Aktualnie w eksploatacji

znajduje się 58 siłowni atomowych 
o łącznej mocy 8803 MW, zawierają
cych 75 reaktorów różnego typu. W 
najbliższym czasie uruchomione bę
dą dalsze 82 elektrownie. Wówczas 
moc ogólna elektrowni jądrowych w 
świecie wzrośnie prawie czterokrot
nie, osiągając 32 240 MW. (PT nr 
46/67).

Zmienia barwę światła
W Anglii zastosowano szybkościo

mierz mający formę przeciwmgiel- 
nego reflektora, który umieszcza się 
na zderzaku. W zależności od szyb
kości pojazdu reflektor ten zmie
nia barwę światła. Pozwala to bez 
spojrzenia na wskaźnik określić 
szybkość pojazdu i co więcej, szyb
kość ta może być notowana przez 
obserwatorów znajdujących się po
za pojazdem. (Motor 46/67)

* W ciągu 185 dni -------  
Światowej Wystawy w Montre-
alu odwiedziło ją 50,3 min osób. 
Przy obsłudze wystawy zatrud
nionych było 25 tvs. ludzi. 80 re
stauracji wydało 92 min posił
ków. Na pierwszym miejscu opi
nia zwiedzających stawiała pa
wilon czechosłowacki za jego 
elegancje, smak i oryginalność. 
Najbardziej uczęszczany był pa
wilon radziecki — zwiedziło go 
13 min osób, podczas, gdy pawi
lon Kanady — 11 min, USA —
9 min, Francji 8,5 min i
Szwajcarii — 5 min osób. Wy
stawa kosztowała 404,8 min 
doi. Deficyt według przewidy
wań wyniesie 250 min doi. Mimo 
to Kanada zrobiła na wystawie 
świetny interes. Z samej tylko 
turystyki uzyskała o 50 min doi. 
więcej niż w latach ubiegłych.

Ktuai:
-nosci

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
przyrost wkładów wyniósł 7.004 min 
zł, a w 1965 r. — 4.976 min zś.

W PKO najwyższą dynamikę wy
kazują wkłady terminowe (wzrost o 
40 proc, w porównaniu ze stanem na 
koniec III kwartału ub. r.) oraz 
wkłady mieszkaniowe (które wzrosły 
również o 40 proc.). Zwiększyły się 
także znacznie wkłady premiowane, 
bo o 22 proc. Natomiast wkłady na 
książeczkach obiegowych ’ zwiększyły 
się o 13 proc. Oznacza to. że w przy
roście oszczędności dominują wkłady 
o hardziej trwałym charakterze.

W październiku i listopadzie br. 
przyrost wkładów w PKO wyniósł ok. 
1.892 min zł, tj. p blisko 2Ó0 min zł 
więcej niż przed rokiem, a stan 
wkładów na koniec listopada wyniósł ■ 
61.393 min zł,

W Spółdzielniach Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych wkłady na koniec 
września br. wynosiły 11.380 min zł. 
Tutaj także najwyższą dynamiką le

gitymowały się wkłady terminowe, 
które wzrosły o blisko 38 proc, w 
porównaniu z Ich poziomem przed 
rokiem. (m. w.)
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